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TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. AJ&IMISfRAJJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-OS.

A Życzenia Wesołych Swiąi 
lada wszytkim swoim Klientom

,& ę c z a "

Pra ln ia , F a rb ia rn la , K ra k ó w

z  & yłsi &
Niniejszem mam zaszczyt zawia 1o£ji<5 Szacowną 
że z dniem 19 grudn a 1933 
roku objęłam byłą kawiarnię

pod

D O N I E N I E .
P u b l i c z n o ś ć  i P. T. moich Kliieatów. 

(ul. Szczeoaóska 1 1. p.) i prowadzę 
we wła?nym fachowym zarządzie

f i

St
ia locji'

„Z ie m ia ń s k ą "  j;
ftrmą: „ K A W I A R N I A  C E N T R A L N A

Polecając się łaskawym względom pozostaję K A R O L I N A  G Ó R S K A

U W A G A ! S p e c ja ln o ść : d o b o ro w e  śn iad an ia  w l e < łe ń a M e _ w je n le  1.— s f.l 
S o łA 9 Y  S Wielki wybór dzienników i czasopism krajowych i zagranicznych. KOLACJE! 
Ło^ąi otwarły ed w d z .  6-?eJ rano do 2«e| w nocy Tcletan Nr. 132-30.

WAIMD« f f
w teatrze świetlnym

■ Wyświetla najwspanialszy program świąteczny. — (5en alne w inscen zscii, ptłne niefrasobli­
wego humoru, fenomenalne pod względem muzycznym, zakrojone na olbrzymią skalę monu-, 

mentalne r<rcvdzielo reżysera Hal Roacha
* Żywiołowa komedja muzyczna czaru:ąca romantyzmem, 

zabawą uśmiechem i bezustanną wesołością. W roi. główn. 
najznakomitszy tenor opery „Metropolitom House*

Dennis King Thelma
Tnrlrt or&,! najwe- n , n | C|.n Nadzwyczajne chóry!
lUUU gełgi komicy • •  Tl®|l Przepych w y s t a w y !

Szrapneiowe wybuchy śmiechu. — Pikanteria. — zabawa. -  Film ten biegnie od szeregu 
miesięcy w największych kinoteatrach paryża, gdzie budzi niebywałą sensację i n ezwykłe 
zaciekawien e. Nie bac/ąc na wysokie koszta wystawiamy ten obraz jako pierwsi w Polsce
przed wszystkiemi innemi miastami — Po ladto w programie tygodnik dźwiękowy FOXA
początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7. i 9.10, w niedz i święta o 3 pop. Sala dobrze ogrzana'

W niedzielę dnia 24 bm. o g. 10 i 12 przedpoł. We wtorek dnia 26 bm. o g. 10 i 12 przedp.

Poranki firnowe B u s te r  nawarzył piwa (Precz z teściową)
\ w  n łów nej roli BUSTER KEATON, S U M  S U M M E .W IlL E . Ceny miejsc od 50 gr.
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WINA GRONOWE MSZALNE IIL«® PALUGYAY

H

Jedyne źródło win naturalnych

V IN -H O N O P O LE » f

KRAKÓW , sw. Klarka 20. róg ul. Florjańskiaj Tal. 173-76. Filja; lwów, ul. Sykstuska 2. 

N 1 Z S Z S  C E N Y  W  P O L S C EN  A  J
Zielenlak 0.75 L . . • • 
Stołowe wytrawne 0.75 1. 
Deserowe węgierskie 0.75 
Tokaj Hegyaijai 0.50 1. . 
.oka R esling 1.75 1 . 
Mszalne Pjilugyay 0.75 1, 
Furmint 19 !4 r. 0.75 1, . 
rurmmt-eztra Palugyay o

zł. 3.25 [ Tokaj Hegyaijai 1924 0.75 ,
»  3.'-5jTokai Maslscz 0.75 . ,

1., . . • »  9.95 I Chateau Szechenyi 0,75 1. . . . .  .
Vermouth 0.75 1....................... . .
Malaga specjał 0 75 1. . . . . . .  ,
Muszkatowe Palugyay 0.75 . . . .  ,
Lakrima Chiisti 0.75 1. . • • . • . „  .
(i jeszcze 80 gatunków stale na skadziei

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
Ministerstwo Skarbu.

O B W I E S Z C Z E N I E
Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do pu­

blicznej wiadomości, że zgodnie z § 2 ust. 3 roz­
porządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 listopada 

• 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 694) w przed­
dzień 1-go losowania Bonów Funduszu Inwesty­
cyjnego, t. j. 27 grudnia 1933 r. o godzinie 12-tej 
w dużej sali konferencyjnej Ministerstwa Skarbu 
(Rymarska 3) odbędzie się w obecności Komisji 
Rządowej publiczne wsypanie do koła losowań 
40.000 zwitków z numerami Bonów Funduszu In­
westycyjnego.

Przed wsypaniem zwitków do koła każda oso-" 
ba z pośród obecnej publiczności będzie miała 
prawo żądać sprawdzenia jednego dowolnego nu­
meru bonu, czy znajduje się on w liczbie przy­
gotowanych zwitków, poczem zwitki będą do ko­
ła wsypane, samo zaś koło zostanie przez Komi­
sję opieczętowane.

Pierwsze publiczne losowanie Bonów Fundu­
szu Inwestycyjnego odbędzie się w tejże sali 
dnia 28 grudnia 1933 r. o godzinie 2-ej min. 30.

Ministerstwo Skarbu.

W y s y ł k a  n a  p r o w i n c j ę  t y ł k a  z »  z a l  c z e n  a m

P <h  4J* A  y  1 /  [  Kamionkowe, terraeuwe, ksyiolitowe, dja-
”  O  ŁP  Bu Hm. a  mentobetonowe, ornamentalne i mozaikowe

SPECJALNE D L A  K O ŚCIO ŁÓ W  i K LASZTO R Ó W .
F lizy  ścienne, grazurowone, biało i kolorowe rury kamionkowe, m ile r ja ły  ogniotrwałe, fasadowe materiały szlachetne 
i kamień sztuczny .B rizolii*. Cement g lin ow y szyhcow iątacy , piece kaflowe, czesk ie i krajowe materjały izolacyjne- 
dostarcza A  U f f  A  T  «  S P Ó Ł K  t t i h \  D S T  M A T i . R J U Ó i V  B b S ) « J W L O T  H
wykonuje *  "  * *  i łJ i ™  *  K l t A t iO W ,  A l f i J A  c iR  A S iS S -U E G D  -  T ^ I E F O A  1 4 2 -2 8

A T A R I  G R Y P A
’

t o  z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  *  wiosną —  G R O Ź N Y  D L A  W S Z Y S T K IC H !  uchronić się jednak można od przeziębień, kataru i grypy.
używając znanego powszechnie w kraju i zagranicami środka leczniczego i profilaktycznego ' • = .x y

P IN O M E T H Y L  -  Cena Zt. 1*75
którego składniki PHENOLMENTHOLCAMPHOR w olejkach eterycznych na wacie wprowadzając do nosa, ulatniają się zwolna formie w mgły i bezpośrednio

, dostają się do O r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .  — Do nabycia: we wszystkich aptekach, drogerjach w Polsce i w Gdańsku.
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Popierając przemysł krajowy, przychodzicie 
z pomocą bezrobotnym!

Kapujcie jgjKo polską porcelanę „ĆHHLÓW"

WYTWÓRNIE w ĆMIELOWIE
i  C H O D Z I E Ż Y

Dostarczają:
♦

a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej jakości: w wy­
konaniu r ó ż n o r o d n e m ,  w dekoracjach od najskrom­
niejszych do najbardziej l u k s u s o w y c h .

b) p o r c e l a n ę  t e c h n i c z n ą ,  montażową, instalacyjną, 
izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

■U ¥.-

J E P Y N I E  N A J S T A R S Z A  P O ł S f i A  flB P IA
ODLEWNIE DZWONOW

BRACI fELCZYŃSKICIf LUDWIKA f  ELCZYŃSKIE60 i SKi
W KAŁUSZU W PRZEMYSŁU

ol. KrOlo Jana SobtesKiego 25. ul. Kraslrishiego 6?.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i tonów, według 
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich.
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istnie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonjl. 
Wykonuje kompletne źelaz 
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska-| 

zówek.
S p ła ta  ra tam i.

U s u w a  r a d y k a l n i e
P rze p u k lin ą

najzastarialszą, najniebezpiec niejŁzą u P?ń, 
Panów i dzieci, nawet tam, gdzie różne sys 
teray bandażv i operacja nie pomogły, po 
oaobistcm iawieniu się bandażami nowego, 
opatentowanego wynalazku swego i pro?, 
dra Rasfcalla. Udoskonalone pasy na wszel­
kie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne. 

Na żadanie orospektv darmo.

M. TSLLEMANAI
cpetjaUn^a, wynalaze* opalen i o waiiy eh bnadaży 

Kraków, u!. Sitek 38, Telefon 156-27.

Ceny nafniższe.

-Ątyii ■ jvS-Sr.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-« T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za i  m- 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty-

feny 50*/o niższe niż wszędzie.

W KSIĘGARNI T. S. SL.
ul. ćw. Anny Ł. 5 w Krakowie

do nabycia:

Ludwika Młynka: Joasia ze SierCzy. Obraz­
ki 7. ostatnich chwil Jej świątobliwego życia, 
w  Krakowie. Nakładem Rodziny. 1931.

Książeczka pięknie /.broszurowana w twar­
dej zielonej okładce —  papier gruby, biały —  
staranny i wyraźny druk —  z i  fotografjami. 
Cena 2 zł.

Forma poetyczno-muzj ko-ina tonacji molo­
wej —  przypomina zbiór halad i trenów. Ca­
łość tworzy przemiłą powiastką osnutą na tle 
życia ośmnastoietniej Joasi ze SierCzy, młodo­
cianej działaczki spolcczno-oswiatowej, a zara­
zem poetki.

Nadaje się bardzo na podarki świąteczne 
dla dziatwy szkolnej, by w niej wykształcić 
miłość do własnej rodziny i domu ojczyste­
go —  a nadto, by ją . wcześnie zaprawić do
prace społeczno-oświatowej w duchu religji 
katolickiej już w wieku młodocianym.

Ofiarujący 2 /A. za tom mity r o(‘»>aeik —  
niezwykły na dzisiejsze czasy —  nie pożałuje 
skromnego wydatku, a autorowi będzio wdzię­
czny.

P i l S Z i i P
mm M ii
Kazimierza Codcha

Kraków, Starowiślna 54.
wykonuje pierwszorzędne 
buty angielskie z cholewa­
mi n a j n o w s z e g o  kroju, 
również obuwie m ę s k i e ,  
damskie, dziecięce i nar­
ciarskie. Praca solidna nod 
gwarancją. [Ei!Y SAR 0Z0 NISKIE.

I
* u p n o  i s p r i :e  ; a i  kamienic, wili, par­
cel majątków ziemskich. —  Największy 

wybór realności.

J ó z e f  J a n k o w s k i
K r a k ó w ,  ulica Szewska L. 12. 

Tel. 178-91.

Dag skrzydła snrpn SlsSaraa, 
fterzasfaf z j?©czf»? łasicze*!

W a k u je  
p o s a d a  o r g a n i s t y
przy kościele katedralnym we Włoch’.wku 
woj. warszawskie. Zgłoszenia wraz z krót­
kim życiorysem kierować do Ks. Dyrekto­

ra chóru katedralnego we Włocławku.

ANiONI PROCH I m
| Firma założona w r. 1909.

rabrgha:

K rab ó w , ol. Hatow a N r. 9—11 -•«-»
T e le fo n  N r . 110-17.

fa b rn h a  Kssgś handlowych i zeszytów .
-  — - p« b-  — a—  ■■nwrmaimmwiiw ■■■«'

Fabrnka kopert torb hitplecHltli, torebek
ii urn. _ _ _ u m i __________ ■ .• i— ii-----------emmmmmmmmmmmmm

I  D S H lffA lL ftlA  WsztjsfKic wurobu po cenach
konkorencujniicli

l

v< ... ..... s.r. . . . . .  jj’. AA. ..'i'..„>■ I ®  ■

, ■

tel
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Naczelne zagadnienie katolicyzmu w Polsce.
„Ody przyszło wypełnienie czasu, zesłał 

Bóg Syna Swego", —  mówi św. Paiweł 
(GM- W , "4) o warunkach, w jakich Syn Bo­
ży zstąpił na ziemię i narodził się w  Betle­
jem, Jeszcze lepiej i plastyczniej kreśli je 
tekst łaciński Wulgaty w  słowach: „pleni- 
tudo temporis“ , znaczących dosłownie ra­
czej: „pełnia czasu"', niż wieloznaczny ter­
min Wujka: „wypełnienie czasu"... Bo Na­
rodzenie Chrystusa Pana przypadło istotnie 
na „pełnię czasu".

Do ostateczności doprowadziła starożyt 
ność pogańska kardynalne założenia swej 
kultury: naturalizm i egoizm. Z religji zro­
biła zabawkę zepsutego człowieka, który7 —  
chyba z uśmiechem ironji na ustach —  skla 
dał ofiary bogini rozpusty i bogu kradzie­
ży. A  życie społeczne wydała na łup zwie­
rzęcia drzemiącego w  ludzkiej duszy, two­
rząc mu instytucję niewolnictwa i chroniąc 
ją prawem państwowem. Czyż się nie wy­
pełnił po brzegi kielich zła, jeśli „bóg" stał 
się przedmiotem szyderstwa, a „człowiek" 
narzędziem, sprzętem (mancipium) w  domu 
bogacza?

„Bóg musi zstąpić z nieba, żeby nau­
czyć ludzi, jak mają żyć", — mówiono w 
Grecji... „Novus ab integro saeculorum na- 
scitur ordo" (Nowy to dziejów ustrój od 
podstaw7 się rodzi), —  powtarzano w  Rzy­
mie słowa poety- Powszechnem było odczu­
cie „pełni czasu". Powszechnem też oczeki­
wanie i tęsknota do nowego ustroju i do 
nowej kultury.

Coś podobnego, choć nie to samo, dzie­
je się dziś z ludzkością. „Nie to samo", bo 
Narodzenie Syna Bożego było —  że się po­
służę wyrażeniem Kasprowicza —  „przepoło­
wieniem stuleci", które się raz tylko doko­
nało i więcej się nie powtórzy, —  bo dane 
przez Niego Objawienie wystarczyć ma 
ludzkości na zawsze, aż do „skończenia

■' w i e k ó w * * . ‘ r^  O-'
Jednak „coś podobnego" dzieje się dziś. 

Powszechnie przyjętem jest przekonanie, 
że kończymy jeden okres historji, a zaczy­
namy nowy. „Upadek Zachodu", —  mówi 
Spengler, „Nawrót do średniowiecza", —  
twierdzi Berdjajew, „Koniec kapitalizmu", 
—  utrzymuje z jednej strony komunista 
Lenin, z drugiej —  katolicki biskup, Kor- 
dacz. „Agonja liberalizmu", —  oto hasło, 
które na swoich sztandarach wypisane nie­
sie ruch czerwonego komunizmu, jak nich 
„czarnych koszul" faszystowskich.

Ale tu się analogja z czasami Chrystusa 
Pana kończy. Nie tylko dlatego, że wtedy 
świat otrzymywał zupełnie nowe idee i pra­
wdy, gdy my obecnie pozostając przy sta­
rych prawdach tylko nowych form dla nich 
winniśmy szukać. Ale i dlatego, że ludz­
kość dzisiejsza stoi na rozstajnych drogach 
bezradna, gdy wówczas mała, lecz zwana, 
społeczność chrześcijańska, brała na siebie 
rolę przewodnika ludzkości ku nowym cza­
som i zwolna przetwarzała życie społeczne 
w  duchu Ewangelji. I  to jest najważniej­
sza różnica! Dlatego przy niej się myślą za­
trzymajmy-

■Wyszczególnione wyżej hasła naszyci
- czasów są. —  jak widać -—  negatywne. Brak 
natomiast pozytywnych haseł i programów. 
A  brak ich dlatego, że niema dziś w świę­
cie takich autorytetów, jakie w  w. 18*vm 
współdziałały przy tworzeniu się kończą­
cego się teraz okresu. Brak Monteskiusza 
20 w. dla ustroju politycznego, brak Rous­
seau^ dla ustroju społecznego, a Adama 
Smitha dla —  gospodarczego. Dlatego to 
„przebudową" ustrojów zajmują się albo 
tępi doktrynerzy (jak Stalin), albo demago­
dzy (jak Hitler), albo poprostu destrukto- 
rzy, „rewolucjoniści" (jak w innych pań­
stwach). Dziś mamy dojrzały pogląd na te- 
orje Monteskiusza, Rousseau'a, i Smitha i o- 
ceniamy je krytycznie. Nie da się jednak 
zaprzeczyć,' że te teorje stanowiły, każda, 
potężną syntezę i rozwiązanie —  w wielu 
wypadkach fałszywe —  wszystkich współ­
czesnych wtedy problemów i dlatego zapa­

nowały na przeciąg półtora -wieku nad umy I To, co jest obowiązkiem, jest też i uła- 
słami, stworzyły pewien ustrój i pewien typ ! twieniem równocześnie. Stworzenie katolic- 
kułtury. Dziś natomiast takich autorytetów | kiej syntezy przebudowy ustroju prędzej

zjednoczy katolików, niż najbardziej zwarty 
program dla spraw aktualnych. A  —  z dru­
giej strony —  łatwiej będzie zjednoczyć się 
katolikom nawet w sprawach aktualnych, 
w „praktyce", gdy się porozumieją, co do 
„ideału".

To jedno zadanie do wykonania.! Dru­
gi em jest —  zorganizowanie żywiołów kato­
lickich.

Nie wolno mówić, że —  wystarcza orga­
nizacja „Akcji Katolickiej". Wyraźnie 
oświadcza Papież w enc. „Quadrag. anno", 
że „Akcja Katolicka" nie może podejmować 
się pracy przebudowy ustroju; to bowiem 
jest działalnością polityczną, która nie 
wchodzi w zakres „A . K .". Zresztą i „A- K .“ 
ma tu swoją -, role do spełnienia: uświado­
mienia i wychowania jednostek w tym du­
chu. Dla wykonania zaś dzieła przebudowy 
trzeba' innej organizacji, trzeba skoncentro­
wanej,^ wszechstronnie rozwiniętej organiza­
cji (kulturalnej, zawodowej, politycznej 
i t. p.). I  nic tu nie znaczy klęska niemiec­
kiego centrom katolickiego. Wcześniej, czy 
później, w ten lub w inny sposób niemiecka 
organizacja musiała stracić wpływ. A  to 
z tego prostego powodu, że nie może pro­
wadzić państwa protestanckiego katolicka 
mniejszość (1/3 obywateli). Raczej Austrja 
może nam służyć za wzór, czy przedmiot 
obserwacji. Choć też z zastrzeżeniem! Rol­
ska niema ani tak silnego hitle^zmu, ani 
socjalizmu, jak Austrja. Tem prędzej i tem 
łatwiej winno się jej udać uaktywnienie ka-
'u .

w świecie myśli i nauki niema. Ot.o, dlacze­
go mówiąc o „nowych czasach", o „nowym 
ustroju" itp- operujemy prawie wyłącznie 
pojęciami negatywnemi.

A  jednak trzeba zrobić pewną korekt-u- 
rę przy powyższym sądzie. Katolicy mają 
taki autorytet; jest nim Stolica Apostolska, 
jest nim Papież Pius XI, który w swej en­
cyklice „Quadragesimo anno" z r. 1931 ba,r 
dzo pozytywne wysunął hasła i idee dla 
przebudowy ustroju.

St. Brzozowski pisał w swym ..Pamiętni­
ku" o kardynale-filozofie Newmanie, że —  
myślał wielowiekowem doświadczeniem hi­
storji, a nie paroletniem doświadczeniem 
jednostki ludzkiej... Z większą słusznością 
można i trzeba to powiedzieć O Kościele,
0 Papieżu. Dlatego niezmiernie jest ważne, 
że Pius X I konstatuje w swej encyklice ko­
niec jednego okresu historji, a zapowiada 
początek nowego. A  jeszcze ważniejszem, 
że wskazuje fundamenty, na których Się 
nowy ustrój oprzeć winien- Mówi tu przez 
niego owo -„wielowielkowe doświadczenie 
historji", które zbiera i przechowuje Ko­
ściół, i z którem żadne się inne mierzyć nie 
może, —  doświadczenie jakiegoś Marksa, 
czy Sorela, Mussoliniego, czy Hitlera. Dla­
tego, sądzę, w  miarę, im głębiej wchodzić 
będziemy w7 zaczęty okres bezradności, eks­
perymentów, dyktatur i gwałtów (są to 
wszystko cechy współczesnej nam Europy), 
tem wyżej wyrastać będzie autorytet Piusa 
X I i tem bardziej zwracać będzie uw-agę je­
go, encyklika z r. 1931 „o przebudowie 
ustroju społecznego".

To  optymistyczne stwierdzenie nie mo­
że nam jednak wystarczać. My, katolicy, 
nie możemy siedzieć z załoionemi rękami
1 patrzyć obojętnie na wałki i  trudy na-

tolicyzmu... Ma za to inne bola.czki i tru­
dności.

Pierwszą z nici) jest katolicki „protestan­
tyzm". T. zn. —  to specjalnie polskie ogra­
niczanie się katolików do protestowania, do 
narzekania, do oskarżania, do tworzenia so­
bie ciągle „wrogów"... Na tem polu jesteśmy 
bardzo aktywni. Ale, jakkolwiek protest jest 
w7 pewnych razach wskazany i nawet ko­
nieczny, katolicka aktywność nie może się 
do niego ograniczać. Cóż np. z protestów 
przeciw pogańskim „Wiadomościom Literac­
kim", jeśli w ich miejsce nie dajemy inteli­
gentowi równie żywego, a katolickiego ty­
godnika literackiego!

Dragą na-szą bolączką jest — defetyzm. 
Wszystkiego się lękamy, wszystko wydaje 
się nam niemożliwym. Jesteśmy urzeczeni 
rzekomą, silą różnych naszych „wrogów". 
Dawniej drżeliśmy ze strachu przed lewicą; 
od paro lat —  przed t. zw. sanacją. W  rze­
czywistości bać się niema powodu. A, jeśli 
nasi przeciwnicy są silni, to —  powiedzmy 
to szczerze. i otwurcie —  dzięki nam. My 
ich wzmacniamy, przez niezaradność, przez 
pierzchliwość, przez kompromisy, dezercje, 
przez małoduszność.

Muszą być pokonane te dwie bolączki 
polskiego katolicyzmu: „protestantyzm"
i defetyzm, jeśli szczerze i poważnie my­
ślimy o zapewnieniu mu właściwej roli w7 mu 
szem życiu publicznem. A, kto wie, czy nie 
ostatni nadchodzi czas na wykonanie tych 
zadań! Przeprowadzana w  Polsce „Gleich- 
schaltung" z każdym dniem coraz więcej 
krępuje katolicki stan posiadania. Dziś jesz­
cze potrafimy się jej oprzeć. Ale, jeśli defe- 
tyzm dalej będzie panował w  naszych szere­
gach, jutro może nam braknąć sił i możno­
ści. Może i tu mamy do czynienia z „pełnią
czasu

KS. DR. JAN PIWOWARCZYK.

Noć śnieżna dmie nad wsią zapadłą, 
chałupy dymią wszędy,szych współobywateli w nadziei, że i tak

kiedyś rola budowniczych nowego ustroju! ^  to 66 warzy jadło.,
stronami słychac juz kolendy —

nam przypadnie. Winniśmy w  Polsce stwo­
rzyć wielki ruch społeczny, któryby się stał 
narzędziem potrzebnem do przebudowy. 
Winniśmy to zarówno państwu, jak Kościo­
łowi... „Państwu", którem miotają namięt­
ności, a nie myśli, I  „Kościołowi", który 
w  państwie katoliokiem, jak Polska, zajmu­
je upokarzającą pozycję czcigodnej babci, 
traktowanej przez rodzinę v z szacunkiem, 
ale pozbawionej wpływu ... na bieg ,, wypad­
ków-

Lecz uaktywnić polski katolicyzm, to
znaczy: stworzyć obóz katolicki. A  stwo­
rzyć obóz katolicki, to znacy: zjednoczyć 
katolików i zorganizować ioh.

„Zjednoczyć"... Albowiem jedność ka­
tolicka w Polsce jest bardzo problematycz­
na. Istnieje właściwie tylko wewnątrz ko­
ścioła, już w przedsionku świątyni,'“znika. 
W  życiu zbiorowem jej zupełnie niema. 
Wszak „katolików" mamy nawet w  P. P. S-

Ale, czy jest możliwem zjednoczenie ka­
tolickie dla życia publicznego i zbiorowego? 
Sądzę, że tak! Tylko nie trzeba go robić w 
imię oportunistyoznyoh, chwilowych i  przej 
ściowych interesów. Uda się zaś, gdy się to 
zjednoczenie będzie robiło w  imię wielkie­
go, bezinteresownego hasła: przebudowy 
Polski w duchu chrześcijańskiej sprawiedli­
wości wskazanej w encyklice Piusa XI, — 
gdy się je będzie robiło z myślą o przyszło­
ści.

Trzeba wogóle zacząć myśleć poważnie 
o przyszłości. Jest to prawo dziś powszech­
ne. Żadna partja polityczna, żaden rząd nie 
może sobie pozwolić na zlekceważenie jej 
pod grozą samo-unicestwienia się. W  cza­
sach normalnych wystarczy wylatywać my­
ślą w przyszłość na 1 miesiąc lub na 1 rok. 
Dziś trzeba myśleć wiekiem naprzód. Kato­
licyzm polski zwycięży, jeśli się na to zdo­
będzie. W  przeciwnym razie zaniknie i ta 
resztka wpływów, jaką jeszcze dziś rozpo­

rządza-

włgilję święcą wszędy.
es-*.

W opłotkach starych wierzb posiady 
pokłony nisko biją — 

niby pastusze z pól gromady 
do szopy przyszły pr<>cesyją 

i pokłon Bogu biją. <
V

Na izbach wiara coraz rośnie —
Bóg rodzi się nbogo*

Kolenda polska gra rozgłośnie, 
że dziś nad chłopskich dusz odłogą 

Bóg rodzi się ubogo.
‘jpf.

A n rozstaja dróg zaduma
przy Bożej stoi Męce — y  

snać krzyż i dolę krwawą kuma, 
bo ku chałupom wznosi ręce 

podobna Bożej Męce.

Na kalenice dymne niska 
uniosła się ciężarem — 

chłopstwo schyliło się nad miską, 
jakby mu tam na sercu Jarem 

w ten raz leg! krzyż ciężarem.

Powiedz, kolendo polska, stara;
jaką - że dola będzie? 

w błękitnych izbach rośnie wiara 
przy bożem drzewku, przy koleńdzie — 

jaką-że dola będzie?

Powiedz kolendo wszem rozgłośnie: 
ciężki - 1! ciężar krzyża? 

w błękitnych izbach wiara rośnie, 
że się sam Bóg ku chłopom zniża 

poradzić męce krzyża.

Zawieja mroźna śniegiem prószy, 
aż obieliła wszędy — 

jakoś się jaśniej widzi duszy 
skróś Cnej wiary i kolendy —; — 

wigilję święcą wszędy.
ANTONI WAŚKOWSK1.

Pokój ludziom dobrej woli...
Już bardzo dawno to pięikne wezwanie, J celu, będącego najistotniejszem zaprzeczę* 

zawierające w  paru słowach niezwykle głę* niem tej przewodniej myśli, która, jak gwia-
boką treść, nie było tak aktualne i żywe, 
jak obecnie. Już bardzo dawno święto Bo* 
żego Narodzenia —  święto pokoju nie ob­
chodzone było w  warunkach, w  których, 
jak teraz, zagadnienie pokoju i zagadnienie 
dobrej woli góruje ponad wszystikiemi inne- 
mi sprawami, obchodzącemi nie tylko po­
szczególne narody, ale także całą ludzkość.

Pokój ludziom dobrej w o li. . .

Takie to proste i jasne, a jakżeż nie­
zmiernie trudno, gdy chodzi o realizację za­
wartej w  niem myśli i w życiu codziennem

zda Betlejemska, promieniuje z uroczystości 
Bożego Narodzenia.

Pokój ludziom dobrej w o li. . .

Gdyby te proste słowa o wielkiej treści 
stały się drogowskazem zarówno dla jedno­
stek, jak i dla narodów7; gdyby przyświeca7 
ły  działalności zwłaszcza kierowników 
państw, innym torem potoczyłyby się dzie­
je. Mniej byłoby w nich wojen, kataklizmów: 
politycznych i społecznych, mniej wstrzą­
sów rewolucyjnych. Nie byłoby tego, co 
przeżywamy obecnie, że w niecałe dwadzie-

jednostek i w życiu narodów. Ile napotyka ścia lat od wybuchu wojny wrszechśw;ato- 
ono przeszkód, które paraliżują najlepszą wej znajdujemy sic. znowm w sytuacji, kiedy
wolę i największą encrgję. Ile najszlachet­
niejszych wysiłków rozbija się o nie, i ludz­
kość, zapominając o przeżytych dopieroco 
okropnych doświadczeniach, znowu wcho­
dzi na drogę, która musi ją doprowadzić do

niebezpieczeństwa nowej wojny, jeszcze 
groźniejszej i okropniejszej, jest taik bliskie, 
że niemal wyczuwalne fizycznie. Nie było­
by ani bankructwa Ligi Narodów, ani nie­
powodzenia międzynarodowej konferencji
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rozbrojeniowej, dwóch, być może, niedo­
skonałych, ale niewątpliwie wielkich kon­
cepcji polityezno-mora-lnych, ktÓTe w swem 
założeniu miały przynieść ulgę znękanej 
ludzkości i stworzyć dla niej inne, niż do­
tąd, warunki rozwoju i rozkwitu.

Pokój ludziom dobrej w o li . . .

itfola ugrupowań katolickich.
Rola. społeczeństwa katolickiego jest w 

Polsce i duża i mala. Jest duża, jeżeli cho­
dzi o ogólne nastawienie, jeżeli chodzi o 
przekonania i przywiązanie ogromnej wię­
kszości społeczeństwa polskiego. Nie do po
mTrólonl.i  'i__• . . i___

niczem ranem jak stuprocentowym nacjo­
nalizmem, który zrzucił fałszywe tak­
tyczne obsłonki i wyraża czystą,, nieskażoną 
ideologję nacjonalistyczną. Dowodem tego 
są choćby nawet pienia pochwalne na te-

Nie unosiły się te słowa w  Genewie, me myślenia, jest dzisiaj z czyjejkolwiek strony! mat hitleryzmu, śpiewane przez naszych na- 
tkwiły w  świadomości uczestników toczą- wojna religijna. Nawet ugrupowania, które . cjonalistów. A  przecież ten (hitleryzm w 
cydh się tam obrad, nie ożywiały wygla- v'r założeniu Swojej ideologji bynajmniej nie j ubóstwianiu narodu posunął sic*nawet więcej
samych orzez nich przemówień i odczyty- ?fc°v^ na S'mncie katolickim, podkreślają nie 

Vanych < « ,  i *  „a  £ £
wlOlkie w5 siłki, giną wia.z z niemi nadzie- świętej wdary. Starają się —  nieraz zo skut 
je i oczekiwania. Narody zaczynają się od- kiem —  pozyskać dla siebie społeczeństwo 
wracać od głoszonych tam haseł, przestają wierzące, praktykujące, nawet duchowień-
'w nie wierzyć, ho nie może bvć pokoju, ^wo. Zaś ugrupowania antykościelne bar

v dzo często maskuja swoje nastawienie —
gdy niema dobrej woli. względów taktycznych.

I  ta niewiara szerzy się coraz bardziej, ■ A  zarazem rola ta jest dziwnie mala
a z nia coraz cześeiej przychodzą do głosu całym obszarze Rzeczypospolitej nie po
ci, którzy ani nic pragną pokoju uni t.i« w5tało JCSZCM silne stronnictwo ka-

wykazują

ze

dobrej woli,
dziennym znajdują się kwestje sporne, gdy 
zachodzi potrzeba rozstrzygania konflik­
tów, niosących zarzewie nowej wojny, no­
wych nieszczęść i klęsk. W  icli ręce prze­
chodzi teraz coraz bardziej kierownictwo 
polityką światową, oni narzucają swą wole 
innym i wytwarzają ów chaos, w  którym 
grzęzną narody i państwa, chaos wiodący 
je ku niechybnej katastrofie.

Pokój ludziom dobrej w o li . . .  -J * v

Tylko ona może jej 
uzdrowić panujące dziś stosunki i dań 
światu pokój. Nie ten zbrojny, oparty na

<Łni uig * * — -
, ,, tolickie, zbudowane na katolickiej ideologji.

gdy na porządku Ugrupowania takie były najczęściej efeme­
rydami lub też zasięg ich ograniczał się do 
niewielkich stosunkowo rozmiarów. Stron­
nictwa katolickie niejednokrotnie rozkwita­
ły, by następnie zaniknąć, a potem znów
rozwinąć się tu i ówdzie.

Znaczy to, że grunt do stworzenia stron 
nictwa katolickiego istniał i istnieje. Nato­
miast rozwojowi temu nie sprzyjają okolicz­
ności.

Gruntem tym jest głęboka wia.ra i przy­
wiązanie całego narodu do katolicyzmu. 
Okolicznościami nietsprzyjającemi są stron- 

zapobiec, może ^ńtwa inne, które rozwój stronnictw kato-
AminU-/ i ,,/Jliekic.h duszą, oraz niejednokrotnie brak ja­

snej chrześcijańskiej myśli politycznej.
Nie można sobie wyobrazić, aby na dłu-

miljonach bagnetów, na dziesiątkach tysię-; gi dystans stan ten dał się utrzymać, —
.................  ’ jZ chaosu powojennego wyłaniają się zwol-

na ugrupowania o sprecyzowanym świa-to- 
I poglądzie, ugrupowania ustosunkowujące 
I się tak czy inaczej do zagadnień chwili

ey  armat, karabinów maszynowych, na ae­
roplanach i trujących gazach, ale pokój 
trwały, wynikły z poszanowania cudzych 
praw, wzajemnego zaufania, wszechstron­
nej wyrozumiałości oraz czerpiący swe

ale opierające się o stałe ideologiczne war­
tości.. Takłe wartości właśnie posiada ideo-

główne podstawy z dobrej woli, będącej l°gja,_ oparta na nauce Kościoła, Zanalizuj-
fundamentem wszelkich poczynań, zakrojo- |my j Beco te trudności. _

, , . . . , . . . .  Wszystkie ugrupowania polityczne oce-
njmh na szerdką skalę i sięgających głębiej njajy. 7aw,sze znaCzenie katolicyzmu poi-
w  przyszłość. ski-ego. W  okresie rozbiorowym katolicyzm

Boże Narodzenie jest właśnie świętem i wyróżniał nas od sehyzmatyckiego caryz-
tak ooiete-o nokowi W  dni t ^ o  święta- llml’ od protestanckiego german izmu, rzym- 

P J. o P° J--  ̂ 5; ski obrządek od greckiego obrządku Rnsi-
wolne 'od  zwykłych codziennych trosk, 
myśl nasza powinna dłużej i  z większem, 
niż zwykle, skupieniem zatrzymać się nad 
t.emi prostemi, a tak wymowneani słowy:

—  Pokój ludziom dobrej woli. 

Zatrzymać się i  zrozumieć ich głęboki 
sens zarówno w życiu prywatnem, jak i pii- 
blicznem; w  stosunkach wewnętrznych i na 
wielkiej arenie polityki wszechświatowej.

•- -. ■ > A  .D.

Zioła DraBre»era
są najskuteczniejsze

w e wszelkich chorobach.
Do nabycia w autekach 
I składach aptecznych.

nów Małopolski Wschodniej i Środkowej 
Stąd nieraz identyfikowanie katolicyzmu 
narodowości, stąd ogromna'' metamorfoza, 
jaką przeszli nasi racjonaliści od liberaliz­
mu i indyferentyzinu ■ ostatnich lat X IX  stu­
lecia do dzisiejszego, zapewniającego o sw j 
katolickości, stanowiska Narodowej Demo­
kracji. Ale przecież już nawet w niepodleg- 
łem państwie polskiem bywały momenty, 
gdy w  sprawach bardzo ważnych Narodo­
wa Demokracja nie zwróciła uwagi nawet 
na taktykę i np. utrąciła szkołę wyznanio­
wą, wyrywając tern samem wychowanie 
młodizieży z rąk Kościoła.

Zdać sobie przecież trzeba jasno sprawę 
z tego, że co innego zasada, co innego tak­
tyka. Zasadą każdego nacjonalizmu jest 
ubóstwienie narodu. Obojętny jest w istocie 
rzeczy stopień, w  jakim ubóstwienie naro­
du dochodzi do skutku. Nic dziwnego, że 
w  międzynarodowej ankiecie na temat nacjo 
nalizmu, jaka ukazała się w  r. 1924 "wyra­
żono się do tego stopnia ostro, że „ta here­
zja, która w  najkfótszym' czasie bodzie- po­
tępiona przez Kościół, jest nacjonalizmem". 
Nie minęło nawet 10 lat od tego czasu, a 
oto mamy hitleryzm, który przecież nie jest

KI N O T  E A T F  

D Ź W I Ę K O W Y
i „S W I T“

D O M  K A T O L I C K I

M L .

Od niedzieli dnia 24-so «?rudBia 1S33- 
N ajw e se lsza  p a ra  k o m ik ó w  na  ś w ie d e .

Rekord wesołości, humoru I zabawy!

P A T i P A T A C H O N
HA ŻEŃSKIEJ PENSJI

Najnowszy, pierwszy 1 ostatni obrar b i e ż ą c e g o  s e z o n u  z ulubieńcami P- T. Publiczności 
w wersji duńskiej. — Genialna ta para komików daje koncert ery aktorskiej i pobudza pu­
bliczność do bezustannego śmiechu. — Nigdy jezzcze nie zrywały się w kinie takie salwy 

śmiechu i grzmoty oklasków jak na tym arcywesołym filmie.

do jawnego pogaństwa, i już „stał się naj­
młodszą herezją". Jeżeli zaś hitleryzm jest 
logiczną i konsekwentną kwintesencją na­
cjonalizmu, to nacjonalizm, „umiarkowany", 
jest tylko wstępem do niego 1 w logicznym 
rozw.oju wypadków musi mu ustąpić drogi, 
jak socjal-rewolucjoniści ozy miensźewicy 
musieli ustąpić bolszewikom. I tak samo jak 
miensźewicy torowali drogę tymże bolsze­
wikom, tak samo nacjonalizm torował w 
Niemczech, a gdzieindziej toruje lub będzie 
torował drogę hitleryzmowi „najmłodszej 
herezji". . i,-

Wniosek 'stąd jasny. Ugrupowania, sku­
piające się dokoła myśli nacjonalistycznej, 
nie mogą w  swej treści być katolickie. Mo- 
gą się tak nazywać, mogą się tak afiszo­
wać, by pozyskać dla siebie sfery wpływów. 
Nie mogą jednak być katolickie. Nikt nie 
może być bogiem, tylko Bóg. Naród nie mo­
że być . bogiem, Bogiem może być tylko 
Bóg! Na tem tle nie może być dla katolika 
kompromisów. Mogę, mam prawo i powi­
nienem najbliższych mi ludzi, a w  konse­
kwencji i mój naród stawiać soTeem przed 
innymi narodami. Mogę, mam prawo i po­
winienem podporządkować mu. Ale też po­
winienem uważać go nie za cel, ale za śro­
dek do celu. jaki i mnie i wszystkim lu­
dziom i narodom, wyznaczy} Bóg, a jaki wy 
raźnie określa Kościół.

I  tu był pierwszy błąd przeważnej czę­
ści naszych ugrupowań katolickich —  po­
czynając od pracdwojennego centrum gali­
cyjskiego —  błądzenie dokoła nacjonaliz­
mu. Mogą ugrupowania katolickie promie­
niować swym katolicyzmem na ugrupowa­
nia inne —  czyni to nieraz Chadecia — zaś 
nie mogą pozwolić na swe odchrześci- 
jańszezenie. Stronnictwo, ugrupowanie ka­
tolickie musi być ściśle i szczerze katolickie.

Równio ujemnie przedstawiała się w 
stronnictwach katolickich, niejednokrotnie, 
nie zawsze —  sprawa utrzymania linji ka­
tolickiej.' Podstawą katolicyzmu jest nauka 
Kościoła. Zaś przez cały ciąg całej Ewan- 

elji całego Nowego Testamentu przewija 
się stale myśl wytyczna stosunków nietyl- 
ko do Boga, ale 1 z ludźmi. Tą myślą wy­
tyczną jest miłość bliźniego, jest sprawie­
dliwość chrześcijańska. Miłość bliźniego w

niego, a nie wroga,. Jest; nią świadomość, 
że w życiu publicznem, nietylko w  prywat­
nem, jest. bez porównania więcej, rzeczy, 
które nas łączą, niż które nas dzielą. Jest
nią dążność do wyszukiwania i podkreśla­
nia tego, co nas łączy, a nie tego co nas 
oddala od siebie. Jest nią wprowadzanie w, 
wir walk partyjnych i klasowych łagodzą- 
cej je oliwy i balsamu. Nieuniknioną jest' 
rzeczą, że w  każdej sprawie może być nie­
omal tyle zdań, ile głów  i jeśli ktoś będzie 
umiał rozdmuchiwać rozbieżności, łatwo mu 
to zawiSzę uczynić. Ale też w tych rozbież­
nych zdaniach można znaleźć i wspólny wą 
tek, wspólny cel —  i wspólną trość. Zwykle 
zadanie to trudniejsze, ale przecież to zada­
nie tej właśnie, na platformę pracy publicz­
nej, przeniesionej chrześcijańskiej miłości 
bliźniego. v. ., Ń

Społeczeństwo, nasze przedstawia dzisiaj 
dwa obozy, ścierające się z sobą .ostro.: —  
Z jednej strony obóz będący u władzy, nia 
tolerujący odmiennego zdania, z drugiej 
opozycja, dochodząca nieraz do negacji "ży­
cia państwowego... Wałki nie słabną na. na­
pięciu, ale raczej wzmagają się. Dokoła nas 
piętrzą się trudności polityki zagranicznej. 
Na zewnątrz państwa rozbrzmiewa irreden- 
fra mniejszości narodowych.: Kryzys gospo­
darczy szaleje na świeeie. Położenie Polski 
nie było łatwe, a staje sin coraz cięższe i 
trudniejsze.

Ozy w tej chwili po stronie opozycji nie­
ma ludzi wysoce wartościowych, którzy na 
oku mają dobro państwa. Sprawiedliwość 
każe przyznać, że są. Ale czy w  tej chwili 
rząd nie czyni nieraz dużych wysiłków, by 
państwem wśród nawałnic sterować. Spra- 
sprawiedliwość chrześcijańska każe po­
tępiać, co złe, popierać co dobre. Sprawie­
dliwość chrześcijańska nie pozwala na to, 
by wytykać źdźbło w  oku drugiego, gdy 
tran jest w  oku mojom, czy moich bliskich. 
Sprawiedliwość chrześcijańska każe. ugrupo­
waniu będącego u władzy, uznać co jest 
dobrego i słusznego w  opozycji, a z drugiej 
strony ugrupowaniom opozycyjnym, uznać' 
to, co dobreg'0 czyni rząd i każe potępić 
zło, z czyjejkolwiek strony ono wychodzi. 
Kńr/,o przyznać, że między dyktaturą polską 
a dyktaturą faszystowską, hitlerowską, so­
wiecką czy choćby jugosłowiańską jest du­
ża różnica.

Stąd. wynika rola stronnictwa katolic­
kiego, powinno być ka.tolickiem, a nie ob- 
wiosznć szyldem katolickim, ideologji .nie­
katolickiej. Powinno ono umieć znaleźć wla 
sne, naprawdę własne miejsce —  w  środku. 
Powinno dążyć do tego, by Polak na Połst' 
kia. nie patrzył, jak pies na kota, ale, by na­
wet w  Polaku odmiennego zdania widział 
najpierw Polaka, widział najpierw to, co

życiu publicznem to nie jest ani -miłosierdzie nas łączy, a nio_ to co nas dzieli. Powinno 
chrześcijańskie, ani wybaczanie wszystkiego I znaleźć w- życiu _ społeczeństwa miejsce, 
i na wszystkie strony. Podstawą chrzęści- j unormowane miłością^ chrześcijańską i spra-
jańskiej miłości bliźniego w' życiu publicz- [wicdliwością chrześcijańską,, 
nom jest widroni-c w  drugim człowieku bliź- ST. B RyŁA .

Walka o młodzież kresowa.
Kresy, to odmienno środowisko, niż 

dzielnice centralne. Wymagają one odmie- 
nych metod pracy i odmiennej taktyki po­
stępowania. To, co dopuszczalne i nieszko­
dliwe w  okolicach czysto polskich, może 
się okazać bardzo zgubńem na terenie mie­
szanym narodowościowo.v /

Województwom centralnym wolno po­
zwolić sobie np. na rozbicie partyjne, na 
walkę o o-rjentacje polityczne, —  kresom 
tern luksus jest wzbroniony, o ile uszczerbku 
nie ma ponieść sprawa narodowa. Na kre

c a  oświatowa na krosach, a  zwłaszcza nad 
młodzieżą musi mieć cechy: apartyjnośc?, 
narodowości i katolicyzmu. Kto wychowuje 
młodzież inaczej: w duchu partji, bez odcie­
nia nacjonalistycznego (nie mamy tu nia! 
myśli szowinizmu), bez przywiązania do re- 
ligji i. obrządku, ten rozbraja moralnie kresy.

Niestety, w  ostatnich Litach przeniesio­
no metody akcji i walki o duszę młodzieży 
z województw centralnych na ziemie połud­
niowo-wschodnie. Mało było tym działaczom 
od zielonego stolika, że rozbito starsze spo-

sach nie wolno Polakowi widzieć w drugim łeczeństwo, żo sparaliżowano działalność 
Polaku swego wroga, tu "wszystkie wysiłki istniejących już ogólno- narodowych orga- 
muszą być zjednoczone; wrogiem jest tylko j nizacyj, że zniechęcono do pracy iuteligen- 
ten kto godzi na nasz stan posiadania, kto ■ ta, a zdczorjentowano chłopa, rzucono się 
przeszkadza żywiołowi polskiemu w  pręż- jeszcze ostatnio i na młodzież.

Trzy wyświetlenia w dnie oowszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w  niedziele i święta o go­
dzinie 8 po południu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierwsze 3 dni nie­
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przv kasie- 

Iegit. (w celu uzyskania zniżek na cały rok 1934' wydaje wieczorem kasa biletowa-Nowe

mości l  ekspansji;
W  województwach’ centralnych mogą te­

oretycy kłócić się o to, co jest podstawą, 
łatrjotyzmn: państwo czy naród; na kro­
sach- dyskusja ta staje się niemożliwą, bo 
tu każdy wyraźnie widzi, że tak daleko się­
ga Polska, jak daleko są Polacy. Tu życie 

doświadczenie przecięły raz na zawsze 
akademickie spory, —  kresowcy -byli zaw­
sze i muszą być nacjonalistami. Inaczej za­
dania swego nie spełnią.

Dotychczas jedyną orgamizacą poważ­
niejszą polskiej młodizieży pozaszkolnej tale 
na wsi, jak i w  miasteczkach Małopolski 
Wschodniej —  było Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polskiej. Godziły się na nią wszyst­
kie (idcienie polityczne mające tu poważ­
niejszy głos, a więc i narodowa demokra­
cja i chrześcijańska’ demokracja i nawet lu­
dowcy, co więcej —  nawet sanatorzy. Or­
ganizacja ta bowiem była apolityczna,” naro­
dową i katolicką, a więc posiadała wszyst-

W  województwach centralnych można kie cechy, jakie organizacja młodzieży, zwła- 
od biedy rozdzielić interesy państwa od in- szcza młodzieży kresowej, posiadać winna.
teresów kościoła, na kresach —  zwłaszcza 
wschodnich —  taki rozdział byłby katastro­
fą,. bo t-u wyznanie i obrządek decydują o 
narodowości.

• *

Biorajp powyższe względy pód uwagę, 
dochodzimy do przekonania, że wszelka pra-

SMP,, oparte o hierarchję kościelną, mając 
idealnych kierowników w młodych księ­
żach, wyzyskując nastrój religijny społeczeń 
stwa kresowego, cieszyło Śię poparciem 
wszystkich i z roku na rok rozwijało się po­
myślniej. Przygotowało ono młodzież zna­
komicie i wszechstronnie, dawało jej oświa-
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tę religijną 1 narodową, ogładę towarzyską 
i  kulturę społeczną, a nawet przygotowanie 
gospodarcze i zaprawę sportowo-wojskową.
„ W  ostatnich latach rozpoczęła się jed­

nak nagonka na tę organizację. Nie uznano 
jej najpierw za przysposobienie wojskowe, 
potem zabroniono gromadzić się w salach 
szkolnych i nauczycielstwu nie pozwolono 
na współpracę w tem stowarzyszeniu, a 
wreszcie występuje się otwarcie przeciwko 
księżom, którzy SMP. prowadzą, uważając 
ich pracę za robotę antypaństwową. Docho­
dzi do tego, że niektórzy zbyt gorliwi sta­
rostowie i inspektorzy szkolni wysyłają li­
sty do proboszczów z pogróżkami, by za­
przestali swej pracy, jeżeli nie chcą otwar­
tej walki państwa z Kościołem. Tak.

Czyni się to wszystko w tym celu, by 
zrobić miejsce dla organizacji „Strzelca'1. 
Nie mielibyśmy nic przeciwko tej nowej 
organizacji, gdyby ona obejmowała tereny 
i szeregi młodzieży jeszcze niezorganiz jwa- 

'ne. Pracy dla wszystkich na kresach jest 
 ̂dosyć, ale trudno się zgodzić na to, by roz­
bijano istniejącą już i dobrze działającą or- 
ganizaeję, celem zrobienia miejsca nowej, 
która dotychczas egzaminu życiowego nie 
zdała.

Akcja ta prowadzi do tego, że i jedna 
i druga organizacja cierpią na anemję ży­
ciową, ho na wsi kresowej brakuje i kierow­
ników i członków dla dwu równocześnie 
organizacyj. W  dodatku między oboma or­
ganizacjami w jednej i tej samej wsi powsta­
je szkodliwa walka, która smuci swoich, a 
cieszy obcych. Jeżeli stosunki tak się p 'to­
czą dalej, jak idą obecnie, to dojdzie do 
tego, że „Strzelec" przemieni się w organiza­
cję wojującą z żywiołem narodowym i ka­
tolickim, a SMP. przeistoczy się silą rzeczy 
na organizację młodzieży opozycyjnej. —
I  jedno i drugie będzie w  skutkach fa- 
tałnem.

V , *

G D A N - K .
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tra drzwi tego niezwykle ciekawego przybytku, 
; jakby uprzedzając o tem, jakie znamię no« 
na. sobie jego zawartość. Jest to zaledwie 
ułamek o wiele bogatszych zbiorów, które 
Giełd ziński zgromadził” w swem obszernem 

.. . . .  ., , . mieszkaniu przy ulicy Długiej, znanem dobrsa
Artykuł pomzszy, pióra przedwcześnie j śkie, tworzące drugie miasto na wyspie. Ich polskim turystom, a aktualnem u nas niedaw- 

zmarłego znakomitego publicysty, śp. An- służba skończona, jak zamknięta potężna rola [no, wobec naiwnej nadziei, że właściciel' jego 
toniego Chołoniewskiego, zamieszczony w | gospodarcza Gdańska! zechce część swych skarbów przekazać poi-
r. 1912 w warszawskim tygodniku „Świat j Wszystko jest tu pomnikiem przeszłej kul- skim muzeom. Nadziei tej oddawać się mógł
po  ̂ dzisdzień zachował swą aktualność, j tury, przerwanej, zastygłej, niekontynuowanei jednak tylko ton, kto w roztargnieniu pominął 
Zmieniły się warunki po ltyczne,  ̂Polska . w żacinej postaci. 1 wszystko przemawia języ-, pewien zakątek „muzeum Giełdzińskiego", 
odzyskała swą niepodległość i Gdańsk zna- t j cm polskiej przeszłości. gdzie ozdobnie oprawne wisiały na ścianie,

cały ? z e r V  uwgr 1 Cpo<dadoVC ja k i i^ n t  Poiskie na wszystkiem, j relikwie, zaproszenia na obiady, które go-
in n z  ś" \ S ł  mJwski w ’ s !  JS- Czem szc^ ci ™  Gdańsk dzisiejszy. Na śmi- spodar* - parwemmz miał szczęście spożyć
wy az bi. A. h om_ . M \\ snjm arty- j j j . c.U(lo n ratusza wv«oko pod W  Rto,;’ Wilhelma TI. Zyd poczciwy, urodzo- 
kule, nurtuje nadal opmję publiczną w Pol- N J . .. onusza, '-j.oko, puu wp nic mvśK> n Pnl
SCO. hn dftt.vr.7a one nrftWemńw tW c  cbmurami, km ponad miastem złocony posąg, »> ”ad ^  we sme mc my. lał 0 Pol-

kfcÓTe Zygmunta' Augusta w koronie" zberleni w rę°-Jsce- Natomiast zdążył przed zgonem odwdzię- 
c-e. Wewriątrz na stropie ratuszowej sali B i a - ' ̂  się cesarskiemu amfitrjonowi hojnie, ofia-

sce, bo dotyczą one problemów, 
ciągle oczekują rozwiązania.

ły Orzeł roztacza skrzy dłaT swe opiekuńcze '' w ^ ją *  mu pyszno puhary, które wykwintny 
i szczodre. Ponad odwiecznym kominkiem, ’ pełen smaku władca przekazał klubowi

praeszłośei.” jednak* i ' ' W “ n i e S i  "żvwioł t k a n y m  przez dwie kar jaty dy o uderza-, huzar™  TJ 0a“ ; tnv koi ciółek <w Wojdo
o „• „ „ i j ąco polskich, sarmackich obliczach, korona: , 1 Jeezcz0 s.arozytny Kosciorea sw. wójcie

K i l  d ż w i S T h e n ,  miast.. W y d z w a n i a  J a  "a krańcach miasta, z Jobami i parni,t
- - L  ̂ “ 10157970 fTAflzimr ‘7onsorr urfnr̂ r ruflełPnoćhTrrr

W stolicy polskiego Pomorza niema pra 
wie Polaków. Snują się tylko mary polskiej

przybysza z południa, nie przeszkadzają mu;łeszcze - 0C,z5tW ze^ T’ który nieszczęśliwy.
połskiemi, i kościółek św. Anny, wznie-

„ n. h, ^ “ i^ c z y ń s k i zostawił tu w upominku za do-',siony Ka ża-danie Kazimierza Jagiellończyka-,
s.ię , u , b ® w domu- >letPlko dIa" znana wierność Na bogato rzeźbionych koszt6IU miasta, d!a przedmiejskiej ludności 

S l ° ’ rozpoczyna sb. i.y“ " T k " '  ? ' aStł• “ “ 'Idrzwiach Biały Orze) i znowu królewskie her- 1 • -kaplica króleweka" przy ulicy iw .
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Ludzie, patrzący trzeźwo na sprawę, nie 
zaślepieni żadną orjentacją partyjną, dba­
jący tylko o rozwój narodowy kresów, za­
stanawiali się nawet nad tem, czyby dla do-

Wszędzie przylgnęły te nieme świadiki ryczny pałac ̂  Mniszków na Langgarten, dziś 
przeszłości. Monumentalna Wysoka Brama, I w pmskiego państwa,
która za Zygmunta n i otrzymała swą. wspa- Jednak. ty1110 martwe Pamiątki zostały 
niała fasado w  środknwmm nolu nad w ;oZ.| w  tem mieście po trzech wiekach naszych rzą- 

"  ^  Z  T  m,eSCie 1 v.OTne’ C°  i dem mieści herb Polski; skrzydlate postacie' dów- Silnio ukorzenił się tu żywioł niemiecki,
Leniwv ? r Z ’ ' Z ? -  ™  ̂  a a d  nim królewska koronę i napis, i osadzony zelazną_, gospodarną dłonią Zakonu.
Leniwy ! senny żywot pędza dnsiejszy ^  tu brKlli Ć2̂  jak '5rouia: „ 8prawiedli-, Szeroka a«toncmia, granicząca z udzielnosmą,

wość jest rządów podstawą". „Zielona Bra-je™ ała Ppt™' u“ an,u m  i krzewieniu
ma’, wielki, pełen przepychu gmach, zamy- ri-emczy^y Dh.gie łata po przyłączeniu doi
kający główną ulicę miasta ku Motławie, dzie-1 f ^ kl ^  Gda^ k odrębnem, obcem, a w głęb,

rymi praeowałl^dloń ‘holenderskich mistrzów,!?0 Z ^ 0,aadf  b^ł nJięszkanj™  ^polsSy?—  J z e c z ^ d ^ w la in iJ
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dlowe miasta nie zdołają wmówić w nas, że skrzyd!a; Jef  on ! na .basz'
są znowu tem, czem były jeszcze przed wie- % ch dawnych obwarowań miejskich, i na

ślicznym wodotrysku Neptuna, złocony, z datą.kiem. O krok stąd patrycjuezowskie pałace 
stoją zrezygnowane i nieme, jakby lekcewa­
żyły nieudolną kopię przebrzmiałej wielkości.

bra sprawy narodowej nie zlikwidować Fale Motławy suną bezczynnie i bezczynnie
SMP., a wejść gromadnie do „Strzelca _ 

v rzetworzyc go stosownie do potrzeb miej 
scowwch. Lecz myśl ta nie przyjęła się, gdyż 
„Strzelec" już w założeniu swojem jest ty­
pem organizacji bojowej, nieodpowiada ącej 
ogółowi młodzieży i nieuwzględniającej 
wszechstronnego jej wychowania. Nadto 
jest już zgóry nastawiony w myśl pewnej 
ideologii partyjnej, a wreszcie władze cen­
tralne tej organizacji nie pozwolą na „ułas­
kawienie" jej na kresach.

Pozostaje zatem albo walka, alibo współ­
życie.

Na kresach umiemy w wielu wypadkach 
iść między sobą na kompromisy, powin­
niśmy Przeto i w tym wypadku znaleźć ja­
kąś ugodową drogę wyjścia. środowi­
skach większych mogą istnieć dwie organi­
zacje, nie zwalczając się jednak i nie de­
moralizując swych członków wzajemnem ich 
-wyrywaniem sobie. W  środowiskach mniej­
szych, gdzie istnieje już SMP., zostawić Je 
w spokoju, nadać mu tylko —  prócz in­
nych zadań —  charakter przysposobienia 
wojskowego; gdzie zaś owładnął młodzieżą 
„Strzelec", wejść w tę organizację, utem- 

..perować radykalne zapędy i uwszechstron-

clrzemią nad niemi potężne spichlerze gdań-

nić jej zakres działałnia Możnaby też po­
dzielić się pracą w ten sposób, iż SMP., zaj­
mie się s t r o n ą  kulturalno - oświatową, 
„Strzelec" stroną wojskową wychowania i 
wtedy młodzieiż mogłaby należeć do obu 
organizacji równocześnie. Ale to są tylko 
marzenia, bo na to trzebaby dobrej woli 
z obu stron, a tej ze strony „Strzelca" nie 
widzimy. Kierownicy jego chcą zdobyć dla 
siebie monopol i nie zrezygnują z nasta­
wienia politycznego tej organizacji

Cóż zatem pozostaje? Jest źle i będzie 
źle, bo na rezygnację z naszej strony nie 
pozwala ambicja, lecz przeświadczenie, że 
„Strzelec" w tej formie i w tej ideologji, 
jaką ma obecnie, nie jest organizacją wła­
ściwą dla młodzieży, zwłaszcza kresowej. 
Musimy mimo przeszkody 1 szykan robić da­
lej swoje, choć nas to rozdwojenie i ta wal­
ka boli. Do walki staniemy jednak z 
całym spokojem sumienia, bo nie myśmy ją 
wywołali, lecz nam ją narzucono.

KS. FRANCISZEK BŁOTNICKI.

1761. W  starym arsenale, jednym z najwspa­
nialszych zabytków Gdańska, wita nas osa­
dzony w niszy na fasadzie kozak o polsko- 
szlacheckim typie.

Mnóstwo pamiątek polskich w Artushofie, 
przepysznej giełdzie gdańskiej, miejscu zebrań 
dawnych korporacyj kupieckich. U wejścia na 
schody dwa lwy kamienne opierają się łapami 
o tarcze herbowe —  Gdańska i Polski. We­
wnątrz zdaje się jeszcze żyć i rza.dzie Rzecz­
pospolita. Wzrok ślizga się po rzezanym 
z drzewa, barwnym posągi Kazimierza Jag‘el- 
lończyka, z berłem i królewskien jabłkiem 
w dłoni; po fryzie, przedstawiającym triumfal­
ny wj’azd tego króla, największego z dobro­
czyńców Gdańska; po marmurowym posągu 
Augusta III, którego panegiryczna uniżoność 
mieszczan przebrała w etrćj rzymsikiego ce- j 
zara; na chorągwi

chodowi. Ostatki rządów Sobieskiego i wiek 
XVIII. zaczynają zwolna wprowadzać polszczy­
znę na forum gdańskie, tu i ówdzie nawet prze­
sączać ją do ognisk rodzinnych mieszczaństwa. 
Niedokończony proces zastały rozbiory i od­
wróciły go wstecz. Szybko i łatwo umocniła 
się zachwiana niemczyzna nanow-o. Z niechęcią 
przerzuca gdańszczanin dzisiejszy karty bisto- 
rji, które opowiadają mu o wątpliwych uczu­
ciach, z jakiemi dziadowie jego witali wkro­
czenie zwycięskich wojsk Fryderyka. Nowy 
Gdańsk nawiązuje raczej do zamierzchłych 
wspomnień Ulryka von Kniprode, jest niemiec­
ki z języka i znowu krzyżacki z ducha. W cie­
niu kamiennych orłów polskich rozparł się har 
katyzm, spadkobierca Żakami.

W dzisiejszym Gdańsku żyje zaledwie kil­
ka tysięcy polskiej biedoty, pracującej po war­
sztatach, trudniącej się drobnem rzemiosłem, 
spełniającej różne mnie posługi. I tej garstce 
nie przepuszcza zawziętość hakatystów. Kto 
tylko zawisł bezpośrednio od Niemców, odczai-

u» -,-g,  ̂ portretem Staniskiwa i na g0k;e jeh ciężką re-kę. Tu i ów-dzio Polak,
Augusta. Bogata dekoracja sali, pełna orłów j p0(j naciskiem przełożonych, zmienia nazwisko 
Zygmuntowskich. W medalionach ściennych j ^  niemieckie, inni dla miłego chleba, sami 
upamiętnione potrety Zygmunta m  i Wla- j niemczą własne dzieci i czuwają, aby się w nich 
dysława IV. Malowidła przypominają sceny, kre-w polska nie odezwała. Ale są i odwroit- 
z dziejów Rzeczypospolitej, wśród nich oblę­
żenie Malborga przez Jagiełłę.

Jakby uzupełnieniem Artusbofu eą sąsied­
nie, słynne „Danziger Diele’1, muzeum powstałe 
przewmżmie z daru polskiego żyda, Giełdziń- 
akiego, zmarłego niedawno zbieracza gdań­
skich zabytków. Bronzowy orzeł polski otwie-

ne zjawiska. W lokalu miejscowej gazety pol­
skiej zdarza się spotkać osobliwych czytelni­
ków, młodych ludzi, którzy z niemiedkiem po- 
zdrowienem na ustach zgłaszają się po polskie 
drukowane słowo. Ci odniemczają się, uczą się 
nanowo —  nieraz z wysiłkiem — zapomniane­
go ojczystego języka. Dowód, Że i tu można

Gwiazda Wawelu.
(Fragment dramatn).

(Zamieszczamy poniżej fragment nowe­
go dramatu Antoniego * aśkowskiego 
o królowej Jadwidze, P- t.: „Gwiazda 
Wawelu®, JeBt to wyjątek drugiej od­
słony, w której poeta przedstawia znany 
moment historyczny: próbę, ucieczki
Jadwigi do Wilhelma rakuskiegn, uda­
remnionej przez iednego ze zwolenni­
ków Jagiełły, Dymitra z Goraja Przyp.

Redakcji).

'(Noc)
(obejście u bocznej furty wawelskiej) 

(kolo baszty Lubranki)

DYM ITR Z GORAJA 
(zamknął zaworą furty)

(sprzągł łańcuchem więzary belkowe) 
(oparł się o furtą plecyma)

(mówi szeptem)

Ojcze —  któryś jest na niebie —  
święć się święte Imię Twoje —* 
ziść nam siłę i ostoję
i błogosław moc w potrzebie —  —------
Polsce przyjdź Królestwo T w o je !. .  <

(2 mroków)
(od, strony podwórca idzie ku furcie) 

JADW IGA 
(zatulona w chustą)

(stanęła przed Dymitrem)
(odsłoniło, twarz).

D YM ITR Z GORAJA
(patrzy je j w oczy —  pochylił głową) 

JADW IGA 
(rozkazuje)

ruszaj!!

W DYM ITR Z GORAJA [  
wzieram się we twarz .

waszą —  miłościwa p a n i —
ledwo oczom wierzyć m ogę ...

JADW IGA 
cdi wy tu po nocy?!

DYM ITR Z GORAJA 
straż —  

JADWTGA 
jaJ: pies wy tu uwiązani, 
aby mnie zagrodzić drogę —  — 
ruszaj!!

DYM ITR Z GORAJA 
nie zmożecie bram, 

chocia precz - bym odszedł stąd —

JADWTGA
przeciwiacie się mej w o l i? --------
starcze —  stawię was przed sąd!

DYM ITR Z GORAJA 
Bóg mnie będzie sądził sam, 
że wam staję poniewoli!

JADWTGA 
z księciem śluby święte mam. 
przeto mi do niego droga 
obowiązkiem!

DYM ITR Z GORAJA
ociec wasz 

kazał święcić w  Imię Boga 
śluby te dunajską wodą —  
ja nad Wisłą dzierżę straż! 
toć was insze losy wiodą 
dzisia, jako przódza. . .

JADWTGA
precz!!

DYM ITR Z GORAJA 
wolej ml karzący miecz, 
a wam bramy nie otworzę, 
co do zguby wiedzie . . .

JADWIGA 
Boże!!

DYMITR Z GORAJA 
ino myślą chciejcie dociec: 
serca, które k ’sobie biją, 
śluby, które waszy ociec 
znaczył niegdy nad kolebą,
Bóg rozgrzeszył już z Maryją 
i aniołów pełne niebo, 
co was Polsce strzegły. . .

JADWIGA
Boże!!

DYM ITR Z GORAJA
oto —  pani m iłościw a-------
wracaj z tem Imieniem d om a  —
miłość, co wam jest znajoma,
u c isz  bo nas zgubić może,
ucisz —- —  bo nieszczęście skrywa

I *  JADW IGA 

miłość —  szczęście moje!

d . DYM ITR Z GORAJA 
wasze —

jedno Polsce . . .

JADW IGA N" 

Polsce?!. . .

« - ' y  DYM ITR Z GORAJA

kres!!
( błyskawica)

JADW IGA 
m was o] 
:u łez!
(  płacze)

szczęściom swojem was okraszę* 
a nie każcie sercu łez!

DYM ITR Z GORAJA „ 
insze ~  pani —  szczęście wasze. i 
szczęście jak ptak na wyraju 
wróci duszą, sercem radem —  
bądźcie - że we zgodzie z dziadem, 
co chciał szczęścia tego kraju! 
zasię miłość —  moc bez miary —  
czem-że Polsce bez ofiary?
Chrystus będzie wam przykładem!!

JADW IGA 
szczęście moje z mojej woli!

DYMITR Z GORAJA

z tego. za czem naród wola —  
inszą,, większą z gwiazd u czoła
Tvócr TJŁnsHp wam nrw.wnlil
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1 warto pracować. Pracy tej nie brak wcale. 
Jest w Gdańsku kilka towarzystw polskich, 
bank ludowy i parę innych instytucyj, prze­
ważnie dobrze prosperujących. iW kościele św. 
Nikołaja, przy Ilali Targowej, co niedzielę 
głosi się polskie kazanie. W tej samej dzielnicy 
zjawia sio w dnie targowe okoliczny lud ka­
szubski, który w promieniu paru mil ciągnie 
do Gdańska ze swymi wiejskimi produktami. 
Faiszywem jest mniemanie jakoby Gdańsk był 
odcięty cu Polski. Tak nie jest. Aż tutaj sięga 
uasz obszar językowy, chociaż poszarpany 
przez niemczyznę. O milę niespełna od Wrze­
szcza (Langfuhr), który jest właściwie przed­
mieściem Gdańska, na zachód od miasta, za­
czyna sio rdzenne tery tor j-um polskie. Pierwsza 
osada Erentowo (Brentau) jest mieszana, tuż 
za nią leży czysto polska Matarnia (Mattem) 
i również polska wieś o dziwacznej' nazwie 
Firóg (Viereck), pierwsza pod Gdańskiem, ma­
jąca ocl niedawna polskie towarzystwo ludowe. 
Na północ od miasta, już kolo Oliwy, spoty­
kamy kaszubską ludność, a w sąsiednich Sobo­
tach wynosi ona kilka tysięcy dusz, zajmując 
zwartą prawie masą przedmieścia.

Tak źle nie jest, jak w naszej nieznajomo­
ści stosunków tutejszych sądzimy. Gdańsk nie 
leży bynajmniej w Niemczach. Powiat Gdań­
skie Wyżyny, najbliższa okolica miasta od za­
chodu, jest w znacznej części pol«ki. Praca 
około zachowania tej ważnej placówki jest nie­
zmiernie doniosła, a chociaż bardzo ciężka, 
przecież mie beznadziejna. Według informacji 
redaktora „Gazety Gdańskiej11, p. Dj-omizego 
Kowalskiego, rozchodzi się wśród ludu tutej­
szego około 1200 egz. pism polskich, które też 
eą główną dźwignią narodowego ruchu. Czytel­
nictwo rośnie, tworząc nowe zastępy politycz­
nie i narodowo uświadomione.

Są to wartości, liczebnie biorąc, drobne, lecz 
niezwykłej wagi nabierają ze względu na te­
rem Przyszłość Gdańska nie jest bynajmniej 
przesądzona. Mimo hałaśliwego patrjolyzmu 
pruskiej biurokracji, żyje tam w głębi świado­
mość, iż sama natura związała to miasto z Pol­
ską, na której zbożu wyrosła dawina jego po­
tęga i bogactwo. O zasobnej i świetnej prze­
szłości natrętnie mówią pomniki, przypomina­
jące polskie czasy. Szarą i chudą wegetację 
niesie teraźniejszość. Wystarczy krótki czas 
przysłuchać się tętnu miasta, aby przekonać 
się, jak głęboko tkwi tu poczucie upośledzenia, 
ile nieraz goryczy znajdzie się na dnie urzędo­
wego patrjotyzmu. Niemiecka prasa gdańska, 
wyrażająca interesy mieszczaństwa, jest prze­
pojona uczuciem pretensji do Prus, mówi gło­
śno o niewdzięczności za wierność miemczyźnie, 
żąda wciąż nowych form odszkodowania. „Mia­
sto zubożałol —  woła poważna, mieszczańska 
„Danziger Zeitung11 —  z bogatego i wielkiego

stało się małem i ubogiem. Podwiązany został
nasz główmy nerw życia: handel z krajem Dad 
Wisłą, a wysunięcie na wschód pozbawia nas 
znaczenia dla własnego państwa11. „Nie trzeba 
wielkiej przenikliwości, mówi dalej, aby przed 
stawić sobie granice Niemiec, gdyby Gdańsk 
wdasnemi siłami nie usadowi! się był, jako prze­
dnia straż niemieckości u ujścia Wisły. I cóż 
wzamian mamy? Gdy zrujnowały nas wojny 
Napoleońskie, państwo pruskie nie wynagro­
dziło nam dotąd patriotycznych ofia.r, jakieś- 
my ponieśli11. Wspomniemic dawnej udzieluości 
pod skrzydłami polskiego orła drga nieśwdado- 
mie w tej nucie przeciwstawienia się Prusom, 
w tym żalu, którego państwo zaspokoić nic 
umie. Nic dziwnego. Ani nowe koszary, ani for" 
sowme pomnażanie armji urzędniczej, ani war­
sztaty państwowe, nie mogą zastąpić miastu 
odcięcia go od właściwych źródeł żywotności. 
Wobec potęgi życia bezsilne są drobne sztucz­
ne środki. Tu wszystko woła o organicznej, 
ścisłej zależności od polskiego południa, cd 
mazowieckich i sandomierskich łamów.

Ta zależność istniała przed wiekami, istnie­
je dziś, istnieć będzie zawsze. Nic nie zdoła jej 
zmienić —• i historja niejedną jcszeize zajmu­
jącą nutę może wygrać ma tym motywie.

Gdańszczanie są doskonałymi Niemcami, 
alo są oni także wrażliwi na cyfry swego bu­
dżetu. Złożyli tego niedwuznaczny dowód już 
raz, gdy w odpowiedzi na śrubę podatkową

ZNANE W KRAKOWIE
LEKCJE ZBIOROWE

udzielane przez profesorów  z pełnemi kwalifikacjam i.

KI. I. nowego KI. IV —VIII starego TYPU.
Praca nod kierunkiem. — Indywidualizowanie. 

Oplata miesięczna. — Ceny przystępne.
Kraków , M ały Rynek L. 6, II. piętro.

In form acle w  eodz. 11 — 13 i 16— 18,

i konkurencyjne przedsiębiorstwa handlowe Za­
konu przeszli do Polski, a zamek swego kom- 
tura tak gruntownie zrównali z ziemią, że na­
wet ślad po nim nie został. / -

Tak było. Czy nie będzie jaszcze?...
Kto ćhce być tak śmiałym, by zaręczyć za 

bieg koła fortuny?...
Białe orły tkwią jeszcze ciągłe w kamien­

nych gmachach Gdańska. Gospodarcze warun­
ki ciągną go ku wstędze Wisły, wołają o na­
wiązanie zerwanych inici. Pod mury jego sięga 
jeszcze dziś nasz obszar językowy, zwracający 
się łukiem na brzeg kaszubski, jeszcze niestra- 
cony, jeszcze zdolny do życia, jeśli nie zapomni 
o nim reszta ojczyzny. Byłoby błędem patrzeć 
ma to piękne, stare miasto z rezygnacją, jak 
na coś obcego. Rozpalaniu tlejących już ogni­
ków polskości, tuż za bramami jego, należy 
współdziałać z wiarą w zmienność i najgorsze­
go losu, z ufnością w gwiazdkę, która przy­
świeca chcącym żyć, umiejącym walczyć 
o życie.

ANTONI CHOŁONIEWSKI.

Najlepszym podarkiem noworocznym —  to księżtczka oszczędnościowa

Pawiaiowej Kamnainei Kasi M u fti w Krakowie ni. Pijania i.
Pozbawiasz się bowiem kłopotu w  wyborze upominku, a obda­
rowanemu ( ł a j e s z  możność osiągnięcia u p r a g n i o n e g o  ceLu.

Czy Polska powinna starać się o kulonie?
W  prasie perjodyeznej a nawet w prze­

mówieniach wybitnych polityków spotyka­
my się niejednokrotnie z żądaniem uzyska­
nia przez Polskę kolonij zamorskich. Tam 
Diożnaby skierować nadmiar naszej ludno­
ści, która nie znajduje utrzymania w kraju, 
w  ten sposób możnaby zarazem Polskę uczy­
nić zupełnie samowystarczalną: kawę, her­
batę, bawełnę, pomarańcze, cytryny, figi i 
daktyle sprowadzalibyśmy z naszej kolonji. 
I ani jednego bezrobotnego, wszyscy zosta­
waliby tam, w  jakimś raju ziemskim, wła­
ścicielami ziemi.

Marzenie to nie może spełnić się w Ame­
ryce, bo na to Stany Zjednoczone w myśl 
doktryny Monroego nie pozwolą. Ani w  prze 
ludnionej i szczycącej się najstarszą kul­
turą Azji, w której dziś nawet panowanie

cyjnej w  literaturze europejskiej. Zaznaczam 
to dlatego, że dziś, jak wprawdzie powtarza­
ją to za mną inni, właśnie ci rzecznicy pol­
skich kolonij w Togo czy Kamerunie, igno­
rują dotąd to stwierdzone przez naukę sta­
nowisko.

Pozatem, czy ci ostatni zastanowili się 
nad tern, że gdybyśmy nawet uzyskali ko- 
łonję polską, w  której kapitaliści polscy do­
rabiać by się mogli majątków przy pomocy 
pracy ręcznej murzynów — Polacy bowiem 
wymieraliby z powodu pracy fizycznej jak 
muchy —  to nic mielibyśmy możności obro­
ny takiej kolonji w razie konfliktu r. wo­
jennego z Niemcami. Gdzież bowiem ta 
wielka flota wojenna polska, wystarczająca 
nietylko na obrono wybrzeża na Pomorzu,

Anglików i Francuzów, Rosjan i Holendrów a!e ,trł  ż<? Potrafi stawić ponadto czoło 
jest zagrożone. Nie ma dla nas również miej ^akujmcej flocie Niemiec. Kolon.!a afrykan-
sca w  Anstralji, ozy Nowej Zelandji, stano­
wiących dominia angielskie.

Pozostaje Afryka. Wprawdzie dziś A fry­
ka jest już całkowicie podzielona. Ale po­
zostały kolonie, przed wojną należące do 
Niemiec. Czy przy „protekcji11 Francji uda­
łoby się może jedną z nich otrzymać na 
własność?

Aatorowie tych projektów nie zdają so­
bie widocznie z tego sprawy, że kolonia w 
tropikalnej Afryce nie miałaby jako cel ko­

ska Polski wpadłaby więc w  razie wojny z 
Niemcami prawie bez walki w  ręce nieprzy­
jaciół, wszystkie bowiem siły musielibyśmy 
wówczas skupić w domu dla obrony ojczy­
zny.

Jedynym —  oczywiście negatywnym —  
rezultatem zyskania od Ligi Narodów man­
datu nad jaką z b. kolonij niemieckich by­
łoby dalsze rozżarzenie nienawiści niemiec­
kiej i stworzenie nowej przyczyny tarcia, 
których jest chyba i dziś dosyć. Z tych po-

lonizacii żadnej dla Polski wartości ze wzglę wodów jestem stanowczo przeciwny uzysfca- 
du na klimat, wykluczający pracę fizyczną \ nin przez Polskę kolonji w kraju tropikal- 
ludzi białych a mogłoby mieć znaczenie je-1 nym wogółc, a w  szczególności po Ńienn-

Pracownia Pozłotniczo- rzeźbiarska
A L E K S A N D R A  O L E C H A
Kraków, Rynek Kleparski L. 14.

w ykonule: ołtarze, ambony, feretrony now e I przern 
bta stare. Ramy w ró inyeh  stylaoh nowe t odnawia 
stare. Naśladitle i konserw u je etare antyki. Matowanie 
i złocenia mebli. Prace powierzoną wykonnje so lidn ie 
po konkurencyjnie niskich cenach. Najtańsza oprawa 

obrazów.

dynie jako kolonja plantacyjna, zatrudnia­
jąca czarnych na rzecz kapitalistów euro­
pejskich. Już Vitmvius powiedział: „Quae a 
frigldis regionłbus corpora traducuntur, in 
calidis non possunt durare, sed drssolvun- 
tur11. r

7dan» to cytowałem i uzasadniałem je­
go trafność w książce p. t. „Auswanderung 
imd ' Atiswanderungspolitik in Osterreich1* 
(Leipzig, Duiwker & Jlumiblot 1900 str. 195) 
tudzież w  polskim przekładzie tej pracy, 
(Emigracja i polityka emigracyjna, Poznań 
1914, św. Wojciech), stanowiącej pierwsze 
systematyczne opracowanie polityki emigra

cach.
PROF. DR. LEOPOLD CARO (Lwów).

Naiwieta Wynażvczalnia Ks ążek
Kraków, ul. św. Jana L. 8.

NOWOŚCI POWIESHWE w pięciu jezykąsh. 
Książki naukowe.

A B O N A M E N T  2*- Z Ł O T E .
P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 

b e z kaucji.

|  JADWIGA
przeto Boga wołam —  sędzię _ 
na czyn, co mnie stąd wyzwoli!!

'('wydziera Dymitrowi topór z rąki)
( błyskawica)

DYMITR Z GORAJA
czrn —  ofiara!!

JADWIGA 
"  serca?!

DYMITR Z GORAJA 
doli!! 

JADWIGA '
(podniosła topór na niego} 

precz —  bo tnę was!!!

DYMITR Z GORAJA
ja dostoję!!!

JADWIGA 
Bóg mnie błogosławić będzie!!!

/ DYMITR Z GORAJA
'(stanął % roskrzyżowanemi w bramie) 

(ramiony) 
przeto tnijcie piersi moje!!!

JADWIGA
(nieruchoma)

(z  podniesionym toporem)
(po chwili)

(ręką opuszcza)
(topór wypadł je j z dłoni) 

(pochyla głowę)
( zanosi się od szlochu)
(siania się. na kolana)

DYMITR Z GORAJA'
(opuszcza rozkrzyiowane ramiona) 

(idzie ku niej)
(podnosi ją z kolan)

JADWIGA 
( wstaje )

(przywiera do piersi jego)
(a cala potęgą wzroku)

( patrzy uparcie w bramę)

moje drogi przepaściste. . .
(te j chwili)

(kędy u bramy stal Dymitr z Goraja) 
(jawi się oczom Jadwigi)

(w  błyskawicach)

CHRYSTUS UKRZYŻOW ANY

JADWIGA
'(zapatrzona)

oto rzekłeś sa m  o C hryste-------
przez krzyż Swój —  ofiary znam ię -
stawasz mi zaporą w  bramie, 
kędy ja uporem stoję —- —  —

przeto stań się słowo T w o je !------------

( widzenie znika)

DYMITR Z GORAJA 
(prowadzi Jadwigę ku zamkowi).

\ l
A n t o n i  W a ś 6 a n > s & i .

Malowanki -  wycinanki.
Idą Święta, dźwięczą sanki, 
śnieżek z gćry leci.

„Malowanki, wycinanki 
dla grzecznych dzieci1’!

Hej kolenda, kolenda, 
kryzys się wszędzie wścibia i bieda się szwenda, 
coraz chudsze, mój bracie zarobki — 
ale gwiazdki, świecidełka 
będą dla Jasia, będą dla Pawełka, 
będą i szopki —  szopki. —*

Prosiły grzeczne dzieci siwiutkiego Dziadzi: 
„Niech Dziadzio szopkę sldeci, wewnątrz ją

[uładzi,
wylepi górą złotem, srebro przyda dołem, 
zakołysze u wnijścia srebrzystym aniołem,
r na szczycie zawiesi „in escelsis glorię11 

■ no taką gwiazdę cudnh. —  „Komandorję!11

Dziadunio głową dobrotliwie kiwa —  
będą cuda —  będą dziwa —  
obiecanki i cacanki. —  •—
A ulicami głos przekupni lecą
„Malowanki, wycinanki
dla grzecznych dzieci!11 —  1 A

Co tu zgiełku, co tu krzyku,
niema tamy hałasom, dygom j podrygom
koło dobrego Dziadzi. —
Dostały wycinanek cacanych bez liku, 
więc strzygą dziatki strzygą, strzygą.!
Ten wycina woły a tamten barany, 
jeden króle, drugi pany, 
pasterze i chłopy 
wszystko do tej Szopy. —

A Dziadzio milcząc w as a tylko gładzi 
nad tą dziecinną fatygą —  
a dzieci strzygą i strzygą.-------

Dźwięczą sanki, za oknem śnieżek’ wolno leci. 
Ale też śmieci z tych papierków, śmieci!

(Kolendziołka).

Zwożą platformy bele za belą — 
dygocą dnikarii mury 
od lśniących walców rotograwnry, 
co mielą puste słów ziarno, mielą. 
Belę za belą wyprzędli, 
namełli liczb tysiąc mendk", 
namełli słów tysiąc korcy __ 
baczność wyborcy!

Hej kolenda, kolenda — 
siędą radcy w urzędach 
niby tuczone karpie!
A Dziadzio milcząc wąsa tylko szarpie 
nad papierową topielą —  
a walce mielą i mielą. — —1

Za. oknami, pośród białej, śnieżystej zamieci 
wiatr roznosi papierowe śmieci, śmieci, śmieci!

„O dzieciaki, wy dzieciaki, gromado
[szczęśliwa!1*

rzekł Dziadunio i siwiulką głową im pokiwał. 
„Malowane wasze w Szopce pasterze i władcy, 
papierowe w magistratach posiadały radcy!11 —,

Idą Święta, dźwięczą sanki, 
śnieżek z góry leci.

>■ f ■

r "Malowanki, wycinani^ 4
dla grzecznych dzieci/1 —

EUGENJUSZ w o j t y c h .

ló ze t w alkow iftsh i t syn
zaw iadam iało *

że * <lniem I-go stycznia 1934 r. otwierają przy 
PLACU MARIACKIM L. 8.

Sklep * wtzalkiego rodzaju wyrobami powrofnfezami’
Ceny ciysto fabryczna.
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0 czcm piszq Inni?..
Kto rządzi w Gdańsku?

Jak wiadomo, w Niemczech przestał 
istniej.wszelki -przedział między stronni­
ctwem ' naród owo-isocjalistycznem '*■ pań­
stwem; stronnictwo i jego organy są insty­
tucjami państwowemi; zastępca Hitlera Ru­
dolf Hess i szef sztabu, Ernest Rohm, stali 
się ministrami" Rzeszy i jako ministrowie 
wydają dyspozycje stronnictwu i S. A. (bo­
jówce).

Jakież to ma konsekwencje dla Gdań­
ska, Pisze o tern tamtejszy korespondent 
„Kurjeto Warszawskiego11:

Ponieważ stronnictwo naródowo-socjali- 
styczne w Gdańsku jest tylko oddziałem

nie odgrywają.
Oficjalnie wojna zaczęła, się w maju 1933 

roku, faktycznie zaś armaty grzmiały już"od 
czerwca 1932 r. Ogień wojny rozpalał -się 
jednak bardzo powoli. Zgórą tysiąc kilome­
trów dzieliło La Pax, stolicę Boliwji, od fron 
tu gubiącego się w niedostępnych puszczach cp,stwo 

bagnach. Ann ja paragwajska była bliżej :J
{ściśle okręgiem — ,,Gau“) tegoż stronni- pola walki, ale i ona straciła dużo c-"asu; 
ctwa w Rzeszy, ponieważ S. A. Gdańska nim pokonała olbrzymie trudności komuni- 
jest tylko oddziałem S. A. w Rzeszy, ^ięc kacyjne i aprowizacyjne. Zdarzyło się, że 
—  p. p. Hess i Rohm jako naczelni kierów-, oddział złożony ze 100 żołnierzy zginął z gło 
nicy stronnictwa nar. socj. i 3. A. wyda-Idu, daremnie szukając wyjścia z puszczy, 
ją rozporządzenia w charakterze ministrów Gran Chaco, terytorjum sporne, jest tak ol- 
Ezeszy tymże organizacjom w Gdańsku’, jbrzymie, że mogłoby wygodnie pomieścić 
•i Ponieważ zaś wszyscy członkowie sena-jcałą ludność Roliwji i Paragwaju, 

tu gdańskiego są czynnymi członkami stron' Stopniowo, w miarę napływania posił- 
nictwa nar. socj. w Rzeszy i czynnymi człon ków. zarysował się front bojowy, oczywiście 
kami S. A., więc są w calem tego słowa bardzo luźny i giętki. Nie było tu ttporezy- 
znaczeniu jak najściślejszymi podwładnymi: wej walki pozycyjnej, żołnierze nie gnili 
ministrom Rzeszy! w rowach strzeleckich. Kto zgromadził wię-

A więc w Gdańsku całkowicie rządzi już rej wojska j  wyzyskał lukę w froncie nie­
przyjacielskim, szedł naprzód, póki nie zo­
stał oskrzydlony lub otoczony. Początkowo 
w ub. roku byli górą Paragwawzycy. Na 
wiosnę bież. roku armja boliwijska, przeszła 
do ofenzywy. Operacjami kierował niemiec­
ki generał Kundt, oficjalnie tylko doradca

rząd Rzeszy!

Jest to jasne dla każdego, kto nie przy­
myka- oczu na. rzeczywistość i nie chce pod­
dawać się złudzeniom.

„Straż Przednia".
Poddawszy szczegółowej analizie referat 

o ..Straży Przedniej", wygłoszony ^przez 
wice-prezesa rady naczelnej tej organracji, 
p. K. Makneln, dyrektora departamentu mi­
nisterstwa W. R. i O. P „  warszawskie 
..ABC", daje taką charakterystykę ..Straży 
Przedniej":

1) ..Straż Przednią" powołał do życia o- 
bćz sanacyjny, a kierują nią ludzie dorośli, 
ze szkołą nie związani —  nawet wjkhmza 
się urzędowych opiekunów ze strony szkoły.

„Strażacy" są, więc niejako wyjęci z pod 
opieki szkoły i odmiennie od reszty swych 

' kolegów posiadają możnych opiekunów po­
zaszkolnych. Na wybryki ich patrzy się 
„pobłażliwie".

2) Kurator kwalifikuje politycznie szko­
ły, a dyrektor uczniów. T)o „Straży" idą 
wyróżnieni przez dyrektora, * ' t

3ł „Zespół" działający przez „Koła pra-, 
cv realizacyjnej" nietylko ma być „elitą", j 
ale także dozorcami kolegów. !

4) Celem wytworzenia zżycia w talk do- 
branem gronie uczniowskiem organizuje się 
obozy letnie, oczywiście nie za fundusze 
uczestników.

5) Tak powstały biurokratyczny zespól 
uczniów-sanatorów mimo poparcia władz i 
wszelkich przywilejów, nie ma wśród mło­
dzieży powodzenia i jest nieliczny. Na po­
ciechę dorabia się do tego faktu ..ideologię 
elitarną", choć z praktyki w szkołach wia­
domo, że stara- się wciągnąć każdego.

Gadulscy i niemowy w Sejmie.
Pos. St. Rymar daje w „Kurjerze Lwow­

skim" ciekawe zestawienie przemówień 
w Sejmie: kto mówił, kto mówił najczęściej, 
a kto wcale v>ie zabierał trłosu:

Posłów jest — jak wiadomo — 444. Z po­
śród nich w' ciągu pierwszych trzech lat nic 
"ubrało głosu z klubu:

Paragwaj zwycięża Boliwię
W IELKA WOJNA MAŁYCH PAŃSTW. <

Półtora roku trwała wojna między Para-Iną światową. W  Assuncion, stolicy Para- 1 
gwajem a Roliwją. Niewiele wie o niej Euro gwaju. prasa oburzała się na barbarzyństwa 
pa, a nawet państwa amerykańskie mało się Boliwijczyków, na znęcanie się nad jeńoa- 
nią interesowały. Walczą'bowiem dwa małe t mi. Niepowodzenia dzielnej armji paragwaj- 
kraje, które ani w polityce międzyriarodo- s skiej tłumaczono tylko deszczami lub zclra- j 
w*ej ani w życiu gospodarczem większej roli dą. W  La Paz także umiano podtrzymywać .

ducha wojennego. Gazety donosiły o ol-1 
brzymich -stratach Paragwajczyków i wzy-1 
wały, byn fać geajalnym dowódcom, a prze- i 
•strzegały przed kłamliwomi komunikatami ■ 
wojennemi Paragwaju. j

Po obu stronach liczono na rychłe z wy- • 
Me łatwiej wojnę rozpocząć niż 

skończyć. Pora deszczowa już dwa razy 
przerywała operacje na większą skalę, a do­
póki nie zmobilizowano głównych sił, żaden 
kraj nie chciał sio. uznać za pokonanego. 
Szczęście przechyliło się wkońcu na. stronę j  
Paragwajeżyków. Koło 10 grudnia udało • 
im się otoczyć część wojsk boliwijskich w o- j  
koliey fortu Alihuata. Przeszło 10 tys. Bo- j  
liwijczyków dostało się do niewoli. Armja 
paragwajska przeprowadziła pościg, który 
wstrzymało zawieszenie broni zawarte na 
10 dni.

Czy wojna się teraz zakończy? Para­
gwaj ma 1 miljon, Bołiwja 3 mili. ludności. 
.Tej rząd jest zdecydowany walczyć dalej i 
już zapowiedział mobilizację kilku nowych 
roczników'. A gdyby niezadowoPnie z rządu 
doprowadziło do rewolucji, gdyby kapitula­
cja koło fortu Alihuata stała się dTa obec­
nego gabinetu Redanem, to niewiadomo, czy 
wśród nowych ludzi ni" zna idzie sie boliwij­
ski Gambett-a. który u,obudzi krai do dalszej 
walki. Dużo zależy od sa-siadów P^bwji i Pa 
rci°ura iu. którzy ponownie podbij. akcję 
w  kierunku pogodzenia obu państw. Nie­
mało zależy też od tw h koncernów, które 
dają wałczącym pieniądze na broń.

to’ w W. W.

naczelnego wodza. Watki były bardzo za­
cięte. Samoloty, karabiny maszynowe, rad jo 
stacje, podobno nawet gazy trujące —• 
wszystko było używane, naturalnie w  ma­
łych rozmiarach.

Nie w  technice jednak wojennej, lecz 
w- zachowaniu się wojujących narodów było 
dużo podobieństwa między tą wojną a w-oj-
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TO W A R Z Y S K IE J
fcrliiJt t in « dekor reje sn5, bogaty 
program i w ele niespodzianek za­
pewniają zabawy zakrojona rb mia­

rę europejską,
Zamówienia na stoliki przyjmuje 
Biuro Zarządu Jana 2, csrdsienta od 
gadz, 11-teJ. Tam równfeć sq co na> 

bycia karty krnsumcyjne,

Od niedzieli dnia 24 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O "
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Najwrsslsry program świąteczny! — Arc dzieło, które bije na głowę najwinani# sze Hmy świata II
Fenomenalna bomba bum ora, 
dowcipu, czaru lacyih niespo­
dziana  ̂ która rozbawi I xt- 

. oy charyci wtzystkleh I
Tvsi»c genialnych kawałów! — Tysiąc uciesznych przysód! — Tysiąc pikantnych awanturekl 

i W głńwnvch rolach — dwaj komicy światowej stawy, dwaj znakomici nooularni króle humoru,

*SS M M III AtKSS M*ł MM
Polska i Czechy nodaly sobie rc e , aby we wspólnym wysiłku stworzyć ten reprezentacyjny

film: pierwszę stowiańskp kom edię! * Uwaga! Sala dobrze ogrzana!
Dla PP. Urzędników, Wojskow\ch. Akademików i Studentów za okazaniem legitymacji 

zniżki z III miejsc na I miejsca, z II miejsc na fotele.
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Pensja magistracka w Warszawie 
w bonach

Pracownikom miejskim, urzędnikom i ro-

1151 stypendjtfw na całą Polskę.
Fundusze stypendjalne dla akademickich 

szkół państwowych zostały już na rok 1933/34 
przyznane. Ogólna liczba pełnych stypendjów 
w roku bieżącym wynosić będzie 1151, co sta- 

botoikora w Warszawie należy się w chwili nosi 2.68 procent w stosunku do ogólnej
liczby studentów, przyczem należy zaznaczyć, 
że połowa funduszu przyznanego każdej

BB.
Narodowego
Ludowego
innych

13 na 
12 „ 
13 „ 
10

247
63
49
85

obecnej zaległość za październik. Zaległości 
tej nie wypłacono w swoim czasie. Pracowni­
cy przypuszczali, że obecnie przed świętami ^ - ° le , może być przyznana na stypendja 
- y ' 1 ’ . • w wysokości 50 proc. pełnej normy, a ćwierć

otrzymają zaliczkę na tę zaległość, jednak ma-; na pożyczki bezprocentowe.
gistrat wyasygnował tylko kilkadziesiąt tysię-j 0 „ólna suma przyznana na styp0ndja 
cy złotych, które rozdzielono w drobnych su-jw roku akademickim, wynosi 1,381.200 *Ł, 
mach pomiędzy pracowników. Dodać należy, z czego na poszczególne uczelnie przypada: 
iż urzędnikom miejskim należy się jeszcze i Uniwersytet Jagielloński — 175.200 rt., Uni-
w chwili "obecnej niezapłacona remuneracja, wersytet Jana Kazimieraa — 16„.000 Ą, Un

»  m  » i. • 'wersytet Warszawski 254000 zł., Umwersytetza rok 1930. W kołach pracowniczych wywo- • * — - ■ - -■

SENSACYJNY PROCES 
O NADUŻYCIA W GDYNI.

Od blisko dwóch tygodni toczy się w Gdy­
ni sensacyjny proces w sprawie nadużyć po 
pełnionych we firmie Atlantic w Gdyni. 
W  czasie tego procesu doszło do kilkakrot­
nych gwałtownych starć między prokuratorem 
a obrońcami, a zwłaszcza adwokatom war­
szawskim Szumańskim, który skazany został 
nawet na 100 zł. grzywny za obrazę proku­
ratora. Adwokat Szumański zarzucił proku­
ratorowi, występującemu w ty m prccede We. 
degisowi, ie  sam prokurator wmieszany jesf 
w sprawę tych nadużyć. Za to obrońca ska­
zany został dyscyplinarnie przez trybunał. 
Obecnie adwokat Szumański przesłał do mi­
nistra sprawiedliwości pismo z zarzutami 
przeciwko członkom prokuratury w Gdyni. 
Do tej jednak chwili ministerstwo sprawie* 
dliwości nie dało w tej sprawie jeszcze żadnej 
odpowiedzi.

„Bratanek sułtana" w więzieniu.
Z polecenia sędziego śledczego w  Piń­

sku, aresztowała policja w  Warszawie nieja­
kiego Ale-Kek-Babjewa, z pochodzenia Tur
ka, który służył w  armji polskiej jako ofi­
cer w  randze rotmistrza. AJe-Bek-Bnbjew zo­
stał aresztowany jako poszukiwany za ja­
kieś większe sprzeniewierzenie. Ali-Belt- 
Babjew podając swe pereonalja, twierdził, 
że jest bratankiem ostatniego sułtana i oj­
ciec jego był ministrem tureckim Girej-Ba- 
jareta, wielkiego wezyra paszy' w  Stambule.

Olbrzymi w y b ó r ,  
nalepsze gatunki, 
n a j n i ż s z e  ceny:

pończoch, rękawiczek, bielizny 
thmstigl i meskiei. orzyborów 
do szycia, haftu, galantorji 
w nowo otwartym skłonie

i, KraMw, lila l

Razem 148 posłów milczących. Raz je­
den mówiło 62 posłów. Właściwie i tych 
dc mpczków zaliczyć wypada.

Przemówień t.> Sejmie było —  oprócz 
przemówień marszałków — ogółem: 1816. 
T  ędtug klubów mówili posłowie:

BB 762 na 247 posłów
Narodowe^*' 334
Ludowego 148
Socjalistycznego 245
Rusini 
Żydzi
Chrzęść. Dem. 
N. P- R-
Komuniści 
Niemcy 

W przemówieniach

63
63
21
21
6

15
10
6

103 
73 
64 
38 
33
16 „  5 „
BB. jest przemówień 

sprawozdawczych 567, a dyskusyjnych 195.
Dalej poseł Rymar wymienia posłów, któ 

rzy najczęściej zabierali glos w  dyskusjach 
sejmowych. I tak w klubie B. B., najwięk­
szy rekord osiągnął poseł Moczulski, w klu­
bie narodowym —  autor, u ludowców — 
pos. Laneer, u socjalistów —  poseł Czapiń­
ski, w Ch. D. —  ksiądz Szydelski, u rusi- 
aó-w, —  poseł Zahajkiewioz, u żydów —  po­

lało wielkie niezadowolenie oświadczenie
•Poznański 114000 zł., Uniwersytet Stefania 
i Batorego 102.000 zł., Politechnika Warszawska 

władz miejskich, iż zaległość wspomniana wy- J |27.200 zł.. Politechnika Lwowska 73.000 zł., 
płacona ma być nie w gotówce, a w bonach reszta przyznanych sum przypada na Szkołę
opałowych 1 żywnościowych.

seł Scmunerstein, w  N. p. R. —  poseł Chą­
dzyński. u komunistów —  Rożek.

Znowu coś nowego.

Główną Gospodarstwa Wiejskiego 1 na Aka- 
demje: Górniczą. Medycyny Weterynaryjnej, 
Stomatologiczną, Sztuk Pięknych w Krakowie 
i Sztuk Pięknych w Warszawie.

Rekordowa grzywna zmiejszana 
o 14 mHjonów.

Przez centralne władze skarbowe była 
rozpatrywana

Wczorajszy „Nowy Dziennik" zamieścił 
poniższą notatkę, nadesłaną mu przez kores
pond en ta warszawskiego: j rozpatrywana ostatnio sprawa najwyższej

W kotach prawniczych dużą sensację grzywny podatkowej, jaką kiedykolwiek 
wywołała depesza wystosowana przez adw. wymierzono w Polsce. Jak wiadomo,, po- 
Szumańskiego, który występował jako o- morska j zjja Skarbowa nałożyła w swoim 
brońca w głośnym procesie korupcyjnym fir czasje na spóJkę akcyjną „Pepege“  w Gru­
my'Atlantic przed, sądem_ okręgowym w ([z;ądzu kare podatkową w wysokości 18
Gdyni do ministra sprawiedliwości,

Adw. Szumański. otrzymał szereg wypi­
sów i protokołów odbywającej się rozprawy 
j odpis tychże w drodze telegraficznej wy­
słał do ministra sprawiedliwości. Zawierają 
one szereg poważnych zarzutów przeciwko 
członkom prokuratury gdańskiej.

Znowu więc coś nowego. *

milionów zł. za ujawnione tam nadużycia 
fiskalne. Z cyfry* tej 11 miljonów zł. przy­
padało za nieostemplowanie umów zawar­
tych zagranicą. Obecnie, wskutek starań 
podjętych przez „Pepege“ , władze skarbo­
we zgodziły się na zmniejszenie grzywny, 
zabezpieczonej na hipotece przedsiębior­
stwa. Kara nałożona na ..Pepege" będzie 
zmniejszona z 18 młlj. zl. na 4 rnłlj. zł.

WYSADZIŁ SIĘ W  POWIETRZE. Z So­
snowca donoszą, że na polach pod Dębowa 
Górą obok Sosnowca wydarzył się wstrzą­
sający wypadek samobójstwa, które popeł­
nił Piotr Bere^ko, górnik, żonaty i ojciec 
dwojga dzieci. Od dłuższego czasu pozosta­
wał on bez pracy i wskutek tego popadł 
w rozstrój nerwowy.

Ostatnio pracował on na „bieda szybie'1. 
Przybywszy na miejsce roboty, do szybu nie 
zeszedł, lecz wziął nabój dynamitowy, przy­
wiązał go sob"e do głowy, a następnie za­
palił lont. Nabój rozerwał nieszczęśliwego 
samobójcę na szczątki.

| Karmelki słodowe „Ma!t«na“ j 
•  -

I karmelki orzeźwiające z mentolem j
poleca

B R O W A R  K R A K O W S K I
I f a b r y k a  P rz e tw o ró w  S łodow ych

J a n a  ś S t R z a
w Krakowie, ul. Lub sz 17. — Teł. 100-53. ^
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NO W Y POSEŁ JAPOŃSKI W  POLSCE.
W  piątek -wieczorem przyjechał pociągiem 
berlińskim do Warszawy nowomianowany 
poseł japoński w  Polsce prof. dr. Nobubumi 
Ito wraz 7, małżonką i synem. Na dworcu 
oczekiwali posła Nobobumi Ito członkowie 
poselstwa japońskiego w Warszawie, przed­
stawiciele towarzystwa polsko-japońskiego 

, w  Warszawie w  osobach prezesa konsola 
! Juljana Erygiewicza, prof. Ja.na Jaworskie­
go, oraz przedstawiciele związku młodzieży 
polskiej z Dalekiego Wschodu.

PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ ZASTRZE­
L IŁ  MATKĘ. 13-letni Kazimierz Eajkun, 
mieszkaniec' wsi IsLuciany, gm. zaleskiej, 
bawiąc się rewolwerem swego ojca Igna­
cego. spowodował wystrzał. Kula ugodziła 
w  okolicę serca Marję Ralkunową, matkę 
mimowolnego zabójcy. W  obawie kary i 
z przerażenia chłopak strzelił sobie w gło­
wę, lecz nai szczęście kula zadrasnęła tylko 
okolice czoła.

dosnej jej nuty, dlrga struna smętności, poty-

Hołd Bożemu Ozlecioiku -  dzieło Ełastiero M.lnarsll S Z & ttZ
sanki... dzwoniącej nad kolebką polskiego dzle- 

j cięcia. Ale ta smętnoóć jest w naszej kolen- 
j dzie wytażem tęsknoty ża diobrem, " do któ- 
Irego dążymy, jak rośliny dążą do słońca...
I Tak więc kolendzie naszej, polskiej,' poezja 
podała rójkę muzyce —  piękno — radości, 

f wprowadzając nas wspomnieniem w ten 
cudowny moment... Prawdy: '„Gdy Słowo Cia­
łem się stało i mieszkało między nami!“

FRANCISZEK WOJTYGA (Kraków).

i im m  polska
Społha AHcyina

w Kraltowlc, Hąiiseh ŚSOwny L. 10.

dostarcza węgiel
hurtow nie wagonam i 1 g a la ra m i o raz  

deSaSiic/nłe z dostawa do niwnlcy.

KRADZIEŻ 150 CHOINEK. W Łodzi doko­
nano niezwykłej kradzieży. S-przedwca choinek 
na Baludkim Rynku, Szymański zameldował po 
licji, że skradziono mu w nocy 150 choinek. 
Szymański sam dozorował na placu, ale w pew 
nym momencie się zdrzemnął. Przez ten krótki 
czas złodzieje zdołali choinki zabrać.

WYROK NA PANUSÓW. W Warszawie w 
piątek wieczorem zapadł wyrok w sprawie bra 

’ ci Panu sów, którzy usiłowali wymusić sprosto­
wanie na redaktorze dziennika „Der Moment11, 
Grafmanie. Sąd skazał Joela i Izaka Panusa na 
3 i pół miesiąca więzienia, jednocześnie zawie­
szając im karę na 4 lata. ' ,

FA B R YK A  ŚWIEC W O SK O W YC H

F E L I K S A  M I K E S K I
w  KRAKOWIE, ul. S ław kow ska 19. Rok zał. 186S

Poleoat Przew ielebnem u Dnchowień- 
:4 stwu o ra * Szanownej Pnblicznośd. ’
I  w iece x białego 1 iótttepo w oska, gładkie i ozdobne 
w v»łacane, na drzew ie oblewane woskiem  do nasta­
wiania, salonowe ►toozki do zapalania, kadzidło koś­
cielne po cenach fabrycznych. —  W ysy łk i uskutecznia 

starannie i punktualnie koleją i pocztą.

Święta w sporcie
Wbrew przewidywaniom,

. Na tle ubogiej poezji średniowiecznej zary- i ilościowym, a jedno z pierwszych wśród niej 
sowuje się w pierwszym rzędzie poezja reli nasz luićfc śpiewa, a wśród których przewija sie. 
gijna. Oświata bowiem spoczywała wówczas miejsc zajmują kolendy. Pomimo tego kolendy 
w ręku duchowieństwa, znającego sztukę pisa- średniowieczne nie straciły na wartości; są 
nia, przyczem zbawienie duszy i praca nad one drogim sercu Polaka zabytkiem piśmien 
nią, stanowiły główną wytyczną życia. Nnro nictwa naszego i pierwowzorom kolend, które 
dzenie Chrystusa Pana, cale Jego życie, ży-j wiele motywów mających swe źródła w koleń 
cie Najświętszej Panienki, oraz fragmenty ży- ■ dach średniowiecznych. Motywy" te często eał- 
cią różnych świętych, oto oś.—  dokoła której.kowlcię, niekiedy tylko częściowo uległy prze- 

: obracała się średniowieczna poezja religijna, kształceniu. Nowożytne kolendy wszechstronni*) 
Początkowo poezja ta jest bezimienna, a wiek opiewają Narodzenie Pana Jezusa, pogłębiają, 
jej określają tylko formy językowe i cechy uczucia rodzące się w sercu, w związku z tyni 
pisowni. Najliczniejsze w poezji religijnej były cud o wnyrn faktem —  przedstawiają .różnorod- 
z początku pieśni. postne, odzwierciedlające ność, spowodowaną zabarwieniem lokalncm,

\ i
opieranym na

średniowieczną ascezę, dla której jedyną, war­
tością było szukanie umartwień i cierpienia. 
Gdy nadszedł okres zaniku tej ascezy i zawi-

przysłowie „św. Barbara po lodzie, Boże Na- tal prąd renesansu, wtedy — jako drugie 
rodzenie po wodzie" dotychczasowy stan po- w pQ6zj{ religijnej, ukazywały się pieśni wiel- 
gody zapowiada święta mroźne i śnieżne, choć fcanocne.. Serca. ludzkie odczuły radość życia 
miała być podobno odwilż. Ze śniegu i lodu pOZa św-iatem cierpień, znajdując w Zmartwych 
skorzystają niewątpliwie liczne rzesze sPortow'| wstaniu Chrystusa —  kwiecie prawdziwej Ta- 
ców, biorąc udział w licznych imprezach spor-, (J0§ci? nadzieję szczęśliwej przyszłości. Bezipo- 
towych, z których na pierwsze miejsce wybi-j Jednio po poezjach wielkanocnych, zaczęły się 
ja się program świąteczny Zakopanego. Obli-:, pojawiać w koóęu średniowiecza pieśni, opię­
ty  opad śnieżny, który zanotowano tam w o-, wająće Boże Narodzenie — kolendy. Z genezą* 
statnich dniach, skłonił sportowców do zorga-, ji0]en(j }ą,CZy ęję geneza pieśni Maryjnych, bę-
ntizowania pierwszych wielkich zawodów nar-,dących hymnem uwielbienia Tej, co powita llll)inill mioo(.v(>
tiarskich. I  tak w niedzielę 4 bm. rozpoczniej Zbawiciela ludzkości. W kolendaeh opiewali w .sobie piękno duszy" pólskioTteyk-ającei ży-
się o godz. 10 rano na Lipkach bieg 10 km. .j poeci narodzenie Stwórcy „wszelkiego stworze- wością. wesołością i' nadzwyczaj bujną fan­

tazją. Wszystkie nasze marzenia, myśli i prag­
nienia — krążą w nich... koło Narodzin Zba­
wiciela, jak gwiazdy koło słońca... Radość 
przepełnia dusze, że „Chrystus się nam naro- 

Pastuszkowie uwierzyli słowom anielskim dzil11... Największą może ozdobą polskich ko- 
i oddali hołd Panu. Również Bożej Dziecinie lend, to naiwna poufałość do Bożego Dziecię- 
złożyli pokłon trzej królowie, którzy przybyli ci a, nadająca im wdzięk niezrównany, bijąca

nadająeem wielu z kolend narodowy charakter 

Oto jedna z takich kolend

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie, 
Wspieraj jej silę swą siłą;
Dom nasz i majętność całą 
I  nasze wioski z miastami!...

Potęgą uczuć i głębokością tematu tchnie 
przepiękna kólcnda Franciszka Karpińskiego: 
„Bóg się rodzi, moc truchleje11...

Kolendy polskie, jako utwór rozmaitych 
przedstawicieli naszego narodu, mieszczą

We wtorek 26 bm. o godz. 12-tej w polu-J n;a“ . Anioł, który zjawił się pastuszkom, im
dnie odbędą się pierwsze skoki na skoczni im 
Karola Stryjeńskiego na Krokwi. Będzie to 

konkurs otwarcia, zorganizowany przez okręg, 
narciarski podhalański. Na starcie zobaczymy 
mytepszych naszych skoczków. Poprawiony^ pro 
fil skoczni przed obecnym sezonem wpłynie z 
pewnością na podniesienie poziomu skoków.

Warszawa entuzjazmować się będzie w 
dudach świątecznych międzynarod°wemi zawo­
dami lyżwiarskiemi, które trwać będą trzy dni 
24, 25 i 26 bm.

Kraków oglądał będzie w niedzielę 24 bm. 
o godz. 12 w południe na torze ślizgawkowym 
Sokola decydujący mecz o mistrzostwo Okręgu 
pomiędzy zeszłorocznym mistrzem Sokołem a 
Cracovią.

26 grudnia odbędzie się w Krakowie spotka 
nie hokejowe między Legją i Sokołem

pi ery *.ym oznajmił tę ' cudowną nowinę, 
Eż się narodziło Dziecię,
Jeż słynie po wszem świecie.

,,Od wychodu słuńca k’niemu,
Dawając dary jemu 
Twóreu swojemu11. ,

Chociaż kolendy średniowieczne są ubogie 
w treść, to jednak piękno ich zakwita na tej 
głębi uczucia, która tchnie niemal z każdego 
ich słowa. W kolendaeh tych dźwięczy szczera 
wesołoś ludzi prostych, nie umiejących wy­
rażać w pięknej formie uczuć, że się narodzi! 
Odkupiciel ludzkości. Proste te kolendy są 
osnute złotą nicią miłości, podziwu i wdzięcz-

Pozatem świat sportowy nasłuchiwał będzie| ności. dla Boga, który przybrawszy postać 
wieści z Francji o wynikach naszych piłkarzy, ludzką, zstąpił z nieba na ziemię — dla zba- j 
którzy tak świetnie spisali się w spotkaniach wienia człowieka... Obok miłości do Boga 
r Belgami i Holendrami.

fahą ciepła i sprawiająca to, że wszyscy 
od dziecka począwszy, a n-a starcu skończy­
wszy, kochamy te nasze kolendy. Kogóż nie 
wzruszy taka szczera- poufałość?:y

„My też pastuszkowie, nietylko królowie 
Na wozie, na wozie 

Jedziemy z kapelą, niech nas rozweselą 
Na mrozie, na mrozie;

Gnaj, mówi Jezus, Bartku swoje;
Stój. Dziecię, tylko bas wystroję 

I smyczek i smyczek11.

Kolendy te zdobi przytem barwa narodowa 
swojsfrość. Opiewają, one Boże Narodzenie 

w Betleiem. nie to Betlejem przeniosła cza-

Z  ca łeg o  świata.
Odkopanie starożytnych miast.

W stepach Milskich (Azerbejdżan 
Kaukaz południowy), sowieccy archeologo­
wie odkopali dawną stolicę kraju, ' miasto 
Bejłakacz, które istniało od V, do XV. w.
Urządzenia kanalizacyjno-wodociągowe min. 
sta są.używane po dziś dzień av ąelu nawo­
dnienia okolicznych Mantacyj bawełny. Zzia. 
lezionó ornamenty.% XIII.- stulecia, ora-z oćl- 
kopao mur, bramę miejską z V. w., oraz 
wiele starożytnych monet (ponad 100 sztuk) 
i biżuterji. We wsi Rajki, av okolicach Ber­
dyczowa ekspedycja archeologiczna- ukraiń­
skiej akadcmji nauk odkopała gród z XIII. 
stiilecra. w- którym natrafiono na ślady Scy­
tów. Znaleziono wyroby złote, kuźnię, na­
rzędzia, oraz kości ludzkie i zwierzęce.

Anglja spowita we mgle.
Nad cala Anglją południową i nad ka­

nałem La Manche panowała niezwykle gę­
sta, mgła. Komunikacja była utrudniona. 
W  pobliżu Dungeness zderzył się paroAviec 
holenderski z parowcem angielskim. Oba 
statki są uszkodzone. Wielkie parowce trans 
atlantyckie „Tlomeric11 i ,.Maje.stic“ , które 
wyruszyły^ wczoraj z Souhampton, musia- 
ly powiócić do portu. Szereg’ statków towa- 
roAvy-ch stracił kierunek. Również komuni­
kacja lotnicza jest niezwykle utrudniona. 
Samoloty, przybywające- z Londynu, nie me 
gły lądować w  Croydon, lecz opuszczały się 
na ziemię w  Gra.vesend przy ujściu Tamizy. 
Ruch kolejowy odbywał się z Avielkiemi opó 
żnieniami. W  szeregu kopalń w Yorkshire 
musiano przerwać pracę.

Pod wagonem z Warszawy do Palestyny
W Lundeuburgu na granicy czechosfo- 

wacko-austrjaekłej zatrzymano dAzóch chłop 
ców zziębniętych i zglodnialyc-h, którzy ze­
znali, że na dworcu kolejoAvym av Warsza­
wie Avkradli sic pod wagon poeią.gu pospie­
sznego, jaidącego do Wiednia, pragnąc w  ten1 
sposób przedostać się do Palestyny. Głód 
i mróz zmusiły jednak obu chłopców do o- 
puszozenia kiyjówki pod Łund-emburgiem, 
skąd zamierzali pieszo udać się do Wiednia.

Zbłądzili jednak w drodze i wrócili na 
terytorjum czeskie. Przyłapani chłopcy opo­
wiadają, ż-e dwóch innych chłopców, którzy: 
również odbyli podróż z Warszawy pod wa­
gonem sypialnym, przetrzymało głód i zi­
mno i prawdopodobnie znajdują się już 
\\r Wiedniu.

KONGRES STUDENTÓW AZJATYC­
KICH w  RZYMIE. W  piątek otworzył Mus- 
solini nar Kapitolu w  Rzymie pierwszy euro-: 
pejski kongres studentów azjatyckich. Mus-1 
solini -wygłosił przemówienie, w  którem za­
znaczył. że w  przeciwieństwie do liberali­
zmu i kapitalizmu, które Europę i Azję 
wprowadziły w  stosunek fałszywe! wzajem­
nej zależności, faszyzm wszedł na drogę, ja­
ką dla stosunku między Europą i Azją w y­
znaczono już za czasówr rzymskich. Europa 
mianowicie jest dla Azji niezależnym i ucz­
ciwym pośrednikiem. Przedstawiciele. na.To- j 
dowości azjatyckich złożyli ilussolimemu 
podziękowanie za wygłoszone przemÓAvie- 
nie.

7 CflfoD !/l P°!eca PŁ0NKA 10
Z *L u n o m ! Krak°w’ Szewska \Q

/ ♦
Na gwiazdkę ceny zniżone do minimum.

Chrystus otaczał nas zawsze dobrocią, ochra­
niał od win, a żałującym za nie —  przebaczał. 

„Nie łęcz nasz grzesznych od siebie:
Ale na,s przyłączy k’sobie,
Gdzież królujesz i z Maryją,
Wszytcy się świeci radiują11.

W epoce nowożytnej rozrasta się poezja

ków, Staszków. Bartków włożyła słodycz gwa­
ry ludowej, pachnącą jąk miód —  z kAvietny.ch 
pól naszych... -

Dlatego też w kolendzie —
„Mali Anieli strugali złotą wierzbkę. i lipkę 

Dzieciątku na kolebkę11-

kolendy polskiej jest

Pierwszorzędny
Z a k ła d  P o g rz e b o w y

„ A E T E R N I T A S "
Kraków, ul* Mikołajska 14.

TELEFON 140-47. 
obecni* emeryt. *se*ora Woj. kr»kow»kt«go

KAROLA WAGI
urządza p o g r z e b y ,  przeprowadza 

e k s h u m a c j ę  i w y w o z y  z w ł o k

na dogodnych warunkach.

Melodja również;
religijna, tak pod względem jakościowym, jak zwierciadłem duszy naszego narodu. Obok ra-
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N i e d z i e l a  24-go: św. św. Adama i Ewy
P o n i e d z i a ł e k  25-go: Boże Narodzenie
W t o r e k  26-go: św. Szczepana.

REDAKCJA r,GŁOSU NARODU44 przesyła 
wszystkim Przyjaciołom, Współpracowni- 
kom i C z y t e l n i k o m  najserdeczniejsze 

życzenia WESOŁYCH ŚWIĄT.

Najbliższy numer „Głosu Narodu44 ukaże 
się w e środę rano, t. j. 27-go grudnia.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Nie wio
dło się młodemu malarzowi pokojowemu A. 
Wendrzykowi. Wkrótce już miał się odbyć 
jego ślub, a tu z nikąd pracy, ani zarobku. 
Narzeczona, robiła mu coraz częstszo wy­
mówki, aż wreszcie oświadczyła kategorycz 
nie: „Jak nie masz pieniędzy, to się nie 
żeń44! Ambitny, 23-letni chłopak wziął so­
bie do serca gorzkie słowa, materjalistycznie 
nastrojonej dziewczyny —  poszedł do jedne 
go z licznych przy ui. Kalwaryjskiej sęyn- 
ków, kazał sobie podać bombo żywieckiego 
i nalał do piwa jedyny. Tak spreparowanym 
trunkiem41 chciał pozbawić się życia. Zawe­

zwany do niedoszłego samobójcy lekarz Po­
gotowia —  przepłukał mu żołądek, poezem 
pozostawił go w domu pod opieką maiki.

“s t r a ż  p o ż a r n a  p r z y  p r a c y .
W  sobotę rano zawezwano straż pożarną na 
ul. Rakowicką, gdzie w domu Braci Trem­
beckich zapaliła się belka, wpuszczona do 
przewodu kominoweg’o. Ogień rozszerzył się 
na ubikacje I-go piętra, ogarniając sufit i 
podłogę. Strażacy, po wyrąbaniu zagrożonej 
części sufitu, poż.ar ugasili.

K R Ó TK TE  S?7FCTE PRZYCZYNĄ PO ­
ŻARU W  GARBARNI. W  sobotę o godz. 
8-mej Tano na mie'sce piątkowego pożaru 
-w garbami na Zabłociu udaJa się komisja są- 
dowo-nolicyjna. Przypuszcza ią, że przyczy­
ną pożaru bvło krótkie spięcie. Szkoda w y­
nosi około 200.000 zł.

—■ .
7ĄWTAT>OMTF,NT\ t k o m u n ik a t y .
ŻYC ZEN IA  W ESOŁYCH ś w i ą t  oraz 

szczęśliwego Nowego Roku składa tą drogą 
Szanownej Kłijenteli JAN SA JAK, Skład do­
datków krawieckich, Kraków ul. św. Toma­

sza 24. 1
POŚW IĘCENIE LO KALU . Onegdaj poświę­

cony został przez Ks. Karol czyim i otwarty 
drugi sklep przy ulicy Wiślnej 2 znanej z do­
brych gatunków 5 niskich ceD firmy M. Majew­
ski. Olbrzymi wybór pończoch, rękawiczek, 
trykotaży, bielizny damskiej i męskiej, dodatki 
od szycia i haftu etc. etc.

Polecamy gorąco tę nową. chrześcijańską 
placówkę naszym Czytelnikom. .....

REPERTUAR t e a t r u  s ł o w a c k ie g o

Niedziela pop.: ,,Pieniądz to nie wszystko**.
Poniedziałek pop.: „Bal maskowy** 'gość. 

wystąpi I- Cywińska); wiecz.: „Igraszki mu­
zyczne".

Wtorek popoł.: „Betleem polskie14; wiecz.: 
„Pieniądz to nie wszystko*1.

Środa: „Pieniądz to nie wszystko**.

REPERTUAR ŚW IĄTECZNY TEATRU 
DOMU ŻOŁNIERZA:

Niedziela 24 b. m. o godz. 3.30, po po­
łudniu jasełka ludowe w 3 obrazach P. 
„Bóg się rodzi*4. Ceny zniżone do połowy. 
Wieczór teatr nieczynny. >

Poniedziałek 25 b. m. o godz. 3.30 po 
południu jasełka ludowe „ T’ óg się r° dzj“ - —  
O godz. 7.30 wieczór wodewil "W 4 aktach 
Turskiego p. t. „Krowoderskie Zuchy *.

Wtorek 26 b. m. o godz:. 3.30 P° połu­
dniu ..Krowoderskie Zuchy44. — god/. 
7.30 wieczór krotochwila. dalszy ciąg Kro­
woderskich Zuchów Turskiego p. t. „Wojna 
% babami". _

REPERTUAR K INO TEATRÓ W .
ŚW IT : -Pat i Pataehon44 na żeńskiej pensji.
WANDA: „Brat djabła44 (Dennis King).
UCIECHA: „Prokurator Alicja Horn4* (Smo 

sanska i Samborski).
APOLLO: „12 krzeseł14 (Ylasta Burian i A. 

Dymsza).
SZTUKA: „Szalona moc*4 (Loretty Young).
SŁOŃCE: „Człowiek małpa" (Johny Yeis- 

muller).
ATLANTIC: -Jej królewska mość44 (Liljan 

Harrey, John Boles) i ,-Hipek i Lopek w ma- 
rynarce" (James Duinm, Sammy Cohen).

AD R IA : „Ognisty trójkąt" i ..Buster nawa­
rzył piwa*’.

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę, po­
niedziałek i wtorek film pt. „C. K. Feldmar­
szałek". W roli głównej Ylasta Burian. Po­
nadto tygodnik i komedja.

OPERETKA W  „B AG ATE LI". Dzisiej­
sza premjera rewjo-operetki w teatrze mu­
zycznym „Bagatela44 budzi zrozumiale zain-

Dfskrccic
Biuro InimamjN-Wmdin KUSI f i s  sj. zm-u?. w Brafswte. Misk 16. lei. 112-63

zapewniniae informuje o każdei osobie w kraju i zagranicą uwzględniając 
stan maątkowy,^— wiek, stan. eharaktjr, ODinię, stosunki rodzinne, prze­
szłość, — zawód i dochody, i  i dłużenie, tryb życia ete istniejące od 1887 r.

Humor i sensacja w kinach krakowskich
Tegoroczne Święta w kinach krakow­

skich będą stały pod znakiem sensacji i hu­
moru, przyczem tego ostatniego będzie naj­
więcej. Najbardziej sensacyjnie zapowiada 
się atrakcyjny dźwiękowiec amerykański, 
wyświetlany w kinie „SZTUKA** p. t.:

„SZALONA NOC W  ZOO"
z Lorettą Young i Gene Raymondem w ro­
lach głównych. Efektowny ten film cieszył 
się wszędzie olbrzymiem powodzeniem, nie­
wątpliwie więc taki sam sukces uzyska 
w Krakowie.

Typowo muzyczny film, będący prze­
róbką znanej opery Aubera p. t. „Fra Dia- 
vo!o“  zobaczymy w kinie „W A N D A". Ro­
mantyczne tło, bogata wystawa, wspaniała 
muzyka, czarowne melodje i tysiące staty­
stów, a przytem doborowa obsada pod kie­
runkiem słynnego barytona Opery nowojor­
skiej, Dennisa Kinga. —  oto wszystkie za­
lety wspomnianego filmu:

* f „BRAT DJABŁA",
w którym ponadto występują dwaj* znani 
komicy ekranowi:1 Filip i Fłap, oraz piękna 
Thelma Todd.

Pod hasłem: „Niech żyje humor polsko- 
czechosłowacki44 zrealizowany został w War­
szawie film p. t,.

„DWANAŚCIE KRZESEŁ",

dajacy pole do popisu „asom" komizmu: 
Burianowi i Dymszy. Komicy ci, dawno 
oczekiwani, rozbijają swo namioty w  kinie 
„APOLLO", z którego ekranu oczarują 
zwolenników swego tńlentjj. „W  dwunastu 
krzesłach" Burian gra rolę fryzjera z Pragi 
czeskiej, który przyjechał do Warszawy, 
aby odebrać spadek, odziedziczony po ciot­
ce. Adolf Dymsza natomiast pokazuje się'

w roli antykwarjusza. Perypetje naszych 
komików są bardzo zabawne, dzięki czemu 
komedja ta stanie się źródłem wielu weso­
łych nastrojów dla widzów, szukających 
w kinie wytchnienia po codziennych tro­
skach.

Dragi polski film ukaże się na ekranie 
kina „UCIECHA," p. t.

„PROKURATOR ALICJA HORN".
Film ten osnuto na tle powieści war­

szawskiego pisarza p. Tadeusza Dołęgi Mo­
stowicza. Centralną postać odtwarza wete- 
ranka polskiej kinematografii p. Jadwiga 
Smosarska.

Komizm ekranowy demonstrowany bę­
dzie również w kinie „ŚW IT " w Domu Ka­
tolickim, w którym bawić będą rzesze 
młodych i starszych dwaj popularni wesoł­
kowie duńscy: Pat i Pataehon. Należą oni 
do klasy komików, operujących efektami 
prosiemi, niewyszukanemi, a działającemi 
niezawodnie bezpośrednio. Sa ulubieńcami 
mas, którym przynoszą lekką rozrywkę. 
Grubego Pata i długiego Patachona zoba­
czymy tym razem w. filmie p. t.

„P A T  I PATACHON NA PENSJI 
ŻEŃSKIEJ".

Wreszcie na ekranie kina „A D R IA " po­
każe się tym razem po raz pierwszy fran­
cuski ..parlant", odtwarzający walkę policji 
paryskiej z bandą niebezpiecznych „kasia- 
rzy“ . W  filmie tym. pełnym sensacvj w  sty­
lu amerykańskim, a który nosi tytuł:

„OGNISTY TRÓJKĄT",
zobaczymy znanych aktorów francuskich, 
jak: .Jean Angolo, Andre Roannc i Paul 
Oliyier (kapitalny Iowelns w filmie „14-go 
Iipea"), oraz miłą aktoreczką,, Renee He- 
ribel.

T R A S  J E S T  
PR Z Y SM A K IE M

ale tylko w postaci 
eroazku o doskonałym cmakn 

laklm lesl 
Oreporot !ranavo-słodoey

i I E M A Ł T
lematt me p os ia d a  przykrego 
zapachu, ar.l oleiste) poslacl trana 

rybiego i zastepuie go w zupełności, 
lem at! chętnie zaZywaJo naccl rorrraźIlTjre dzieci 
Do n ab yc ia  we wszystkich aptekach t drogeriach.

Dr. A. WANDER & A. KrakOw

teresowanie. Od pierwszej odsłony olśni wi­
dza przebogata wystawa, melodyjna oprawa 
muzyczna, a przedewszystkiem świetna gra 
artystów, co w  sumie da prawdziwą rozryw­
kę artystyczną, wybrednej publiczności kra­
kowskiej. Główne role kreują: Jadwiga So­
kołowska, świetna diva polskiej operetki, 
Irena Carnero, znakomita pieśniarka. Jadwi­
ga Kozłowska, pikantna subretka, Ludwik 
Sempoliński, reżyser sztuki, Jerzy Sulima- 
Jaszczołt, sympatyczny piosenkarz, Zbi­
gniew Opolski i Michał Danecki, przedsta­
wiciele ról komicznych, oraz para baletowa: 
Soboltówna i Wojnar w  otoczeniu warszaw­
skiego zespołu baletowego. Premjera ..Kró­
lestwo Operetki*4 odbędzie s:ę w  niedzielę o 
godz. 8.15 wieczór. Przedsnrzedaź biletów 
odbywa się codziennie od godz. 11— 18 przy 
kasie teatru ..Bagatela44.

W  poniedziałek i wtorek 25 i 26 b. m. 
odbędą się po 2 przedstawienia: o godz.
5.15 i 8.15 wieczór.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Młodzież na koionji z mowej
w Porębie Wielkiej.

Ze względu na dłuższe zimowe fórje „Tow. 
Kolonij wak. Poręba W. dla uczniów państw, 
gimnazjów m. Krakowa" postanowiło urządzić 
w budynkach koionji Tow. w Porębie W. dwu­
tygodniową kolonję od dn. 30 grudnia po 13 
styczeń włącznie. Zgłoszeni już reflektanci, 
uczniowie gimnazjów m. Krakowa zgromadzą 
się we środę dn. 27 grudnia wT gimn. VIII (ul. 
Studencka) o godz. 11 rano, gdzie omówione 
będą szczegóły związane z pobytem uczniów 
na koionji zimowej Tow. w Porębie Wielkiej. 
Dodatkowo zgłoszenia przyjmuje Zarząd Tow. 
przy wyżej wyznaczonej zbiórce w gimnazjum 
Vm. Za Wydział Tow.: prezes dr. WŁ Ekiert
i sekretarz prof. Wł. Koch.

Zbrodnia w Szarowie koło
Niepołomic.

W  Szarowie koło Niepołomic zamordo- 
jwano we czwartek 21 b. m. żonę ślusarza 

W KOŚCIELE MARJACKIM w Święto Bo- kolejowego 27-letnią Eugenję Kubłncową
żego Narodzenia o godz. 10 suma pontyfika’na, wraz z synkiem trzechletnim Józiem. Kto 
którą celebrować będzie ks. infułat Dr. Józef popełnił morderstwo,  ̂dotąd me wiadomo. 
Kulinowski, zaś kazanie wygłosi ks. prof. Dr. zarzutem popełnienia zbrodni areszto- 
Jan Dąbrowski. W czasie sumy chór .,HnMo‘‘ ,wano męża zamordowanej Stanisława Ku- 
i orkiestra symfoniczna funkcjom miejskich bmca.
pod kier. p. Stefana Profica wykonają kolędy 
w układzie Flaszy i Wallok-Walewskiego. jn-

Podczas

Kubiniec twierdzi, że opuścił dom wczas 
rano i udał się do pracy na stacji w Kra-

strumentacji dyrygenta. Podczas ostatniej j[0wie — Płaszowic. Po pracy nie wrócił
mszy św. o godz. 12 śpiewać będzie również , , .- B zaraz do domu, lecz przez pewien czas

chodził koło karczmy i kiedy spotkał pew-
chór „Hasło".

W KOŚCIELE KS. KS. MISJONARZY na 
Klepami w poniedziałek t. j. w Boże Narodzo­ nego znajomego, kupił flaszkę wódki i skie-
nie w czasie mszy św. cichej o godz. 10.30 od-jrował się do domu. Po otwarciu drzwi zo-
śpiewa krdędy chór Zw. Legionistów pod kier. baczy! straszną scenę: na łóżku w  kałuży 
p. Marj. Kozłowskiego. — We wtorek zaś o i Jęrwi leżały zwłoki żony, niedaleko zwłoki

1   CO ó i  j " l„ ,  a  I— 1-. jt  . _ tt ł  V vy  U  I I 1  ̂  r t  r « .  „  4  —.—.  m

dziecka. Na podłodze leżał zakrwawionygodz. 9.30 śpiewa chór mieszany Biurowców , 
Handlowców pod kier. p. prof. Józ. Nowaka.

W KOŚCIELE KS. KS. PIJARÓW w  uro­
czystość Bożego Narodzenia o godz. 12 śpiewa, 
chór „Echo*4 pod kierownictwem p. dyr. Wal- 
lek-Walewskiego. —  w  uroczystość św. Szcze­
pana o godz. 12 śpiewa chór męski >-

Pamiętaf złoiyć ofiarę 
na rzecz bezrobotnych 

na ręce
Arc^b;skupiega Komitetu Ratunkowego

Z kronik policyjnych.
Ruch w złodziejskim świecie był w  ostatnich 

dniach ożywiony. Ofiarami zwykłych kawałów 
złodziejskich paićJi przerżnie włościanie, któ­
rzy liczniej przybyli do miasta, by jeszcze to 
i owo sprzedać no i coś kupić na święta. Na 
ul. Warszawskiej złodzieje oszukali Kośmide- 
ra Stanisława, rolnika z Iwanowic. Nie był mu 
wprawdzie pierścionek, potrzebny, ale skoro 

proponują nabycie pierścionka złotego i to za 
trzynaście złotych, czemu nic zawieść takiego 
gościńca do domu. Kupił —  pochwalił się zna­
jomym. Ci sprawdzili — pokazało*się, że wart 
13 groszy.

J. Jędral bez zajęcia i zamieszkania skradł 
wagę i 100 kg. jabłek na. szkodę Piotra Zającz­
kowskiego, handlarza owoców. Jędral sam 
chciał spróbować handlu w wigilję. Jest prze­
sąd, że gdy powiedzie się w wigilję, będzie się 
wiodło przez cały rok. Nie powiodło się. Zła 
prognoza dla Jędrala.

Franciszek Krzetucki skradł dwie kury na 
szkodę pewnej wieśniaczki. Krzebueki chciał 
sobie urządzić porządną, wigilję. Tuni gotują ry­
bę, on chciał dwie kury.

Cieślik Mieczysław, liczy lat 21, pomysłów 
ma jednak wbród. Pośredniczył w sprzedaży 
węgla. Zamawiał węgiel u węglarzy, a gdy ci 
odnosili węgiel do mieszkań, on tymczasem za 
bierni pieniądze i ulatniał się.

Płaczka z Wieliczki będzie opłakiwał wilję 
w areszcie za to, że wspólnie z J. Urbanikiem 
z Krakowa sprzedawał w małych torebkach cu­
kier krystaliczny wieśtrakorn, tłumacząc, że to 
sacharyna. Oczywiście obaj powędrowali do 
kozy.

PIERWSZORZĘDNY 1

ZAKŁAD POGRZEBOWY j
„ C O N C O R D I A *1 

Jana Woln«q©
płac Szczepański 2, Te lefo n  102-11

urządzą pogrzeby od najskromniej­
szych do najwsDaniaiszych, prze­
prowadza ekshumacje i p rzew ozy 

zw łok do wszystkich krajów.
Mnlaj zasabnym dafake Idąoa ustępstwa

Od Wydawnictwa.
Prosimy P. T. Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty

s t y c z e ń
Równocześnie zwracamy si§ 

do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zecbcieł 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

O  o f i a r ę  1  z ł o t e g o !
!

W głębokiej trosce o przyszłość Narodu: o młe 
dzież rzemieśl-liczą, walczymy dz:ś z trudnościami 

mając w opiece te najuboższe rzesze.

Prosimy o ofiarę 1 złotego

młotek, którym dokonano mordu. Przepro­
wadzona rewizja nie wykazała, by to był 
mord rabunkowy. Ponieważ na razie po­
szlaki kierowały się przeciwko Kubincowi, 
aresztowano go.

Kubiniec, żonaty od lat pięciu, żył
z żona w zgodzie, podobnie jak i z teściami. dzieło X . Kuznowicza, które spełnia ten

, . , i wielki obywatelski obowiązek, wychowutaC społe*
Z ramienia władz sądowych prowadzi do- rzeństwu po^inemu przyszłveb obywateli kraju.-
chodzenia sędzia śledczy z Niepołomic dr. Ofiarę złożoną na konto P K. o. Nr. 4( 7. 87 exy 

x 1 i w Biu-ze Związku Młodzieży Przemysłowe! 9 Ręko-
Feil, który ma trudną, do rozwikłania za- j dzielniczeń przy ui. Skarbowej L. 2 w Krakowie,
gadkę, czy zbrodnie popełnił rzeczywiście otrzesz nieiedną łzę n i e d o l i  — zyskasz gorącą 
® v * J wdzięczność wielu młodych, życiem tętuiacvcb serc.
aresztowany Kubiniec, czy też było to mor- « , — —    ,
derstwo rabunkowe, albo zbrodnia z zemsty.,
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Programy stacyj radjowych.

Poniedziałek 25 grudnia. ,■

_ Kraków (312.8). G. !9.55 Program (na 
dzień bieżący; 10 Nabożeństwo z kościoła 
Najśw. Panny Marji w Krakowie —  po na­
bożeństwie muzyka religijna z płyt; 11.57 
Sygnał czasu, hejnał, program na dzień bie­
żący; 12.10 Przerwa; 15 Transmisje ze Lwo­
wa i Warszawy; 18.40 Wiadomości bieżące;
18.45 Program na dzień następny; 19 Trans­
misje z Warszawy i Lwowa; 23.35 Płyty; 
24 Hejnał z W ieży Marjackiej,

Lwów (380.7). G. 15 Koncert orkiestry 
salonowej T. Seredyńskiego; 16 Słuchowisko 
dla dzieci; 20 „Betlejemska szopka radjo- 
wa!£.

Warszawa (1411.8). G. 9.50 Program na 
dzień bieżący; 10 Transmisja nabożeństwa 
z Krakowa. Kazanie na temat: „światłość 
Boża nad BetleemL wygł. ks. prałat dr. Tael. 
Jaohimowski; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 
12.05 Program na dzień bieżący; 15 Trans­
misja ze Lwowa; 16.30 Recital śpiewaczy;
16.45 Dr. 51. Nałęcz-Dobrowolski: „Cud Pa­
sterki"; 17 Koncert orkiestry ludowej; 18 
Słuchowisko p. t. „Obrona Częstochowy"; 
18.40 2ycie artystyczne stolicy; 18.45 Pro­
gram na dzień następny; 19 Audycja p. t. 
„Pokój ludziom dobrej wołi“ ; 20 Transmisja 
ze Lwowa; 21 Feljeton p. t. „Wesoła w ilja"; 
21.15 Recital fortepianowy; 22 Płyty; 22.11 
Audycja transmitowana na wszystkie roz­
głośnie amerykańskie; 22.15 Wiadomości 
sportowe; 22.25 „Rycerskość wieśniacza" —  
opera: 23.30 Myzyka taneczna z płyt.

Katowice (408.7). G. 12.10 Ks. dr. B. Ro­
siński: „Tajemnica Bożego Narodzenia a
kwestja socjalna".

Wtorek, 26 grudnia 1933.

Kraków, (312.8 m.) G.: 9.00 Audycja po­
ranna z Warsz.; 9.54 Program na dz. bież.. 
10.00 Transmisja nabożeństwa z Poznania; g.

Boże Narodzenie u innych narodów, P R Y W A T N Y  

S Z  P I T A L SS. MIŁOSIERDZIA I
pod wezwaniem  „Opatrzności KoaklnJ"

w Krakowie, ul. Juljusza Lea 65.
przyjmuje chorych na bardzo przystępnych 
warunkach. Położenie korzystne, werandy 
oszklone i taras otwarty. — Pokoje oddzielne 
i seperatki. Urządzenia wewnętrzne nowoczisne.

Badania paukowe historyków świeckich dzie w Anglji przejawia się zwyczajem urzą- 
zgodnie potwierdzają, że przyjęta przez tra- dzania specjanej uczty dla służby w drugi 
t ycjo chrześcijańską data narodzin Chrystusa dzień świat, przyezem dawniej domownikom1 
rana odpowiada rzeczywistości i przypaść usługiwali‘do stołu sanń właściciele. We fran-j 
musiała w okresie święconego przez świat po- cji? krajach skandynawskich, a ostatnio i w, 
ganski poLcuIi północnej przesilenia dnia Niemczech, dla biednych urządza sie choinki 
z nocą. Dlatego też od najwcześniejszych lat na płacach i ulicach, we Włoszech, Hiszpanji! 
ery chrześcijańskiej u wszystkich ludów euro- j wogólo krajach południowych organizuj j się
pejskich i azjatyckich, gdzie najpierw przyjęło wesołe obchody na ulicach. Ciekawym zwy- rnA ,
się chrześcijaństwo, obok uroczystości kościcl czajeni jest w Anglji przygotowywanie na kił- nT .■? an.na.-  ,01 l ’.?. Y  f Zi?ń j ał
nych ku czci pamiątki Bożego Narodzenia wy- ka tygodni przed świętami t. zw. ..Cbristmas d u i f S "1 mie?zkaIn? ’ ^bljoteka, w któr®J ZQaJ 
stępują liczne świecicie zwyczaje ludowe. Ko- elubs", związków udostępniających' wspólne o w  l  !  T ? 11’4 na lekką za-
scioł, szerząc Wia-rę św. i nowe coraz ludy po- siedzenia świąt na.iszer.szvm masom dnlei11 u a ?’ ?a. ^ro1me CẐ C1 gardero-
zyskuinc dla Chrvctu«a nic zwalczał s f° r v e l i  hn̂ inn-** r  w - c  ’ by, będącą row»oczesme szafą kredensową, ja kzyskując dla u.ry.tma, mc zwalczał starych „Cbr^mas borang ^zbieranie ofiarna rzecz ; garderobianą. Obok tego jadalnie, sypiataie,

pokoje męskie, saloniki itd.zwyczajów ludowych, o ile nie stały w wy- ubogich, wreszcie zanikające już śpiowanie 
raźne; z jego nauką sprzeczności. Dotyczyło pieśni (Ohristmas carols) przez dzieci i do- 
to szczególnie zwyczajów i uroczystoś-4 zwią- rosłych (waits), za co doręcza się datki, po- 
zanych z zimowem przesileniem dnia z nocą, dobnie jak u nas, również zanikającym. „ko- 
albowiem stanowiły one jakgćlyby pewne prze- lędnikom". Sprawianie radości przez wzajemno uspokojenie barn' 
czucie nowej ery i dobrze odpowiadały <ym- obdarowywanie się upominkami jest zresztą! -wyglądu Dyw

Czy rzymskie .,satur- powszechne, choć w wielu miejscach zwyczaj1 _ ' '

Oprócz tych, wyraźnie z chrześcijaństwem 
stojących w związku zwyczajów, istnieje cały 
szereg zwyczajów czysto świeckich. Do nich 
przedewszystkiem należy choinka. Trudno 
określić pochodzenie tego zwyczaju, faktem

11.57 Sygnał czasu, hejnał, program na dzień zazwyCzaj w momencie, gdy na niebie ukaże 
bież., wiadom. meteorol.; 12.15 Transmisja “

bolice chrześcijańskiej.
nalja1', czy słowiańskie ,,kolady“ , czy german- ten przeniesiono na dzień Nowego Roku. 
skie ,,jul“, czy uroczystości celtyckie, wszyst-; 
kio one miały jedną wspólną cechę: radości 
z pokonania mroków przez światłość, zwiastu­
jącego bliskie już przebudzenie sio natury do 
nowego życia, zapowiedź lepszego, jasnego 
Jutra. Radością jeszcze większą poić musiała 
pamiątka narodzin Tego. co zwyciężył mrok 
piekieł, obudził całą ludzkość do żywota wiecz 
nego w chwale swej glorji, przybliża króle­
stwo, ,,któremu niema końca“ . Do tych rado­
ści chrześcijaństwo dołączyło jeszcze nową 
radość: głosiło miłość braterską, wywyższenie 
maluczkich i uciśnionych. To toż wszędzie, 
gdzie trwają zwyczaje ludowe, obchody pod­
kreślają przedewszystkiem moment- miłości 
w rodzinie, społeczeństwie.

Przejawia się to najczęściej i prawie po­
wszechnie w zwyczaju wspólnej uczty. W Pol- oltrok^zewn (liolly). 
sce i innych krajach słowiańskich spożywa: . . .
sie ja wieczorem w wigilję Bożego Narodzenia- Mówiąc o zwyczajach bożenarodzonłowyćh

tudno nie wspomnieć o pieśniach okolio.zno-

Duiży poziom poprawy należy zanotować w 
dywanach robionych systemem smyrneńsklm
v/ kraju. I tutaj daje się zauważyć znaczne 

co powoduje pewną solid- 
an polski ma już swoją tra 

dycję, przejętą w wyzwolonej Polsce przez po­
ważne firmy w Województwie Krakowskiem i 
Śląskiem. .*.■»*»* ’ «*.

Także wystawione kilimy przedstawiają się 
bardzo ładinie. Posiadamy obecnie w Polsce 
pewną ilość poważniejszych wytwórców, a 
głównym ośrodkiem tego przemysłu jest woje-

jast, że znany on jest zarówno na Słowiań-, "wództwo krakowskie. Wytwornie te współpra- 
szczyźnie, jak w Niemczech, Włoszech (Alfieroj®ui$ z artyetami-malarzami, wykorzystując ich
di Natale), Francji 

. i w Skandynawji, a
(1’arbre de Noel), tak 
nawet w An.g'lji, dokąd 

bezwarunkowo przedostał, się z kontvnentu. 
Zwyczaj ten znany jest w Anglji, zwłaszcza 
w Szkocji (yule log), Francji (la buche do 
Noel lub „calandau"), Włoszech (ceppo di Na- 
tale), Niemczech i Skandynawji (Jul błock)? 
•Starym, celtyckich czasów sięgającym zwy­
czajem jest zawieszanie w Anglji we drzwiach 
jemioły i ozdabianie stołów i ścian gałązkami

me
. się pierwsza gwiazdia. Zasiada do niej cała -"nowych, polskich i słowiańskich „kolenoach • 

Sado- rodzina wraz z domownikami, przyezem nie- 1 pastorałkach angielskich „Cbristmas carols ,
' ’ ' ’ ’    wzruszają-

Odbija się
w nich zarówno czyste pierwotne uczucie po­
dziwu dla niewysłowionej Tajemnicy Narodze­
nia, jak radość jej wypełnienia się, jak szczery 
sentyment i miłość. Zależnie od charakteru 
narodowego w pieśniach tyah jedno lub dru­
gie uczucie bierze górę, wszędzie jednak uderza 
niezwykła bezpośredniość. Opiewano 'postacie 
Jezusa, Marji, Józefa, pasterzy stają się bliskie, 
jakby wyrosłe w środowisku osób je opiewa 
jących. Zima w Betlejem staje się zimą pól 
nocną ze śniegiem i lodem, stajenka okryta 
jest strzechą, pasterze niosą. Świętej Dziecinie

Warsz.; 14.00 Pogadanka dla rolników: „c 
wnictw o górskie ; 14.15 Płyty;^ lo.OO „Gawędy j rzadkim jest zwyczaj zapraszania do stołu bez- hiszpańskich „yilłaneicos i tylu in. 
podhalańskie : 15.20 Transmisje z Katowic i dtomnych. We Francji ucztę tę spożywa się do- pomnikach poezji ludowej.
Warsz.. 19.00 Program na dz. nast.; 19.05 Roz-jpjero p0 pńjn'0cy, po nocnem nabożeństwie, 
maitośei, komunikaty; 19.15 Odczyt p. tu :?Syl-| jtos; ona nazwo ..revcillon“ i w przeciwieństwie 
wester narciarza"; 19.30 Płyty; 19.40 Wiadom. Lj0 uczty -wigilijnej słowiańskiej, jest mięsną, 
bież.; 19.45 Transmisja z Warsz. _ , | przyezem głównemi potrawami jest indyczka

Lwów, (380.7 m.) G.: 17.00 Odczyt,,Na^ zi- - ^ zw. „boudin", kiszka z krwi. W ki aj ach 
mowych łowach w środkowym Sajanie"

suuop iMwuŁciuma .& j. rrosKa o oieumyen w uzi
czasu, Hejnał; 12.05 Program nâ  dz. bież.; g. I dzenia przewija się wszędzie 
12.10 Wiadom. meteorol.; 12.15 Koncert; 14.00.Wspomniany już słowiański i

Nasze MieszkanieU

W  dniu 20 bm. otworzył imieniem Zarządu 
Lig i1 Propagandy Wytwórczości Krajowej 
w Krakowie p. Dr. Ludwik Merz —  jeden 
z organizatorów Ligi —  wystawę p. n. „NA­
SZE MIESZKANIE" przy ul. Rajskiej _ 12.

W  przemówienu swem podniósł niezwykłe 
trudne warunki, w których ze względu na 
ciężką sytuację gospodarczą, zarówno wystaw­
cy, jak i organizatorzy wystawy pracowali.

ohniczne tej wystawy, oraz Dra Spitzera, któ­
ry od początku istnienia Ligi prowadzi, jako 
dyrektor jej administrację. Istotnie, uderzają­
cym jas-t wysoki poziom artystyczny całej 
wystawy.

Zarówno rozplanowanie, systematyczne uję­
cie całości, jak i ugrupowanie poszczególnych 
stoisk przedstawia się doskonale. —  Wprowa­
dzono zupełnie nowe ujęcie konstrukcyjne,

t 19.0(1 germańskich i anglosaskich uczta przeniesioną
„Lwowski włóczęga*. ł jjest na sam' dzień Bożego- Narodzenia. I tu

IV arszawa, (1411.8 m.) G.: 9.00 Sygnał 0Ła' ■ również indyk, indyczka bib gęś stanowią dą­
su i kolęda; 9.05 Gimnastyka; 9.20 Muzyka. njc najważniejsze. W Anglji nadto do trady- 
poranna (płyty); 9.35 Dziennik por.; 9.40 D. c. potraw należy t. zw. „Ohristmas pud-
muzyki z płyt; 9.50 Chwilka Gospodarstwa D°*,ding“ , niezwykle skomplikowana i ciężko stra- 
mowego; 9.54 Program na dz. bież.. 10.05 Tran-|wna potrawa z łoju nerkowego z rodzynkami.
emisja nabożeństwa z Poznania; 11.57 Sygnał | Troska o biednych w dzień Bożego Maro- flarlr właściwe okolicy, gdzie pieśń powstała.

bardzo wyraźnie, bo samo powtarza się w t. zw. „szopce", która 
• i vVspomniany już słowiański zwyczaj zaprasza- !est spopularyzowaniem echem średniowiocz-

„Pogadanka rolnicza"; 14.1-5 Muzyka polska D;a ą0 sto}ll wigilijnego bezdomnych, tu i ów- aych misterjów o Beżem Narodzeniu,
(płyty). 15.00 Korzystajmy z lodu w gospodar­
stwie wiejskiem; 15.20 Transm. z Katowic: g.
16.00 Słuchowisko dla dzieci; 16.30 Kwadrans 
słynnych artystów (płyty); 16.45 „Biała Mar­
ta" (nowela czaska); 17.15 Koncert kolęd; g.
18.00 Słuchowisko p. t. „Szopka polska": 18.40 
IX-ty koncert z cyklu „Muzyka Niepodległej 
Polski". 19.00 Program na dz. nast.; 19.05 Roz­
maitości; 19.30 Tańce (ipłyty); 19.40 Życie ar- 
tyst. stolicy; 19.45 Feljeton aktualny; 20.00 
„Bal w Savoy*u“ . W przerwie 1-szej Dziennik 
wiecz. W przerwie 2-ej Wiadom. sport, ze wszy­
stkich rozgłośni P. r'.; 23.00 Muzyka lekka i 
taneczna. 1

Katowice, (408.7 m.) O.: 14.00 Ks. dr. B.
Rosiński: „Pokój ludziom dobrej woli"; 19 00 
„Bery i bojki śląskie".

Środa, dnia 27 grudnia 1933.

Kraków (312.8 m). G-odz. 7: Audycja poran­
na z Warszawy; 8: Transmisja z Poznania; g.
11.35: Program na dzień bieżący; 11.40: Trans­
misja z Warszawy; 11.50: Wiadomości zieżą- 
ce; 11.57: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marja- 
cl-dej; 12.05: Płyty; 12.30 Tr. z Warszawy; g.
15.25: Transmisja z Warszawy; 15.40: Przegląd 
komunikacyjny; 15.45: Płyty; 15.50: Transmi­
sje z Wilna i Lwowa; 16.40: Odczyt pt.: „Wło­
dzimierz Tetmajer i treść jego obrazów w 10 
lat po .śmierci"; 16.55: Płyty; 17.10: Transmi­
sja z Poznania; 17.50: Pogadanka pt.: „Działał 
ność Krakowskiego Tow. Przeciwgruźliczego";
18: Transmisje z Poznania i Warszawy; g. 19:
Program na. dzień następny; 19.05: „Stary Kra 
ków"; 19.20: Rozmaitości; 19.25: Transmisje 
z Warszawy i Poznania.

Lwów (380,7 m). Godz. 12.05: Piosenki an­
gielskie (płyty); 16.10. Program dla dzieci; g.
16.40: „Listy i programy"; 17.50: Akcja „Ra- 
djo-dzieciom".

Warszawa (1411,8 m). Godz. 7: Sygnał cza­
su i kolęda; 7.05: Gimnastyka; 7.20: Muzyka 
poranna z płyt; 7.35: Dziennik poranny; 7.40:

wzory w swojej produkcji. Ponieważ kilimy 
operują w dinrżoj mierze barwami jasmemi, prze­
to stanowią bardzo interesujące uzupełnienie 
mebli jaśniejszych ii ożywienie pokoju ciemniej 
szego.

Wystawa „Nasze Mieszkanie" daje nam 
przegląd porcelany nietylko pięknej we formie 
i sposobie dekorowania, ale co najważniejsze, 
bardzo taniej. Oprócz porcelany stołowej, znaj 
dują się piękne wyroby galanterji porcelano­
wej, nieustępująeej zupełnie co do wykonania 
najlepszym wyrobom zagranicznym.

Szkło, które widzimy na wystawie wykazu­
je wszelkie zalety nowoczesnego kierunku. Naj 
częściej bez szlifu, bez ozdób, wabi szlachetną 
lin.ją i pięknemi barwami.

Bielizna skromna i wykwintna,, wreszcie 
srebra i obrazy dopełniają całości.

Reasumując, podnieść należy zasługę orga­
nizatorów wystawy i wyrazić życzenie, aby wy 
siłki te nio zostały bez rezultatu i aby Instytu­
cja łącząca tak umiejętnie piękne z pożytecz- 
nem wystawy takie jaknajczęściejf urządzała, 
a frekwencja publiczności jest zapeimipma.

Jeżeli wystawa, mimo tych trudiności tak do- tkóre umożliwia skoncentrowanie uwagi na 
skonale wypadła, to jest to w szczególności poszczególnych stoiskach. —  Brak przełado-
zasługą Inż. Wierzchowskiego, który w roku 
bieżącym objął kierownictwo artystyczne i te-

wania pojedynczych stoisk jest niezwykle 
dodalnią cechą charakterystyczną tej wystawy.

Przechodząc z kolei do exponatów, należy 
stwierdzić podniesienie się ogólnego poziomu 

z Poznania; 11.40: Przegląd prasy; 11.50: Ży- "Ttworów. Jeśli chodzi o meble, to wytwórcy 
cie artystyczne stolicy; 11.57: Sygnał czasu i  ̂krakowscy mają już zda-wna ustaloną opinję. 
hejnał; 12.05: Płyty; 12.30: Dziennik połuidmio- < W tym roku daje się zauważyć pewne 
wy; 12.35: Wiadomości meteor.; 12.38: Płyty; i uspokojenie form modernistycznych, które 
15.25: Wiadomości o eksporcie polskim; 15.30: j w latach ubiegłyoh nieco raziły. —- Natomiast 
Wiadomości gospodarcze; 15.40: Płyty; 15.50: wytwórcy zwracają obecnie więcej uwagi na 
Transmisja z Wilna; 16.10: Prgram dla dzieci; dobór barw w  kombinacjach drzewnych, oraz 
16.40: Skrzynka pocztowa; 16.55: Piosenki (pfy na jakość wewnętrznego wykonania. —  I  taić 
ty); 17.10: Transmisja z Poznania; g. 17:50: cfbok surowców krajowych, widzimy egzotyez- 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 18: Transmisja z ne gatunki drzewa .importowanego, słiuiżące_ do

AJ) u Ch a r k n, raaiąca.
*7,kołę eospndarczą, 

i kilkulefirą. p r a k t y k ę  
w średnim wieku, samot­
na. przyjmie miejsce gos­
podyni w zamożn:ejszym

Kilimy D yw a n y
pierwszorzędna

. , . . . . - nałtaniejdomu, ua’chętn ej na pi* ■ , / / T ^
banji. Zgłoszenia: A. R.jKrsItÓW, ŚW. TDilllSZ3 28.
Bochnia. Nowy Świat 1400

K s ią ż k i  Ks. prof. Sieniatyckiego
1. Apo logetvka czyli dogmatyka fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katoi. tom. I. O Bogn jadnyni

trćiosobowym.
S, Zarys dogmatyki katol. tom II. O Bogu Stworzycielu 

Odkupicielu.
4. Zarys dogmatyki katol. tom III. O łasce i cne 

fach wlanych.
5. Zarys_ dogmatyki katol. tom IV; O Sakramen 

tacb i rzeczach ostatecznych.
Kupujący wprost u Autora otrzymują 25®/o rabatu 

Koszta przesyłki ponoszą kupujący.

Poznania; 18.20: Muzyka lekka; 19: Program 
na dzień następny; 19.05: Rozmaitości; 19.25: 
„Dramaty książkowe" (Felj. liter.).; 19.40 Wia 
domości sportowe; 19.47: Dziennik wieczorny; 
20: Muzyka lekka; 21: Transimisja z Poznania;

uszlachetnienia naszej produkcji rodzimej,^ 
więc orzech włoski, kaukazki, australijski, różę 
indyjską, kanadyjską, brzozę polską i tak rzad 
kie już dzisiaj cedry libanonskie. Wśród ekepo 
oatów znajduje się cały szereg garniturów cal

21.15: Recital śpiewaczy; 22: Odczyt; w języku j kiem pierwszorzędnych, które mogłyby bez 
esperanckim; 22.20: Muzyka taneczna; 23: Wia obawy konkurować z meblami zagranicznemi.

Niektóre bardzo pomysłowej i praktycznej kon 
stnikcji —  nawet patentowane —  nadają się

domości meteor, i komunikat policyjny; 23.05 
Dalszy ciąg muzyki tanecznej.

Katowice (408,7 m). Godz, 16.40: Skrzynka i doskonale do obecnych mieszkań ograniczo-
   u ___    r _____^  ___  pocztowa; 19.10: „Najstarszy poemat o Ślą- nych w powierzchni pokoi. Dowodem tej pomy

Płyty* 7.50TChwilka gospodarstwa domowego; sku‘:; 23: Skrzynka pocztowa w języku fran-, slowości są najrozmaitsze kombinacje, a więc,: 
7.54: Program na dzień bieżący; 8 : Transmisja' cuskim. '' ^  I pokój, w którym znajduje sig do wysuwania na

pod Krzyżem
w Kościel sku

s> 3 V2 km. od stacji w Z a k o p a n e m ,

od 15 grudnia br.
daje mieszkanie, opał, światło i wikt 
od 6  s t .  dziennie zależnie od pokoju. 

Bez wiktu 2 złote dziennie.
V* •  •  •

K o r z y s t a ć  mogą Księża z całej Polski, a w ra­
zie miejsc wolnych także osoby Świeckie. 

Poczta w Kościelisku ad Zakopane.

V
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' Sete^ramy.
Żadne pakty nie pomogą.

Glos angielskiego dziennika.

Warszawa. 23. XII. (Tel. w!.) Konserwa­
tywny angielski dziennik „Morning Post“ nie 
wierzy w dobrą wolę Niemiec i nawiązując 

& do proponowanego paktu 10-letniego pisze, 
że żadne pakty i deklaracje nie zdadzą się na 
nic, o ile polityka Niemiec będzie nastawiona 
na wojnę. Zawarcie paktu o nieagresji na lat 
dziesięć może być bardzo na rękę narodowi, 
któryby nosił się z myślą o wojnie, o iloby 
ten naród liczył się z tern, że nie uskuteczni 
swoich przygotowań w krótkim czasie. Dzien­
nik zastrzega się, że bynajmniej nie posądza 
Hitlera o zamiary wojenne, Hitler wysuwa 
jednak żądania, na które sąsiedzi Niemiec nie 
mogą się zgodzić. Dlatego sądzi dziennik 
prawdziwem zabezpieczeniem pokoju nie jest 
* zasada jednomyślności11, ani też „zasada bez­
pieczeństwa11, lecz rzecz znacznie prostsza, 
a mianowicie porozumienie między Francją, 
a Anglją o wzajemnej obronie obu krajów. 
Jeżeli takie postawienie zagadnienia pokoju 
będzie poparte odpowiedn:emi zbrojeniami, 
to wtedy nie będzie wojny, bowiem duch mili­
tarny będzie zniweczony, wobec tego, że n;e 
będzie on mógł osięgnąć swego celu drogą 

wojny.

Spory wśród protsstantów nieweskich.
Berlin, 23. 12. (PAT.). Założyciel i do­

tychczasowy kierownik’ narodowo - socja­
listycznej organizacji kościoła ewangelic­
kiego „Deutsche Christen“ , biskup luterań- 
ski Hossenfelder ustąpił ze stanowiska przy­
wódcy związkowego. Hossenfelder złożyć 
ma również urząd wiceprezydenta najwyż­
szej rady ewangelickiej staropruskiej unji 
ewangelickiej. Dymisja ta pozostaje w  zwią 
zku z tarciami w łonie kościoła ewangelic­
kiego między grupą- ortodoksów i  t. zw. 
nordystów. Komunikat urzędowy zapowia 
da wydanie zarządzeń, mających na celu 
wyeliminowanie z organizacji ..Deutsche 
Christen1* walk o supremację polityczną 
między poszczególnemi grupami, oraz uni­
fikację ruchu ewangelicko - kościelnego 
z narodowo socjalistycznym.

B. MIN. HIRTSIEFER SKAZANY NA
2 L A T A  W IĘZIENIA.

Berlin, (PAT.). B. pruski minister opieki 
społecznej i przywódca centrum katolickie­
go Hirtsiefer wyrokiem sądu karnego w- Bo 
chum uznany został winnym przekupstwa 
I skazany na 6 miesięcy więzienia, oraz 
pozbawienia praw obywatelskich na okres 
3 lat. Sąd zastosował wobec Hirtsiefera naj­
wyższy wymiar kary* Akt oskarżenia za­
rzuca Hirtsieferowi, że dał się przekupić 
przez jedno z towarzystw budowy mieszkań, 
udzielając mu subwencyj z funduszu skarbu 

pruskiego.

łefcfee skazaM m  śmierć.
Lipsk. 23. X II. (P A T .). Ostatni dzień 

sensacyjnego procesu o podpalenie Reichs­
tagu zgromadził w  Trybunale Rzeszy naj­
wybitniejsze osobistości świata polityczne­
go, urzędniczego i prawniczego. GaleTje 
dla publiczności zapełniono do ostatniego L

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści zaświad­
czają, rże z działania naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa są pod każdym względem 
zadowoleni.

mitrowa rozprawa główna nie ujawniła cech 
współudziału w zbrodni, aczkolwiek istnieje 
uzasadnione przypuszczenie, iż komunizm

dziły się nici podpalenia Reichstagu. mzdl° i liniowa handlowa ze Sztsfajcarją zawarta
Uzasadnienie wyroku poświęca również

minwftn r>- • • • . . . .  - .słowa krytyki „księdze brunatnej'1 i lombri-
miejsca. Również i prasa zjawiła s-ie nie- skiej komissjj prJn ic*e i. Zbrodnia podpale-
zwykle licznie. Obecna była również żona 
i matka Torglera, matka i siostra Dymitro­
wa oraz żona Popowa.

Z kilkuminntowcm opóźnieniem wśród 
zupełnej ciszy przewodniczący ogłosił wy­
rok, mocą którego oskarżeni Torgler, Dy­
mitrow, Popow i Tanew1 pozostali uwolnie­
ni, oskarżony wan der Lub be natomiast 
skazany został za zdradę stanu w połącze­
niu z ciężkiem podpaleniem Reichstagu 
i trzech dalszych budynków publicznych 
na karę śmierci i dożywotnią utratę praw 
obywatelskich. Koszta sądowe ponosi skarb 
państwa.

Oskarżeni wyrok przyjęli spokojnie. 
Van de Lubbe pozostał ten sam niewzru­
szony i całkiem apatyczny.

MOTYWY WYROKU.

nia Reichstagu — ciągnął dalej przewodni­
czący —- miała znaczenie wybitnie polityczne 
i służyć miała komunizmowi jako sygnał re­
wolucyjny. Minister Goebbels powiedział 
słusznie, że narodowi-socjaliśoi. którzy więk­
szość społeczeństwa od stycznia b. r. mieli już 
za sobą, nie potrzebowali uciekać się do nie­
legalnych środków' przewrotu. Dla nich wy­
nik wyborów z dnia 5 marca b. r. był już 
przesądzony. Źe współwinnych zbrodni szukać 
należy w łonie partji komunistycznej, dowo­
dzi fakt, iż ran der Lubbe w pojęciu trybu­
nału jest komunistą. Dalej uzasadnienie za­
wiera wielką ilość zarzutów7 pod adresem

Bern (PAT.). Ubiegłej nocy dokonano 
parafowania traktatu handlowego polsko- 
szwajcarskiego. Ostateczne podpisanie umo­
wy, które na razie zostało odłożone ze 
względów technicznych, przewidziane jest 
w początkach stycznia.

Nowi notariusze w Warszawie.
Warszawa, 23. 12. (Telef. wk). Ogłoszo­

no w notarjacie warszawskim zwolnienia 
i nominacje. Zwolnienia obejmują powszech­
nie znanych i bardzo szanowanych notarju- 
szy. Nowymi notarjuszarni zostali mianowa­
ni: dotychczasowy wicewojewoda warszaw­
ski Włoskowicz, członek Akademji Litera­
tury Bolesław Lessman, względnie Leśmian,

tego van der Lubbe zgodnie z brzmieniem 
§ 81 i 83 niemieckiego kodeksu karnego 
musiał być skazany na karę śmierci. Pozosta­
łych oskarżonych z braku dowodów winy na- 

Łipsk. (PAT.). We wstępie uzasadnienia' leżało uwolnić. Na tern o godzinie 10.30 roz- 
wyrofcu przewodniczący stwierdził, że Van prawę zakończono. Pod koniec Dymitrow 
der Lubbe musiał mieć wspólników z pośród usiłował jeszcze zabrać głos, przewodniczący 
partji komunistycznej, ponoszącej moralną jednakże kategorycznie prośbę jego odrzucił, 
odpowiedzialność za zdradę. W  stosunku do' Tak więc sensacyjny proces o podpalenie 
oskarżonego Torglera, Tanowa, Popowa i Dy- Reichstagu znalazł dziś swój epilog.

wywrotowej akcji niemieckiej partji komuni- b. naczelnik Wydz. Person. Min. Spraw 
stycznej. Na zakończenie wreszcie przewodni- W ewn. Zygmunt Zabierzowski, major dy-
czacy stwierdził że czyn Holendra posiada T  •„ ^  , < , . . „ , „
wszelkie znamiona hasła przewrotu, a wobec _  J  . ' n 0S-yilSi-> dr. Sie an

benedykt, rejentem hipotecznym Stanisław

WYPRÓBOWANY ŚRODEK

S Przeclw kaszlowi, chrypce, przeziębieniu
Y L K O  W O D A  M I N E R A L N A  —  S  E l . T R I

WYRÓB FIRMY RŻĄCA-CHMURSKI — KRAKÓW Zastąpi w zupełności kurnoje naturalne wodą sel- teraką, emską, szczawnicką.
(Prospekty na tyczen ie).  _

, 1
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Wielka ankieta na temat pokoju.
Paryż. (PAT). Wydawnictwo „Societe des 

Public-ations Uniyeselles11 ogłosi pod nazwą 
„Pas Miundi11 wyniki interesującej ankiety mię 
dzynarodowej na temat pokoju światowego.

Zbiorowe to dzieło ze wstępem E. Herriota 
stkladać eię będzie z artykułów i oświadczeń 
na temat pacyfizmu, przesłanych przez najsłyn 
niejsze osobistości z całego świata. Pomiędzy 
Innymi figurują: Paul Boncour, Branly, Bał- 
dwin, Chiappe, Francois Poneet, Ohautemps, 
Henri de Jonvenel, Hanotaus, Masaryk, Poin­
care, Politis, Yenizelos, Lyavtey, Petain, Per­
shing, Weygand, Benoit, Claudel, de Nolhac, 
Pirandello, Tagore, Bernhard Shaw, Wells, Mac 
Donald, do Monizie, Maurras. Przytoczone też 
będą oświadczenia zmarłych osobistości, jak: 
Foch, Jofire, kardynał Lucon. Balfour, Clemen­
ceau, Doumer i im

Od niedzieli d. 24 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciecha"
Największa sensacja świąteczna Krakowa. —  Największy, najwspanialszy film 
polski. — Najpopular. powieść. — Najlepszy reżyser. — Najznakomitsza artystka

Prokurator JUicJ@ Horn
Dramat *rg. powieści B o lę g i  M ostow icza  Reżyserował: M . W a sz y ń sk i Muzyka D a n a

w ? Ł T h Jadwiga Smosarska Fr. Brodniewicz B. Samborski łosia Mirska 
L  Halama, St. Stanisław, Kurnakowicz, T. Fijewski nano w Ojcowie i Krakowie.

Przedstawienia w niedzielę, poniedziałek wtorek o godzinie 3. 5, 7 i 9 ponadto we wtorek 
pierwszy program o godzinie U  l/s rano.

aauS Boncour przyjedzie wraz z min. Beckiem
na 3 dni do Warszawy.

Warszawa, 23. .12. (Telef. wł.). „Nowiny-Boncoirrem i Beneszem i wtedy ustalony
Codzienne1* donoszą, że min. Beck wyjeż­
dża do Genewy 11-go stycznia na posie­
dzenie Rady Ligi Narodów. Na styczniowej 
sesji Rady L ig i Narodów min. Beck będzie 
przewodniczył, gdyż obecnie kolej prze­
wodniczenia przypada na przedstawiciela 

Polski.
W  Genewie min. Beck spotka się z Paul

zostanie termin przyjazdu Paul Boncoura 
do Warszawy. Prawdopodobnie min. Be­
nesz będzie towarzyszył Paul Boncourowi 
w podróży do stolicy Rzplitej. Minister 
spraw- zagranicznych Francji zabawi u nas 
trzy dni. Przypuszczalnie termin przybycia 
Paul Boncoura do Polski ustalony zostanie 
na 17-go stycznia. ‘

Program rządu Lerrouxa,
Rewolta anardhistycana w Hiszpanji przy­

spieszyła u Iwo rżenie rządu umiarkowanego, 
opartego głównie na centrum. Jest w nim 
stosunkowo dużo polityków, którzy kierowali 
państwem w okresie porewolucyjnym. Będzie 
to jednak, jak przypuszczają, gabinet przej­
ściowy, po którym nastąpi rząd. wyraźnie pra­
wicowy.

Szefem rządu jest Lerrous. Dnia 19-go 
grudnia złożył on w parlamencie pierwsze 
programowe oświadczenie. Zaznaczył w niem, 
iż rząd dąży do przywrócenia pokoju społecz­
nego i ugruntowania praworządności. Zapo­
wiedział reformę ustaw, podyktowanych into-

o pomocy dla bezrobotnych. W sprawie rol­
nictwa wypowiedział się Gil Robles za re­
formą w kierunku zwiększenia małych gos­
podarstw. Wreszcie zażądał Gil Robles pod­
jęcia rokowrań z Watykanem, celem zawarcia 
konkordatu.

  * 0 * --------

HISZPANJA NAWIĄZUJE ROKOWANIA 
ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ.

, Paryż (PAT.). Z Madrytu donoszą, że 
rząd Hiszpanji zdecydował się nawiązać ro­
kowania ze Stolicą Apostolską. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa początko­
wo ustalony będzie modus vivendi zanim 
zawarty zostanie konkordat, regulujący sto- 

r esami partyjnemi. Co do ustawodawstwa re- sanki między Watykanem a Republiką 
łigijnego, to Lerroux stanął na staniowisku, że Hiszpańską. Na pierwszego ambasadora 
należy szanować wolność sumienia. Dalej za- Hiszpanji przy Stolicy Apostolskiej upa- 
powiedział zrównoważenie budżetu, przepro- trzony jest Sanchez Albornez, b. minister 
wadzenia reformy rolnej i podjęcie wielkich spraw zagranicznych, 
robót publicznych.

0 wojsku powiedział, że trzeba w nie 
tchnąć nowego ducha i znieść różnice kla­
sowe.

W  dyskusji zabrał głos między innymi

Małachowski - Łęczycki.

Aresztowanie żony adwokata.
Warszawa, 23. 12. (Telef. wł.). Wielkie 

wrażenie w  adwokackich i handlowych sfe­
rach W arszaw  wywołała wiadomość o are­
sztowaniu z nakazu prokuratora Goetla, 
właścicielki sklepu mód i składu kapeluszy 
Gust. Meiersonowej, żony jednego z adwo­
katów warszawskich. Meiersonowa prowa­
dziła sklep pod nazwą. „Gustawa** przy ul. 
Kruczej. Aresztowanie Meiersonowej nastą­
piło w związku z nową aferą przemytniczą, 
wykrytą w dniach ostatnich. Przemycano 
drogą nielegalną do Polski kapelusze mę­
skie i damskie. Po przesłuchaniu Meiersono- 
wą osadzono w celi więziennej przy ulicy 
Daniłowiczowskiej.

Wybuchł gazu wysadził dcm.
Jasło, 23. 12. (Telef. wł.). Dziś w Jaśle 

wybuch gazu wysadził dom w  powietrze. 
Właścicielka jednego z domów przy ulicy 
Szajnochy, Marja Trzaskosiowa zeszła do 
piwnicy wraz ze służącą Janiną Gawlik 
z lampą naftową, gdż chciała zbadać przy­
czynę ulatniania się gazu. W  momencie, 
gdy obie znalazły się w piwnicy, nastąpił 
wybuch, który zniszczył dom. Obie kobiety 
odniosły ciężkie obrażenia i zostały przy­
gniecione gruzami domu. W  stanie ciężkim 
przewieziono obie do szpitala.

Świętokradztwo na Kujawach.
Warszawa, 23, 12. (Telef. wł.). Nieznani 

sprawcy dostali się do kościoła parafjal- 
nego w Solcu Kujawskim i po rozbiciu ta­
bernakulum skradli dwa kielichy srebme; 
złocone o wartości 1.500 zł.

Wielka sprzedaż gwiazdkowa Pyjam i Bielizny

„ e g a 11 FaMa HTiaj, K n is i, Szewska 4

KONWENCJA KOLEJOWA WŁOCH 
Z W ATYKANEM . . , ,

Cita del Vaticano (PAT.). W  apartamen­
tach kardynała sekretarza stanu podpisana

przywódca katolickiej Accion Popular, poseł zosj;aja konwencja kolejowa między Wło- 
G ii. Robles. Oświadczył on, że jego stronnictwo chami a Stolicą apostolską. Konwencję pod- 
poprze rząd, gdyż nie przyszedł jeszcze czas pisał z ramienia Watykanu J. E. kardynał 
na utworzenie gabinetu o charakterze wy- sekretarz stanu Eugenjusz Pacelli. z ramie- 
raźnie prawicowym. Polityka prześladowań nia królestwa Italji hr. de Yocchi di val 
religijnych musi się skończyć. Powinna się Cismon, ambasador królestwa Italji przy 
ukaaać nowa ustawa amnestyjna oraz ustawa Stolicy Apostolskiej.

Wybory do senatu rumuńskiego.
Bukareszt, (PAT.)' Wybory do senatu od­

byty się w całym kraju w zupełnym spokoju. 
Wszędzie przeszli kandydaci stronnictwa libe­
ralnego z wyjątkiem 3 departamentów w Sied­
miogrodzie, gdzie odniosło zwycięstwo 3 kan­
dydatów węgierskich. W dniu wczorajszym o- 
brano 113 senatorów. Ostateczno rezultaty wy­
borów ogłoszone będą jutro. Pozostaje do wy­
brania jeszcze 91 senatorów, których wybiorą ' 
izby handlow e ,rolnicze i przemysłowe, uniwer­
sytety, rady komunalne i rady departamentów.

Tanie; niż za cenę
S IL ITU  II. KLASY 
możemy podróżować 

SAMOLOTAMI P. L. l .  „L0T“

Kto chce być zdrów i świeżo wyglądać, 
niecili pije raz lub dwa razy tygodniowo przed 
śniadaniem szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa. Zalecana przez lekarzy.

A
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Pomijamy tu wszelkie teoretyczne wywody Na pierwszy rzut oka

•  •  ’ ! centralnej. Inspektorowie, przydzieleni do po do liczby 16,7 tys., młodzieży żeńskiej 10,3

I
jf-,1 (Szczególnych okręgów mają funkcjo nader róż- tysięcy.
I I I  j hiolite. Głównym ich obowiązkiem jest gene ) Na działalność Boerenbondu składa sio

Ijln  ! rolna kontrola- w-zystlrieh zrzeszeń Boeren- akcja gospodarezo-bandlowa. Również na tem
W K *  j l*ondu. Na czele sekcji, inspekcyjnej stoi Ks. P°iu działalności, Boerenbond osiągnął nieby-

*  iBorremans, dyplomowany agronom, mający wałe rezultaty. Kiedy Ks. Mellaerts zakładał
Boerenbond wyste-' tytuł generalnego inspektora. Sprawozdania pierwszą giłdę. przyświecały mu dwie myś’i

n* temat korporacjonizmu czy trari; cjonalizmu'pnjo jako olbrzymia, instytucja, mająca swe Boerenbondu stwierdzają, jak oddział ten pra- w podjętej pracy. Jedną była idea korpora-
francuskiego i romantyzmu dawniejszego, czy. biura, kantory i składy oraz siedziba w Lo- cułf! z niezmordowaną ofiarnością, mając za- cyjDa> a drugą idea spółdzielczości. Na czoło
dzisiejszego uniwersalizmu — lub katolicyzmu, wanjum przy ul. Recollets 15. Stąd Boeren- so,:';!- nP- w r- 1931 ponad 9 tys. odbytych po- wysunęła się sekcja zakupiła artykułów rolni-
jako przesłanek aktualnej myśli korporacyjnej, bond uchodzi często mylnie za nrzędsiehior- dróży, a 2.370 urządzonych konferencyj, do- czych (nasion zbożowych i nawozów śzt-ucz-
a przystępujemy bezpośrednio d~> rzeczy samej! .oiw > przemyslowo-liamilowe. nie za orjraoi- piinowująo baczni«  by w zrzeszeniach pano- nych, karmy dla bydła i drobiu, maszyn). — 

Pod wrażeniem krwawych zajść, jakie uiia- zację społeczną. Boerenbond jest. wyłącznie duch korporacyjny o zasadach religijno- Akcja odbywa się za pośrednictwem gild, 
ły miejsce w r. 1886 na ulicach Brukseli i in- organizacją społeczną, którą można na-zwać moralnych pod kątem różnorakich potrzeb sbc- w których do r. 1931 powstało 1218 sekcyj, 
nych ośrodków przemysłowych belgijskich za cMubą flamandzkiego ludu wiejskiego, zawdzię jalnych ludności włościańskiej. I dając obrotu 352 milj. fr. Sekcja centralna
sprawą agitacji socjalistycznej, katolicy urzą- czającą, swój niebywały rozkwit, u talentowa- Boerenbond zwrócił także uwago na z n a -  rrzy?zła 'l0 P0sia(3an!a własnych młynów i 179 
dzili w Leodjum zjazd „prac społecznych-, nym i wielkodusznym kierownikom.* jakotei c zenie niewiasty w gospodarstwie ’ włościan- mal azyD°7 ' , , . . .,
Zagadnął na nim dowcipnie także pewien niezwykle rozległej i umiejętnie do potrzeb sbiem. poczał najpierw tworzrć koła gospodyń' . Boerenbond prowadzi także olbrzymią ak-
mowca, przybyły z Niemiec, mówiąc: Jakto, włościan, jako małych rolników dostosowanej ;ako sekcje gild\- pa.ra.fkdneb Następnie od r. _CJ9 kredytową. Na lo40 kas spółdzielczych,
niesforne, dzieci dostają wszystko, a potulno - działalności. J911 przystąpił do założenia oddzielnej Ligi ,Rt^ 0ją1cy0h ^ łffji, do Kasy centralnej Boę-
nie? Na skutek tej interpelacji przedstawił hr. Co do jego ustroju organizacyjnego można. ?0spadyń wiejskich (Ligue des Fermieros), jako f-uibondu należało 106.1 w r. 19ol. Wszystkie 
de Loe działalność społeczną nadreńskich go rozpatrywać pod dwojakim kątem widzę- centralnej sekc:i Boerenbondu Jej działalność f asj W a raju ™ orza 3 tedoracyj. Kasy Reif-
związków chłopskich. Wśród zebranych był nia: a) jako federacje rolniczych gild miejseo- jPSt v,włącznie ” wYchowawczo-socialna, prowa- ena' W 11-1' 6™ 6 do Boerenbondu, przewyż-
obecnym tafcżo Ks. J. Ford. Mellaerts, pro- wyrh. b) jako zespół szeregu instytucyi i zr/.c- (lz0IJn kierownictwem własnych inspekto- SZa** s,łą finansową wszystkie inne 7 ra- 
i.oszcz malej parafji flamandzkiej Goor, przy-, szeu centralnych. Wek. zapomocą kwartalnych zebrań, liczaiych ??"?., 'vz,ętr* 1V‘lsa ccmtval“ a Boerenbondu po­
szły twórca belgijskich gild włościański-li.1 Boerenbond jost przedewszyskiem fedora- konferencyj (w r. 1931 w liczbie 4.196), kółek Jw zorFanizowac kredyt długoterminowy.
Powróciwszy zo zjazdu powiedział sobie: Ja cja gild miejscowych. Gilda jest macierzystem naukowych, dni społecznych ogólnych i dla ̂ iaca ^pitoleni, wynoszącym dwa miljardy
miłuję mój lud i znają mię chłopi. Nie mogę zrzeszeniem lokalnem, a Boerenbond je? naid- kierowniczek konferencyj. ’ Kongresów, kursów '. franków, we o hrzymie zasoby finan-
pozwolić na to, by byli nadal ofiarą swej nie- budową związkowa, tak jak jost M. T. R. dla. skróconych opieki nad dzieckiem, tekołekcyj, " J  Mv,a,|ezą o potędze finansowej (''•gani-
mocy. Pójdziemy śladem chłopów nadreńskich naszych Kółek rolniczych. Gflds jest zrzeszę- nauki gospodarstwa domowego, jako wykształ a 5*™“ “  ° zamożności belgij-

Jak pomyślał, tak zrobił. Wziął się. zaraz niem czynu bez osobowości prawnej, raczej cenią zawodowego córek rodzin wiejskich, do-  ̂ ,7 w ®sjj1Mła ''va- ,
do czynu. Zwołał bezzwłocznie członków To- tylko kierowniczym komitetem, a dopiero stosowanego do rołni-ctwa. Lisa wydaje wła- , V , C.3’ F°spoiKiiczo-soc,]alne.i Bocren- 
warzyswa św. Wincentego a Paulo na zebra- w jej łonie powstają zrzeszenia jako jej sekcje. sny organ „Dc Boerin". Akcja Ligi i kół lokal-! ^bezpie-

odnowiadaia.ee not.rzehom rolnictwa, inni a co ,.,-1.1, n/lW-n-i -nrnrlłi,,,. śuliln mrjmmnor-n P J • czego me spo y . mj gdzieindziej.nie, przedstawił im korzystną działalność śrsd- odpowiadające potrzebom rolnictwa, mające nych odbywa sio wedlny ściśle opracowanego

dowierzaniem. Kochali jednak swego probo- ności. . . .  .
szcza i nie chcąc mu robić przykrości, dali Gildy belgiskic cechuje silne piętno kat o-! t ^u’ poczę y organizować 
mu swe 7 głosów. Tak powstała na ziemi bel- liekie i ścisły stosunek z Kościołem. Gilda jest 1 zonsJa" _rzj\, jf.'
gijskiej pierwsza korporacja rolnicza, której, złączona z ustrojem parafji. Proboszcz jest lĆ '"a,1'°  SIfi

rolniczą, młodzież J Wkońcu dodajmy, żo Boerenbond wspólnie 
tępnej propagandlzic z Ligą chrześcijańskich pracowników prowar- 

nabożeństwami kościelnemi, dzi wielką spółdzielnię spożywczą p. n. Bien-
założyciel dał nazwę „Boergilde“ zapożyczoną z urzędu jej dyrektorem duchownym, k t ó r y ' ^ ' " ^ ^ ^ 3/eligijnemi i rozrywkami. Wy- Etre (Dobrobyt), posiadającą w r 1981: 426 
od pojęć średniowiecznych. Ima ka,żdem zebraniu miesiec.znem re- n!kl o]^ aly ^  nader ^ m p ln o . Sekcje mło- sldepow z obrotem rocznym oo.o m,l,. fr.i na każdem zebraniu miesięcznem wygłasza rc- dzieży stanowią część organizacyjną gild i kół i liczbą kupujących 

3 czynny udział w ze- Członkowie otrz
Społecznych, manife- milj. fr. Czysty zysk obraca sio na utrzyma*

Przyjęła ona charakter stowarzyszenia pa-']jgijna nauko według dyrektywy organu ,.No-|’ ^armwuą częsc orgamzae.yjuą guu . ku, i nczoą uupującycn wynoszącą 26.080 osób. 
rafjalnegó, zawodowo-rolniczego o podkładzie tre Guide", nadaje giłdzie piętno chrześcijan- W d ^ i .  Młodziez bierzc^czjmny udztal w ze- Członkowie otrzymali bomfikacje w sumie 3,5
religijnym i korporacyjnym. Dlatego w dniu skie, jest czynmikicm o wielkim wpływie, nie raniae - » |J ( - iac 1 
zebrań członkowie wpierw słuchali Mszy św. 
lub przynajmniej udawali się'do kościoła, a 
potem dopiero do lokalu gildy, gdzie obra
dowano nad swemi sprawami rolniczemu

Do rozszerzenia gild po kraju przyczyniło 
sie wielkie zebranie rolników urządzone

1228, liczących 127 tys. członków. nych. Na czele młodzieży męskiej stoi Ivs. flamandzikicb pociągnął za sobą. wynędzniałą 
r .! Engelen, autor podręczników-. Liczba zorgana- wieś polską.

Lecz nietyle gildy miejscowe, ile raczej zcwanej młodzieży męskiej doszła w- r. 1931
Boerenbond, jako ich federacja, przedstawia

X. A.

w czerwcu 1890 r. w Lowanjum, za staraniem obraz struktury organizacyjnej, ak-
. .  . 7 .    _______ l   .. Z - l l  ^ T n a > t n i « n  T T  o l I  O  . . .  _ 'fr'parlamentarzysty katolickiego Jerzego Hcłle 
putte’a, na którem przedstawiono plan zaikła 
dania w całym kraju zrzeszeń rolniczych na

tywności i potęgi.
Wewnętrzny ustrój Boerenbondu stanowią 

również jak w giidach dwie' składowe jego

MYTKOWICZ.. " * !
.wpł/--., w ąj r wr i * ■" i ni  — - ‘"■mnrTTirrr-- - - i n r '— rw>,̂ u

SANAIORIUn W BAT0WICMH
pod Krakowem p. Raciborowice, tel. krakowski 137-BO.

Choroby okładu n erw ow ego  organiczne i czynnościowe. Zaburzenia n erw ow e  
w  schorzeniach przem iany m aterji i w ew nętrznego wydzielania. — Stany rekon ­

walescencji. — Leczenie odwykowe. IDziennie z leczeniem w  osobnym pokofn do złotych 25*— ^

wzór gildy w Goor. Rzecz wzięła pomyślny części: Generalny Sekretariat i "sekcje ceu- 
obrót. Już w pierwszym roku powstało 49̂  gild traine> jako organy wykonawcze, władze usta- 
łokalnych, ktÓTe sfederowały się w związek woąawcze stanowią Dyrekcja, Rada Naczelna,
]>od nazwą „Boerenbond11. Nazwa ta utrzymała  ̂ Watae Zebranie. Generalny Sekretarjat pro­
się do dziś. Członkowie otrzymywali pismo waąz; akcję socjalną, a sekcje działalność ban­
ty godni o we za niską opłatą roczną i prawo dłowo-gospodarczą. 
do wspólnego nabywania artykułów pierwszej 
potrzeby dla rolnictwa.

Od powstania Boerenbondu rozpoczęła się 
właściwa działalność korporacyjna gild lokal­
nych. On stal się głównym ośrodkiem ruchu
Indowego. Terytorjalnie objął ni . rałą B e i^ ję ^ -g ^ ^ jj^ ^  . wszystkie jego instytucje są we ze z}0tem) srebrem, miedzią i ołowiem, a ta- Aksamitka, pod Tatrami Giroty Bialskie, w 
tecz Jedynie ^ 'lescian |■ * mu podległe. Do czynności Generalnego Sekre-^źe żelazem, trzy wyspy górzyste między wo- Liptowskiem grota Vażecka, cuda niewychwa-
f ; ® , .  ’ 9 t-arrinraK-ri mTnFfllnvcliJtar3'atu należ^: ^  dz/iałalność religijno-moralna. ąainj Wagu i Orawy, Hronu i Dunaju, zwały lone w Demanowej, a w Dobszynie pieczara
które sa niczem wiecei iak związkami zawo-i Ge” e.ralny Sefcr®t'arz J*est k5e,r<>*, pagórków, przecięte głębokiemu szumiących lodowa, daleko na wschodzie Jasowskie jaski-
, /  , i / (ipq! wnikiem Boerenbondu; 2) wydawnictwo w aso-;^^  jarami, od stoku Kruszcowych ku wyspie nie, w których się husyd obwarowali, ua pogra
i owymi w o.cuu ł . .„„j I pism jako organu tygodniowego De Boer, mie-; żytniej najżyąmejszc pole na brzegach zaś niczu madziarsko-słowackiem Hosusowsuie
corpora lons paroissia es q * , . ' sięcznika kierowniczego Onze Guiels, miesięcz-: T urca Turezańska zahrada, a na środku Dziium- czyli Domicy pieczary, a pod Małemi Karpaty
mons pro essi n es ^ ‘ . nika naukowego Onze Ploeg, organu gospodyń Laer z widokiem po Tatry i Małe Karpaty, z mi za Devinem jaskiniowy tunel ze Słowacjł
pos anowi wziąć i , ............ wiejskich De Boerin, i okolicznościowych bro-, roiŁejrzeniem w dal mglistą nad Dunaj i Cisę— do Moraw.’ Jasov i Domiea okazały się siedzi-

Z pośród wszystkich oddziałów Boeren­
bondu pierwsze miejsce zajmuje Generalny Se 
kretarjat, na którego czele stoi obecnie Ks. 
Jan Edward LuTtsr&erżss castenca r-reariefro; 
w r. 1925 Ks. Mellaertsa. On zarządza centralą! 

i

wTroda Słowacji.
Tatry skalne, Fatra halna i Góry Kruszca- leśną. Kraj pieczar i jam: za Szczawnicą Grota

swych członków, być pomocnym całej klasie szur; 3) Konferencje, urządzane przez inspek- to zi0mia słowacka: SIovensko.
rolniczej, uczynić ludność rolniczą silną klasą ^  ^  « * roeBme); *4)

notttiqnnminnn. n cyłG.nA i x .
jbą czy-, schronisłdem prahistorycznego czło-

uświadomlonn o srłpbo I ww 1 “ “ i,raLUiIU v źrenica meuios wiaoKiem zieionycu gor i wieża, zc
polLcta chrzcSdjafakte™, L spo”k i ; , » ' rtj l t ep. kwletteml ląfcmi, barwna! opoflaml i polem, » , ta .il ,

potrzeby staną .loMtuiekicgo, _ L S j S f *

Źrenica niebios widokiem zielonych gór i wieka, zostawił on tu ślady dłuższego osiedla,
wił czerepy naczyń, przedmioty używalno- 
codziennej, a nawet znaki graficzne na

w i i. , ttl, orólnei° iak zwłaszcza'iec,5me’ llrz6dza.ne corocznie między świętem źrenicę człowieka. Miast-ogromów nie doj- ścianach. Weumętrzna uroda Słowacji zwabia
lietwa nrzv nomocv różnych instytucyj eoc- Boże§'0 Narodzenia a Nowym Rokiem, odby- zySZ, jedno się tylko nad Dunajem szerzej roz- świat wszystek turystyczny pod Tatry. Mah>w-rołnictwa przy pomocy różnych instytucyj 

jalnych i gospodarczo-spćłdzielczych.
Realizacja programu szła etapami. W pier­

wszych latach zajmowano siQ wyłącanle ma- £  'z a k ła d ^
łymi rolnikami, którzy nrzp.Riipimu: , .

wane przez 3 dni ẑ  wielką zewnętrzną okaza- }0żył0 u brzegu i na pagórki się wyspinało — niczy raj stalaktytów i żywych jeszcze ,.krap- 
łośoią i urozmaiceniem;^ 7) obrona interesów.E,ratislawa. Natomiast hrady i zamczyska, le- nlków“ nad huczącym potokiem w głębi zam- 
rolniczjch u władz administracyjnych i podat- dwieś jedno ujrzał, już drugie się zjawia, czy kniętej góry —  to skuteczny pedagog, uczący 
i i ob . j  bibljotek rolniczych jdziesz, czy jedziesz, wzrokiem górnym o nie. o wielkości Boga, a zarazem zdrój natchrie-

się organizacją obejmującą cały stan rolniczy. ' ^

r  ”  «  kierowników, „riniacny i JSL5» kró”Zamczyska królewskie, książęce i pańskie bły- wański, Tosły, z warkoczami, co sam sobie pa-
jyn'a - *6 " ' - ,z 13) zakładanie federacji katolickich radnych gzcZi-j jak klejnoty na koronie, bo tarcz słowa- nem i własnym się tylko, wcale nie uczonym,

raczej korporacji stanowej, obejmując oprócz -n b_ U ) .} ‘ ca z federacjami okre- 
własciciela dzierżawcę, zarządcę.^ ^oró ika , gowemi w akcji socjałnej i połitycznej. ^ '

Jak z przytoczonego rejestru funkcyj wy-
gospodynię domu i rodzeństwo, czyli 
czynniki wchodzące w zakres pojęcia stanu |

ckiej krainy koronę węgierską, kształtem na- ałe naturalnym rozumem kieruje- Detva to ma- 
śladiuje. Jtec-znik ludzki! Cywilizacja g° niestety wnet po

Góry i wody, lecz nie same rzeczne, nie sa- psuje, skoro jeno kolejowa linja nowej trans-
rolniczen'o Ustrój Boerenbondu i  jego d îałnl-j nilc.n, na barkach Generalnego^ Sekret.arjatu me słodkie. W Rużomberku na środku ulicy wersalki — a to już «*■ rok j 1 będzie ukoń- 
ność sa przeto realnym obrazem pojęcia i isto-' spoczywa całe życie organizacyjne i intelek- bije studnia szczawy, przy ulicy w ogródku znaczoną. Zęby siekier i węże pił podgryzą, pra- 
tv "idei korooracYmei nrzvstosowanei do dzi- ■ tualne Boerenbondu. W jednej dużej sali mie- raz obok źródło kwaśnej wody, nie masz wsi stare ściany leśne, „Europejczyk11 z plecakiem

siejszych stosunków.
Gdy chodzi 

budowy ustrojowej 
wnikać tu nie 
przestać na ich rejestrze *).

Piekarska

I ści się około 20 biur, przy których pracują prawie, gdzieby „medokysz11 lelazisty nie tryskał ruinie tu gromadnie i cudzozicmczyzna zaleje
o i l r r  7 0  <ŁYr*?flt.n. n / ł w o l r n A t i o r r n  -  i - i . ;    „ i.^ .  __ i . t r *   -^rr\  w ó f l  t r n m ł  r,,— r Of l z i T T I AP f * i

Lud słowacki 
on jeszcze dziś

Drudm organem centralnym o znaczeniu' trzańska Łomnica, Szczyrba, Lubochnia, Sliacz,1 tworzy poezję homeryeko-elegijną. Aojdą i guś- 
pierwszorzędnem dla Boerenbondu jest oddział Trenczańskie Cieplice, Piesztiamy— któż u nas larem jest każdy „szuhaj“, każde dziewczę rio-

jwackie. Artystyczna, literacka poezja tu wyro-
i rytm i obraz 

dziecka nawet, gdy

t
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dla otoczenia zagadkę układa. Boga, ' ziemię, 
wiatr i noc tak zagadka ich okreśik:

Otec vysoky —  mat‘ sziroka, 
syn otrhany —  dcera Muchą.

Albo inne:
' Pole nemerane (nie mierzone) 
r stado neczitame (nie rachowane)
- pastier reżkaty —  to ma być: niebo, gwia­

zdy i miesiąc.
' Lub : J'
Jeleń morę preskoczi, 
ani rohy nezmoczi ^księżyc).

Wreszcie: ó-tP* *1'
Jedno beżi, —  druho leża, 
trefcie sa nań diva, — sztvrte blavoll, kyva.
(Potok, piasek, brzeg i  wierzba).
I temi skarbami ducha zaopiekowała się 

już łlątica Slovenska i grube tomy już zbi°i'ć\v 
tej poezji ludowej we wszelkich odcieniach ze­
brała. Wnet powstanie i Kolberg słowacki, tem 
oryginalny, że melodje wprost z nnt ludowych 
przeniesione już zostały na płyty fonograbcz-
ne, aby stać się arką przymierza miedzy daw- yJo -̂acką ornamentyką. Bogu i je?o światy 
nemi a nowemi laty. Podobnie uezyniia ze zwy- gjowacka ręka najpiękniejsze dary ofia
Czajami, i zabawamiJudowemi i utrwaliła jo we' -e_ BoffU wszystko. Ludowa piosenka śpiewa: 
filmach. Film „Zem źpieva‘* wzbudził zachwyt 
nawet Paryża.

l O l E l h l  D A N I
nowości

Neccsęrg, Manieni*, ichi na akta, 
Knttu Wastzg, Portfele, Papie­
rośnice, Portmonetki, M

A N A S T A Z Y  H 0 N C I  »
Vrana leti, nema dcli 
a my marne, nepredame, 
Panu Bohu darmo darnc.

Piękno Słowacji prosto wyraził Joża Uprka 
w. obrazku ba.rwnym, którego treścią jest barw­
na łąka i pod wiśnią czy jabłonią, kwit­
nącą siedzi kwitnące dziewczę, kwitnąco

ustrojone i ręczną robótką zajęte. Tworzy or-! ołtarzach i figurach w kościele słowackim.

w przedmiocie. Yaźec na Podtatrzu liptow- 
skiem, Vajnory pod Bratislawą. Zydeń i Detva, 
nad Hronem, Trenczyn i Piesztiany to miejsca tokajskie ("nie madziarskie tylko, ale i słów, 
i okolice szczególne do studjowania stroju 3u- k’e {m0)* Furm’nt> YeJtlin to te ciężkie, Mlż

Nigdzie też Dzieciątko i Święta Panienka 
nie są tak ślicznie ustrojeni i odziani jak w}

P I E C E
„DAUERBRANDY" piecyki 
oszczędnościowe „ZNICZ" 
kuchnie i piece przenośne,

węglowe, gazowe
instalacje wodociągowe, gazowe, 
centralne ogrzewanie, i reperacje.

J. M E I S E L S
Kraków, ul. Karmelicka 3.

Telefon 101-63.

Kolorowana ozdoba wpatrzona jest w barwisty 
ogród, w którym ciepłe barwy i zimno wzajem 
się przeplatają.

Bogactwo narodowe, skarb wielki duchowy 
spoczywa w tej ludowej ornamentyce. W jej 
linjacli są elementy pierwotnej doby, wieków 
przedhistorycznych. Ukochanie linij. zamiłowa­
nie w’ wyszywaniu ich i barwienia jest. w krwi 
niewiasty i chłopaka słowackiego, to ich pod­
świadomie zmusza nie tylko wyszywki i zdobio 
ne szaty pielęgnować, ale zmusza ich Jo kultu 
zwyczajów, mowy i narodowości i w wielkiej 
mierze zdołali zachować swój- charakter nnro-

nament dekoracyjny. Ornament -  o b j a w i e n i e '^ svy  przez to, że nie zaprzali*się starego,Pięjk.
iskry niebieskiej, w duszy słowackiej, _ -  raj na> co przez ich ornamentykę przepływa. ? 
myśli ludowej, oderwanej od ciężkiej pracy 
i troski życiowej, —  element specyficzny w 
tkaninie życia duchowego, a pośrednio i fi-

strojr
dowego i jego słownictwa. We Yażcu suknie 
niewieście to: kartuniowe — kveiave — pasi- 
kove — biavate — kudeikove — i t. d. Wy­
szywane są krzyżykami „na esa“ , „na muszki", 

j w „resky“, w „podkowy"*, w „tablice" i t. p. 
, _ , , . : Pąnna do czepin nosi na głowie „parte** z .,bum

Ornament ludowy to jak kompozycja, inuay-, bnlaml<. r02marynem i błyskotkami, a po ocze- 
kałna, tony jego tworzą swoistą symfonję. Na pinafih ezepiec z „błyskiem**. Tak czegte i Ucz- 
hamonję tę składają, się w różne, kombinacji ,Re wycieczk5 polskie za Ta,lry maja doskona- 
listki, jabłuszka, kiście gron .ub Irzne grona, sposobność w Vażcu poznać rodzimo budow- 
tulipany, dzwonki, serduszka, sierotki, ptasz- nictwo? sfcrój j słownictwo w tej typowej wiosce 
ki, moty.ki, co jeno fanl-az.a prostacka z krn-i- nafeą liptowskim Wagiem, a w poblistmj już 
ny przyrody wydobyć i przetworzyć zdoła. Wy Wychodnej stwierdzić sposób życia i ubioru 
różniają ornament fantazyjny przyrodniczy, j rnowr do naszvcłi podhalańskich zwvczn.jów 
pólnaluralny i geometryczny. W każdym z nich j ^ ary zbi5żone; Np. we Yażcu gotwą na o- 
z wdzięcznym rysunkiem łączy sie kolorowanie. biad >)Szwabkę*  we yychodnej już " „grule**
T.Tn ł W flO t1'7 AB 9 'I Cl (T f  Tir h n 7*1171 ___ __ _ 3

(rodzajem sztuki ludowej interesuje się pople- 
j rającą, sztuką rodzimą „żivena*‘ i rozpowszech­
niająca tej sztuki wytwory „Siorenka** — dwa 
zasłużone stowarzyszenia pań sł o irackich. Ma­
cierz zaś Słowacka w setkach obrazów uchwy­
ciła typowe postacie i ich stroje i stworzyła z 
nich śliczną, gal er je etnograficzną na ścianach! 
swojego pałacu w Turczańskim Św. Martinie, 

Nie godzi się pominąć jednego spostrzeże­
nia: w domu słowackim, u inteligencji miej­
skiej czy u ludu pod strzechą książka jest tak 
powszechną, że dom bez książki — nie szkol­
nej dla dziecka, rozumie się — nie do znale­
zienia. Książka to skarb, a. skarb to cenny 1 
dlatego musi być oprawny, a oprawa jego ar­
tystyczna. Nigdzie tak tanio i tak powszechnie 
nie daje się książki do rąk czytelnika. Kom­
plet wydań łKubuiezina 30, Hviezdoslava 20 
tomów, Sienkiewicza trylogja) wszystko w o- 
prawie wytwornej i tysiącami rozsprzedane Nie 
przesadzam. Prawdziwa prawda.

Lecz reritas in rino —  powiadają. Uroda. 
Słowacji nie jest i wina pozbawioną. Z jagć-tł 
latorośli słowackiej wytłoczone przecież wrna:

r-łowae- 
sze

nam i dawniej nam znane, kiedy to jeszcze 
Słowak, Polak, dwa bratanku.., a są i lekkie 
zpod Bratislawy: modrańskie i pezińskie. Lro-

Na wystawie zdobniczej w Pradze było zgó- 
rą' tysiąc rysunków i wyszywanek dziecięcych 
ze.Słowacji. Motyw w nich teDsam nie powtó- 

evczne°- Tzył się ani jeden.* Z tych samych elementów
Słowacka sztuka ornamentalna zachwyca nas każda dusza i każda ręka tworzyła, nową, od- 

wielka rozmaitością kompozyiji i wznieca po-plenną, własną kombinację. Patrząc na tę wie-j 
dziw przez coraz odmienna stylizację.'Dość losć w jedności tak przedni mistrzów małarr;
wstąpić na wiejski' cmentarz, co krzyż, to inną »twie jak Kalvoda wykrzyknął: Tu jest dusza.;
ma rzeźbę, każda ściana drzewna imiemi za- W lima-/ i wyszywkach zwicrciadh się zdol-|

_ -  _  —, ^  K  X  ! o rn -T i-n  r t l r i o i ł o  i l n i i  n m a T i+ n  I ł l r t

(ziemniaki). Tu już strop drewniany „powałem" 
nazywają, a w izbie szaty wieszają na ,,żerdce" 
sposobem, n polskich górali powszechnym. Ale 
to tak jeno mimochodem.

Myślałby kto może, że to po wsiach są, spe- 
cjane mistrzynie, co bawią się wyszywaokami. 
Każda „dedicz-anka" jest z bożej łaski artyst­
ką, każdla to Piękno kocha i pielęgnuje, młoda 
czy stara, bogata czy biedna. Przez dzień przy 
żniwie lub .robotach okopowych, w południo­
wą godzinę albo w dzień deszczowy spraoowa 
ną ręką wykreśla koła i linje i wyszywa je 
wedle natchnienia i podszeptu Sztuki. W  pięk­
nej publikacji zamknęła zebrane wzory najty- 
powsze wyszywanek Drahotina Kriżk°-Kardos- 
sowa z Majera pod pod Bańską Bystrzycą. Tym

.  ' '■ '  r!f

n a i l e p s z e  i msmmu
B U g l  M M tm m  lESiAHSKIg
aparaty elektryzacyjne, pasy brzuszne 
I przepuklinowe, wszelkie a r t y k u ł y  

gumowe 1 hygjenlczne
POLECA

0RNAT0W SKI, Kraków, Mikołajska 10.

da wina w samym 1922 roku dała Słowacji wy­
żej 300.000 hektolitrów, z, .obszaru 10.253 ba 
winną latoroślą obsadzonego.

Ziemia to winnej jagody, a Bratislava, Fc- 
zinck, Modra to miasta wiech. Znał wiechy sta­
ry Kraków, dtziś pamięć o nich w annałach zo­
stała. Słowacka wiecha żyje, powiewa z dom iw 
„winników", pod wiochą* pijesz i śpiewasz, 
wszyscy w kompanji, czyś minister, literat 
chudy, urzędnik czy robotnik najeinczy. Wszy­
scy pod wiechą są bracia i jedność.

I  nawet wiecha jest znakiem urody Słowa­
cji. Prócz gór i bradów znalazła i wiecha miej­
sce dla siebie w Krasach Sloyenska**.

DR. JAN MAGIERA. '

1

pełniona ornamentami. Albo w domu zwykłym 
gazdowskim, ławy i stoliczki to już wiadomo, 
ale, ściany kuchennej nawet izby, a dopiero* 
ubranie, wszystko błyszczy sztuką, wszystko 
tchnie artyzmem. Czepiec, chustka, gunia, wy- 
ozdobione luidnwą sztuką, bu Izą w oku obraz 
łąki ukwieconej lub nieba gw-aździstogo. Sło­
wackie wyszywki mają sławę światową, rozgło 
sił ją Scotus Viator, potwierdziły wystawy w 
Paryż-u i Wiedniu, a w skarbcu watykańskim 
do celniejszych klejnotów zad czają, ornat ze

ność i talent ludu słowackiego. Ornamentalne 
rysunki zdobią staroświeckie ognisko, po ścia! 
nach nad kominkami. Tego pod żadną inną' 
strzechą nie znajdziemy, jeno pod słowacką.

Z artystyczną „duszą" zrodziło się i roz­
rosło oryginalne rodzime słownictwo słowackie, 
nie zapożyczone, nie przejęte od nikogo —  wy­
pielęgnowane przez lud samoistnie i samodziel­
nie. Wiele wyrazów obcy język musi przyjąć 
w ‘ oryginale, bo niema sposobu przełożyć wy­
raz, gdy w narodzie nie znajdzie odpowiednika
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0 czem należy pamiętać
gdy zwiedzamy romańskie l gotyckie 

kościoły Krakowa.
Zwiedzając zabytki romańskiej architektu­

ry należy pamiętać, że kościoły były twierdza­
mi i że nazwa ich wywodzi się podobnie jak 
nazwa czeska „kostek1 z łacińskiego castel- 
lum, w-yrazu oznaczającego zamek.

Zamkami więc i twierdzami były pierwot­
ne kościoły. Tu gromadzono księgi liturgiczne
1 inne rękopisy, srebrne i złote naczynia, sza­
ty liturgiczne, a przedewezystkiem ̂  skarb ko­
ściołów tej epoki największy —  relikwie świę­
tych. Dla tego właśnie charakteru obronnego 
stawiano je na górach, wzgórzach i skałach i 
opatrywano silnemi wieżami, które zarazem słu 
żyły za strażnice do obserwowania okolicy i 
ruchów nieprzyjaciela w czasie wojny.

Kolo kościoła u stóp wzgórza tuliły się do­
mostwa i  lud tworzą© najczyściej osady, z 
których rozwijały- się później pod opieką gro­
du miasta.

Pomyślmy sobie pierwotny Wawel jako na­
turalne wzgórze skaliste jeszcze niesplantowa 
ne tak jak dzisiaj, ale składające się ze ska­
listych zazębień 1 urwisk. Od strony , północnej 
nad spadkiem wzgórza stanęła najstarsza ka­
tedra, od strony południowo-wschodniej, w po­
bliżu smoczej jamy nad Wisłą, stanął zapewne 
pierwotnie zamek '

Wszystkie kościoły były niewielkie — prze 
znaczone głównie dla księcia i dworu i magna­
tów lud' gromadził się zwykle na zewnątrz pod­
czas nabożeństw jak to dzisiaj bywa w wiej­
skich kościołach.

Niewielką też była pierwotna katedra, wznic 
siona za Kazimierza Odnowiciela, który,' Wa­
wel’ obrał sobie za obronną siedzibę i na ńun 
zaczął stawiać kościoły z ciosu warowne; i 
drewniane.

Czy przed Kazimierzem Odnowi-cidum była 
na .Wawelu jaka osada? Zapewne tak, ale nie 
była to chyba siedziba księcia. Był to kościół 
drewniany Chrystusowi poświęcony pod wez­
waniem św. Salwatora podobnie jak na po- 
tliskiem wzgórzu na Zwierzyńcu. Stuły w po­
bliżu dwa inno kośńoły śurtwch Michała, i Je­
rzego, patronów walki z ciemnością i szatanem 
a tem samem walki z pogaństwem. Kosoio ■ 
ły te drewniane aż do XIV wieku, wybudowa­
ne z* dosu i cegły za Kazimierza, Wielkiego 
a z początkiem XIX wieku zwalono. Sztuka 
budowania z ciosu w IX i X wieku była u nas 
nieznana. Lękano się jej wtedy jako objawu 
wrogiej dla pogaństwa chrześcijańskiej kultu­
ry. Nieliczni chrześcijanie mogli wznosić drew­
niane domy Boże, ale z ciosu nie ważyli się 
nic budować, a. nawet gdyby się byli ważyli 
z cioeu stawląć budowy nie umieli. Dopie-o 
Kazimierz Odnowiciel i benedyktyni z arehidie 
cezji kolońskiej sprowadzeni mogli się zdobyć 
na świątynie z kamienia i oni narzucili .je Pol­
sce; Kazimiera Odnowiciel wzniósł na Wawe­

lu kościoły tym świętym, których relikwje z 
Kolonji i Leodjum przywieźli jego benedykty­
ni, —  a więc św. Leonardowi na miejscu daw­
nego kościoła drewnianego św. Salwatora, św. 
Feliksowi i. Adauktowi, św. Gereonowi, Najśw. 
Pannie Marji a jeśli dodamy dwa istniejące 
przed niemi drewniane kościoły św.’ Michała i 
św. JeTzego, to conajmniej sześć kościołów "na 
jednem wzgórzu, z których cztery były muro­
wane, tworzyły małe ale silne porteee, zapew­
ne połączone murarni.

Jakżo wyglądał ufortyfikowany kościołami 
Wawel?

Zachowały sic tylko resztki tych kościo­
łów w fundameufnch krypty św Leonarda, w 
ruinach kościoła św. Feliksa i Adaukta. i w ru­
inach kościoła św. Geroona.

Otóż kościół św. Leonarda broniący dostę­
pu do Wawelu miał niezawodnie podobnie jak 
dzisiaj dwie wieże z frontu a nadto trzecią nad 
spadkiem skały, broniącą dostępu w miejscu 
gdzie dziś Zygmunt o wek a, wieża. Miał dwa chó 
rv jeden od wsn>'odu dnrai od zachodu a kat- 
dyn z absydą. Miał nadto dwie krypty, co po­
większało jego pojemność. Pojemność tę zwię­
kszały także empory- czyli loże nad > nawą 
główną i nad absydą zachodnią. Ta ostatnia 
empora bvbi, bogato przestrojona, i przezna­
czona dla księcia, który tutaj miał swój tron 
i ńa wzniesieniu jej naprzeciw ołtarza Guchui 
nabożeństw. Z empor tych w razie obrony moż­
na było ostrzeliwać nieprzyjaciela, miały one 
bowiem strzelnice. Strzelnicami opatrzone były

również wiele. Obszerne otwory okienne tych 
wież na najwyższem piętrze, służyły do obser­
wowania nieprzyjaciół. Kościół św Gereaua był 
podobnie bazylikowy empory znajdowały się 
w nawie poprzecznej z boku bocznych ołtarzy*.
I on musiał mieć wieże i odgrywał rolę dru­
giego bastionu okalającego wzgó ze.

Nawet kościół św. Feliksa i Adaukta, mo- 
je-m zdaniem dzieło czasów Kazimierza Odno­
wiciela, mający formę krzyża 7. zaokrąglone- 
mi ramionami czyli czworoliście koniczyny bu­
dowa ©ośrodkowa przeznaczona na baptLte- 
rjum czyli kaplicę do chrztu, miał strzelnice.

Z tych budynków pozostały ruiny kościoła 
św. Gereona, które trzeba sobie odtworzyć w « 
len sposób jak to przedstawialiśmy i ruiny św. 
Feliksa i Adaukta, które obecnie odtworzone 
dają pojęcie o zewnętrznej stronie i wnętrzu 
wczcsimromańskiego baptislcrjum z jego pół­
mrokiem i mistycznym nastrojem. Trzeba so­
bie pomyśleć jeszcze malowane na ścianach su­
rowe i groźne postacie świętych ukazujące się 
jakby wizje, skromny ołtarz a raczej siół .czyli 
mensa z obrazem u dclu. czyli antepodium na 
przedzie Antepodium to było dla wiernych wi 
doczne, ksiądz bowiem odprawiał nabożeństwo 
zwrócony twarzą do wiernych. W  pośrodku wi 
siał świecznik w kształcie korony. >

Inny zabytek z końca XI wieku zachowany 
daje nam pojęcie o wnętrzu krypta X I wialni. 
Jest te krypta- -we. Leonarda jedna z dwóch 

|krypt romańskiej katedry Ona została, góra$
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zwiiclczcc i pod Wiednia.

Na zakończenie jubileuszowego r-.-ku So­
bieskiego godzi się jeszcze przypomnieć jego 
powrót do Polski i spotkanie z królową Ma­
rysieńką, bo w tych dniach właśnie przypadła 
ich rocznica. Godzi się wspomnieć o tern tem 
więcej, że wspominano i wyliczano wszystkie 
chyba miejscowości, jakie kiedykolwiek w ży­
ciu zaszczycił Sobieski swą obecnością, a po­
minięto miasteczko, które pierwsze z polskich 
miast go witało i w którera przeżył on radość 
i rozkosz spotkania z swoją ukochaną małżon­
ką. po półrocznej prawie rozłące, w cza­
sie której hazardował własne życie i zdrowie 
ocalił Wiedeń i chrześcijaństwo, a naród pol­
ski ..nakarmił i sławą i zdobyczą'-.

Miasteczkiem tem jest Stary' Sącz. leżący 
u zlewu Popradu i Dunajca, na przyrodzonym 
odwiecznym szlaku, wiodącym z Węgier do 
Polski. Podkarpackie to miasteczko, sięgające 
-.wemi początkami zamierzchłej przeszłości, by 
lo niegdyś siedzibą kasztelanów sądeckich, pó­
ki Kazimierz W." nie przeniósł ich siedziby do 
pobliskiego Nowego Sącza, założonego w 1292 
roku przez Wacława Czeskiego. W roku 1257 
oddał Bolesław Wstydliwy całą. ziemię sądec­
ką swej żonie Kindze w zamian za jej sumy 
posażne. użyczone mu na obrono przed Ta­
tarami. Tu w Starym Sączu ascetyczna Du­
masa Cunegundie ufundowała w 1280 r. klasz­
tor Klarysek, w którym po śmierci Bolesława 
sama także się zamknęła wraz z siostrą Jo-, 
la-ntą, wdową, po Bolesławie Kaliskim, i świą­
tobliwego żywota dokonała. W tym to ponoć 
klasztorze za sprawą Kingi pierwszy raz za- 
brzmiała pieśń „Bogurodzica1", z ktćrą na 
ustach tyle później pokoleń miało iść w bój 
z wrogami naszego narodu i świętego krzyża. 
Był tutaj i Leszek Czarny, gdy w 1280 roku 
zawierał ugodę z Kingą, jako panią sądecką, 
i dawał książęce swe zezwolenie na fundację 
klasztoru. Mieszkała tu dłuższy czas, jako dru­
ga pani sądecka, księżna Gryfina, Leszkowa 
wdowa . a później skrywał eie i kilka razy 
przebiegał tędy na Węgry niezłomny Włady­
sław Łokietek, szukając tam pomocy w wal­
kach o tron krakowski. Po jego śmierci osia­
da w klasztorze starosądeckim na dewocji 
równie niezłomna żona jego królowa Jadwiga, 
matka Kazimierza Wielkiego, który odwiedzał 
ją tu paTe razy. W tym klasztorze dokonała 
też żywota 1340 r. i zóetala pogrzebicna. Była 
tu ksienią siostrzenica Kazimierzowa, księżna 
głogowska Konstancja, wdowa po Przemysła­
wie, i na jej to prośbę Kazimierz Wielki na­
dał Staremu Sączowi prawo magdeburskie, 
przydając od siebie „z królewskiej swej wspa­
niałości'1 tamecznym mieszczanom prawo na-

danki. I ciągle myśli o spotkaniu się z nią i
nie może się go doczekać. Już w pomnikowym 
liście, pisanym „w namiotach wozyrskicłi, 13 
septembra w nocy", tuż po wiekopomr.em oswo 

Ibodzeniu Wiednia, mówi o tem mtkaniu,

ieetwo wraz z króJewiczem byli gośćmi kla­
sztoru Klarysek.

U grobu Kingi, podziękował Sobieski Bogu 
jeszcze raz za tak wspaniale zwycięstwo nad

ipohańcami, ~  jak zapisano w pamiętniku kia-
, przewidując je chyba aż w Stryju ..jako da- sz,t0rnim — a pamiętne słodkich chwil, jakie

trzymała t i ę  tutaj, gdy zdążała na krakowski wspominał". Bieg wypadków zmienia tutaj przeżył, instanćjouował w Rzymie o be-
stolec. Grób świątobliwej Kingi oddawna już jednak te_ plany. Dobrą, byłaby Lubowla lub atyfikację Kunegundy. do której miał zresztą
promieniał cudami, których sława rozchodziła 
się szeroko. Wszystkie te wspaniałe poczty
i poselstwa zatrzymywały- się więc u tego 1 Proponuje wi<-<

Bardjów, lecz te strony jeszcze niebezpieczne, nabożeństwo i której imię nadał swej có- 
a droga sądi oknu traktem ponoś uciążliwa. re<»zce, nazywanej pieszczotliwie „Pupusieńką1*,

gTobu, mimo którego przejeżdżać musiały. Wie­
lokrotnie zaglądał tu Władysław Jagiełło 
w czasie licznych zjazdów i petra-ktaeyj ze

kędy łatwiej 
z nad Dunaju 
grudnia doszły

zdradliwym Zygmuntem Luksemburskim. W r. Marysieńka '..już miała była stanąć w Luibowli, 
1440 gościł klasztor w swych progach Włacly-

< zorsztyn lub Nowy Targ, ) ) z;ęhj też jego wb>-V poparciu beatyfikacja 
tóbno się przedostać i jemu ta doszła wreszcie <i-. dutku i Polska zyskała 
jej z Krakowa. Z początkiem w b}. Kunegundzir- -dną. więcej patronkę.

T to jest trwałą, tego spotkania pamiątką,
o pod Preszowem wieści, że

sława Warneńczyka, zdążającego po koroną 
węgierską. W orszaku jego znajdowała się ku ­
lowa matka Zofja, brat Kazimierz, wszech­
władny biskup Oleśnicki 3 uczony Grzegorz 
z Sanoka. Wielokrotnie przejeżdżał i .zatrzy­
mywał się tu posłujący po tylekroć do Rudy 
i Rzymu pierwszy nasz hi-storjograf,1 ks. Jan 
Długosz. IV pobliskim Nowym Sączu Długosz 
przebywał później dłuższy czas wraz z synami 
Kazimierza. .Jagiellończyka jako ich nauczy­
ciel i wychowawca. Nie jeden raz zapewne mo­

że tam zamek wrprzątano, żo zwierzyny goto-!A Pam'(Ń tógo zjazdu do dzisiaj żyje w tra- 
wano11. Okazały się jednak irtyłnemi. Dnia 13. ^  _Starosądeczan, którzy w 1883 r. upa 
grudnia, nie mając od żony od kilku dni żad- mKtóHi je marmurową tablicą-.
nych wiadomości i nie wiedząc, czy już nie Ze Starego Sącza ruszył Sobieski na
ruszyła w drogę na Sącz, lubo jednego już Czchów do Krakowa, gazie w samą wigilję Bo 
wyprawił gońca z naznaczeniem spotkania, żego Narodzenia odbył triumfalny wjazd.
w Nowym Targu i lubo nawet wozy w tym 
już ruszyły- kierunku, od wypadku śle -jednego 
jeszcze gońca iuną. droga, prosząc, aby cze­
kała nań w Starym Sączu, jeśliby zdecydo­
wała sądecki obrać trakt. Ale. gdy nazajutrz, 
j . -14 grudnia z listu Marysieńki dowiaduje

dlii sio u słynącego cudami grobu Kingi, wraz sic, in mszyła, ku Sączowi, Wielce jest, z tego
z królewskimi swymi wychowankami, z któ­
rych trzech miało kolejno zasiąść na krakow­
skim tronie, a jeden na węgierskim i czeskim. 
IV tym czasie też skreślił Długosz żywot świą­
tobliwej Kingi, który to rękopis przechowuje 
klasztor jako jeden z największych swych 
skarbów.

.Jeszcze w czasie walk ,* tron węgierski, 
w- wyniku których zasiadł na nim Władysław 
Jagieliończyk, rojno było na sądeckim trakcie 
i różne znakomite persony zawadzały o Stary 
Sącz. Później w- miarę jak uwaga Polski na 
wschód zaczęła sie kierować, coraz większa 
zalega tu cisza. Przerywa ją dopiero najazd 
Szwedów, którzy aż tutaj dotarli —  po krwa­
wą łaźnię, jaką im sprawili mieszczanie nowo 
i staro-sądeccy. co tak pięknie rymami opie­
wał w 200 lat potem Mieczysław Romanowski. 
I jeszcze raz, w dwadzieścia kilka lat później 
ale już poraź ostatni gościł Stary Sącz w swych 
murach monarchę Rzeczypospolitej. Był nim 
właśnie król Jan Uf. Sobieski wracający z-pod 
Wiednia z królewiczem Jakóbem i tutaj- wła­
śnie oczekiwała go królowa Marysieńka.

O tem królcwskiem spotkaniu zanotowano 
w połowie- gmdnia 1683 roku w księdze miej 
scowego cechu krawieckiego: :'„Był wielki 
zjazd. Także i DIC Najjaśniejszy Król był 
z Jejmość Królową. W mieście naszem byli 
tu przez 5 dni, we dworze stali (t. j. u rządcy 
dóbr klasztomieh). Wtenczas wielkie wojska 
przechodziły z Węgier z pod Parkanu, ale bar­
dzo chorowali i umierało ich wiele po gościń­
cach11.

W ciągu tej kampanji z której Sobieski
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Reforma ortografii w Anglii.

bywania soli z żup królewskich dla celów han- powracał, pod Wiedeń „Bóg ł Pan nasz, na
, -  i  ' _______ •     • . . 1     l n ł  r n   - ~  1- *  l . t  .  * ........ 1  _ .__ •  .     J  i  f l ł f l  m Adłowych po tańszej cenie, „aby tem pilniej _ w 

pamięci chowali” duszę spoczywającej tam je­
go matki. Tedy zdążali goście węgierscy z kró­
lem Ludwikiem na słynne weselisko, jakie Ka­
zimiera W wyprawił swej wnuczce.

Sądeckim traktem jechał do Krakowa na 
koronację i wracał potem na Węgry król Lud­
wik wraz, z żoną Elżbietą Bośniaczką, i pry­
masem Węgier, których pod Starym Sączem, 
witali panowie polscy. Tędy ciągnęły z Kra­
kowa do Budy i z powrotem częste poselstwa 
za jego panowania i w czasie późniejszego 
bezkrólewia i pertraktacyj z przyczyny opóź­
nianego przyjazdu królowej Jadwigi, która- za-

wieki błogosławiony, dał zwycięstwo i sławę 
narodowi naszemu, o jakiej wieki przeszłe ni­
gdy nie słyszały” i znowu pod Parkanami 
„większe zwycięstwo aniżeli pod Wiedniem11. 
A choć —  jak sam się wyraża w jednym 7- 
listów —  wszystko było na jego głowie, choć 
ustawicznie trzeba było potykać się z wro- 
gjiem, zdobywać twierdze i zamki, torować 
sobie drogę przez „góry niecmotliwe", kłopo­
tać się o zaopatrzenie armji, przyjmować i od­
prawiać poselstwa, 50-letni Sobieski znajduje 
zawsze czas, by niemal co trzeci dzeń pisać 
obszerne listy do „jedynej duszy i serca po­
ciechy1’, jakby młody kochanek do swej bog-

n-iezadowołony. ..Podobno nieprzyjaciel duszy 
i ciała — pisze w ostatnim liście do żony 
z tęj . kompanji — wstąpił w tego. który na­
mówił Wć moje serce jechać tą. drogą, na 
Sącz. Prawda to jest. że to jest bliższa droga, 
ale nie cno tli wie zla i tylko na konnego albo 
na pieszego11. Wysyła z tym listem Duponta, 
dworzanina- królowej, ,«am się wybierając za 
nim, ale jako, Bóg wie11. Boć wozów niema,
„osobliwie tego, gdzie wszystkie rzeczy naj­
lepsze; tu śnieg srogi i drogę, zawiało; tu już 
ku północy góra sroga zaraz się zaczyna; t.n 
nigdzie bliskiego niema noclegu... Śniegi tu W Angilji podjęto kampanję celem przepro- 
talc srogie spadły, że się wybić z nłoh nie wadzenia reformy ortogTafji angielskiej. Liga 
będzie podobna; a jeśli rozciecz zapadnie, to wałki z przestarzałą ortografją, na której cze- 
tydzień i drugi rzek przejechać będzie niepo le stoi sir George Hunter, organizuje specjalne 
dobna; czegoby było nie było na Czorsztyn meetingi propagandowe i czyni starania u 
i Nowy Targ11. i władz w celu zrealizowania projektu. Prezes

Nie najgorszą, jednak musiała być ta dr o- gigi stwierdził w swych przemówieniach agita- 
ga, skoro już 17 Inb 1S grudnia stanął So- cyjnych, iż każde dziecko traci conajmniej rok 
bieski w Starym Sączu i po blisko półrocznej nauki na przyswojenie sob:e zasad archaiczne] 
rozłące padł nareszci e w ramiona ..najśłicz- ortografii angielski^?, której nielogiczność za- 
niejszej, najwdzięczniejszej i najukochańszej wdzięczą się jedynie tradycji. Ortografia fone- 
Marysieńki11, czekającej już tutaj na niego, tyczna zaoszczędziłaby zatem rok na-uki każ- 
Do stóp królowej matki rzucił się z powita demu Anglikowi. Sprawą tą zainteresowały się 
niern i „Fanfanik11, królewicz Jakób, co z oj-, związki nauczycielskie i uniwersytety. Już da- 
eem odbywał tę kampanję. W  tem tutaj do- wniej szereg towarzystw naukowych rzucał 
piero pierwszem poNkiem miejcie Sobieski projekty zreformowania ortografji, lecz zawsze 
przy boku żony odetchnął poraź pierwszy po istniała 'rozbieżność zdań co do podstaw nau- 
trudach wojennyeh, których cały zysk zatoka- kowyoh reformy. Ostatnio dopiero uzgodniono 
sował Habsburg niewdzięczny. Odpoczywał tu i przyjęto plan reformy na zasadach ściśle fo- 
przez pięć dni, w czasie których oboje kró-1 netyeznych.

Od niedzieli 24 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A <( i
Coś co każdeca olśni, zachwyci i rozweseli! ! Arcydzieło »eozaeyjne najwyższej klasy!,

faseynuiaey romans dwojga młodych serc, 
gymfonja płomiennej miłości l ekstazy.

Akcja rozgrywa się w największym i naj­
piękniejszym ogrodzie z o o l o g i c z n y m  

Europy. — Setki słoni, lwów, tyarysów, panter, mało, pawjanów, ptaków i innych dranieżnych 
zwierząt!! — Wspaniałe atrakcje!! — Walki dzikich bealyj!! — porywające mistrzowskie kre-

' Loretty foiing iJ B E S S : Gene Raymonda
ze współudziałem najlepszych artystów europejskich. Film ,Szalona Noc*1 rei. R. V. Lee nagrodzony 
został wielkim medalem złotym! za mistrzowską reżyserię, scenarjusz zdięcia i grę artystów.

U w aga  Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. Urzęiników, Wojskowych, Akademików i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki z III mie sc na I  miejsca, z 11 mie.iac na fotele.

część kościoła zwalono w XIV wieku. Należy 
sobie ją odtworzyć W ten sposób, że krypta ta 
ma wszystkie trzy nawy tej szerokości, co obec 
nie nawa środkowa. Boczne bowiem nawy 
uszczuplono zakładając tu fundamenta pod 
górny kościół.

oVzvmamy w ten snosób w wyobraźni pro­
stokątną przestrzeń podzieloną na trzy nowy 
mouolitcwemi kolumnami dźwigającemi sklepie 
nie. Gd zachodu półkolem Tozwjja się absyda, 
w której mieści sie ołtarz z relikwjami św. Le­
onarda. Rzeźb i oz.dób było niewiele. Do kryp­
ty szło się schodami od wnętrza naw kościoła. 
Gorąco wierzący chrześcijanin dych czasów 
szedł z wielkiem nabożeństwem do tego przy­
bytku aby modlić się u rełikwij świętego i 
gdy wkraczał w te mroczne pełne mistycznego 
nastroju przestrzenie, ani ich sceptycyzm nic 
zakłócał dającej mu spokój i pogodę wiar;* 
Tak pitrżv natrzeć na reszG-S t-omańskici ksii 
żęccj budowli na Wawelu jeśli chcemy odtwo­
rzyć te lui-'ow'c w świetle dawnego znaczenia 
ich i chwały.

Kiedy wzgórze było ufortyfikowane zaczę­
to p-vUcć o ntie-ci-'- która coraz to wiece 1 TOZ- 
czerzalo się pod osłeną Wawelu. Na czasy Wła­
dysława Hermana przypadają budowle z ciosu 
w samem mieście. Gdzie tych budoli szukać? 
Oczywiście u stóp Wawelu. Władysław Her­
man buduje kościół św. Andrzeja, ale buduje 
go nio jako miejską farę, ale tako kościół ksią 
źęcy, a może nawet jako kościół św. Idziego, 
votum za narodzinv svna.

Kościół ten położony na wzgórzu, który 
obecnie się jeszcze uwydatnia od strony plant 
i ul. św. Gertrudy, był fortecą broniącą do­
stępu na Wawel i strzegącą dragi do miasta,, 
drogi idącej pośród odnóg Wisły i moczarów 
popod Wawelem. Sprawności swej kościół św. 
Andrzeja dowiódł w czasie napadu Tatarów, 
gdy oddział rycerzy zdołał się utrzymać. Po­
dobnie jak katedra na Wawelu, miał kościół 
św. Andrzeja wieże na owe czasy potężne, a 
do dziś dnia 'zachowane, miał wewnątrz roz­
legle empory ponad nawami boczmemi i nie­
zwykle rozległą empore nad nawą środkową, 
naprzeciw- głównego ołtarza. Empory te dzisiaj 
zajmuje oratorjum zakonnic, i choć w epoce 
baroka wnętrze kościoła przekształcono, nie­
trudno je sobie odtworzyć.

Kościół św. Andrzeja ma jedną cechę, któ­
ra potem stanie się typową, dla polskich ko­
ściołów. Ma prezbiterium znacznie wydłużone. 
Otóż w kościele w którym we wspaniałej empo- 
rze przybranej tkaninami nabożeństw słuchał 
książę, nabożeństwa te musiały być okazałe. 
Znaczna liczba duchownych brała w nich udział, i 
to też prezbiterjum czyli część kapłańska mu­
siała być obszerna. Na zewnątrz do dziś dnia j 
zachował kościół św. Andiraeja widok twier­
dzy. Trzeba sobie wyobrazić, że był on znacz- 
n 'j wyższy, teren bowiem na około podniósł 
się do wysokości około 2 metrów. Wieże wy­
sokie mają dziś barokowe hełmy, dawniej mia­
ły hełmy w wydłużone piramidy. Przeźrocza 
na najwyżiizem piętrze o dwóch oknach bliź­

nich, bardzo dobrze się zachowały, aczkolwiek 
od spodu niepotrzebnie je zmniejszono. Wszedł­
szy w dziedziniec należy przyjrzeć się kościo­
łowi od strony wschodniej i zobaczyć jego ab- 
eyide 7. tv-nowym fryzem arkadowym.

Kościół farny wzniesiono na dzisiejszym 
placu dominikańskim, który w XI, XII i pierw 
szej połowie XTH wieku był rynkiem. Łukiem 
biegnąca ulica Poselska znajduje się dziś wi­
docznie na miejscu dawnego ogrodzenia- mia­
sta. Kiedy później w XIII wioku Dominikanie 
osiedlili się w  Krakowie, zajęli kościół farny, 
bo stąd najlepiej mogli propagować na rynku 
miasta wiarę. Reszty tylko tej fary pozostały 
w tnurach dzisiejszego Tefektarza.

Kościół farny nowy zaczęto budować dalej 
na niezabudowanych terenach miasta. Zrazu 
budowano go z drzewa, później z cegły.

W tej niezabudowanej okolmy przy drodze 
wiodącej przez miasto z południa na północ 
wzniesiono zapewne z początkiem XII wieku 
na lekkim wzgórzu kościółek św. Wojciecha, 
poświęcony wyłącznie kultowi, kościółek bez 
wież i bez absydy, jednonawowy z częścią ka­
płańską. Małe ahsydld znajdują, sic jedynie w 
nawie (tóraei z każdei sfcrcny obok nresbiter- 
ju.fi Kościółek ten z biegiem lat znalazł się 
po wyrównaniu przestrzeni rjnku w części 
pod ziemią, tak, żo w epoce baroka trzeba go 
było nadbudować i. wtedy ozdobiono go także 
kopułą. Zachował się dawny portal do połowy 
wynurzający się z ziemi. Wątek dawnych mu­
rów z kostek starannie w równych warstwach

ułożony, można oglądać w muiach presbi- 
terjum.

Wzdłuż dróg tworzyły się osady i w nioh 
stawały kościółki. Tak stanął kościół św. Ja­
na, św. Florjana, św. Mikołaja, z których tylko 
w murach wadzimy romańskie fragmenty.

Gdy w XIII wieku miasto coraz więcej cię 
wzmagało, wzmógł cię też ruch budowlany i 
wtedy stanęły dwa klasztorne kościoły: ko­
ściół Dominikanów i kościół Franciszkanów, 
Oba zakony miały za cel działalność 
stach. Dominikanie jako zakon kaznodziei gło­
sił wiarę i szerzył propagandę katcJwką. Fran­
ciszkanie zbliżali się do nędzarzy, których mia­
sta te produkowały w miarę wzrostu coraT to 
więcej. Otaczali ich opieką i zawiązywali sil­
niejszy kontakt z mieszczanami. Jako klasztor 
żebraczy, nie potrzebowali murów silnych do 
obrony majątku a zatem nie budowali wież, 
jednak o przyozdobienie domu Bożego dbali, 
sztuką posługiwali się dla tłómaczenia ludowi 
Starego i Nowego Testamentu i żywotów świę 
tych, to też położyli oni wielkie zasługi około 
polichromji kościołów.

U nas budowali Franciszkanie głównie z 
cegły. Z cegły też jest kościół. Franciszkanów 
w Krakowie. Mają ich kościoły jedną nawę 
główną i nawę poprzeczną, tak, że rzut po­
ziomy tworzy z wydłużonem presbiterjum for­
mę krzyża. Na skrzyżowaniu znajdowała się 
najczęściej skromna wieża na pomieszczenie 
dzwonów. I tak też było w Krakowie. Z rozwo 
jem klasztorów franciszkańskich wiąże się styl
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Zakopane, w grudniu.
Na słonecznym stoku Gubałówki w obra­

mieniu laków rozłożyła się obszerna zielona 
polana. Patrzy prosto w twarz całej panoramie 
tatrzańskich szczytów i od rana do wieczora 
w słońcu się wygrzewa. U stóp jej, hen nisko 
w dole płaszczy się szara plama zabudowań 
Zakopanego i wije się jasny wąż Krupówek. 
Uroczej ciszy nie mąci tu nic i tylko daleki 
szum i gwar uzdrowiska biegnie ku niej po 
czubkach drzew. Siadywaliśmy nieraz na na­
szej polanie w nagrzane dni letnie i białe od 
puchów zimowe ranki, marząc o przyszłej sio- 
dzibie.

I oto przyszedł czas, że zabrakło nam 
gniazda i domu. Że wyrzuceni nagie zrządze­
niem losu z ijiiłego ulubionego domostwa, zna­
leźliśmy się bez dachu nad głową. Nie było 
chwili czasu do namysłu —  postanowiliśmy 
skleić szybko na słonecznej polanie własno 
gniazdo. Nawinął się w Kościelisku cłomek na- 
pół gotowy, drewniany, płazowy," miły i nie­
drogi. Prędko odbyła się tranzakeja kupna.

1 Słoneczne lato było w pełni, dając nadzieję 
rychłego przeprowadzenia budowy.

Na środku polany ze wzruszeniem wyty­
czyliśmy prostokąt pod chałupę i już wnet 
robotnicy zaczęli wyrzucać stosy ziemi z pod 
przjrszłych fundamentów.

Ale oto zaczęła się tragedia z kamieniem. 
Na polanie nie znalazł się spodziewany kamień 
na fundament. Trzeba go było kupować 
i z wielkim trudem ściągać koniom łożyskiem 
potoku. Gdy i tam brakło, zaczęły się istno 
epopeje ze zwózka kamienia z Furmanowej. 
Górale ładowali głazy na sanie i po biocie 
i kamieniach taszczyli po kilka sztuk na po­
lane. Trwało to tygodnie cało. To nie nałupali 
dość ..skał“ , to rozblociła się do niemożliwo­
ści leśna drożyna, to koń zakukał lub gazda 
zabrał się na jarmark. Ściągaliśmy tymczasem 
wanno i piasek, ale to już trzeba było wozie 
z dołu. Kto zna Gubałowskie bezdroża, ton 
wie, że każdy metr trzeba było dzielić na 
sześć razy i gdy za sani piasek płaciło się 
8 złotych, wywóz tego metra kosztował 10!

Robota szła ślamazarnie, powoli. Słotny 
lipiec, lenistwo górali i brak materjału opóź­
niały wzrost fundamentów. '' ' i

Nagle pęka nowa bomba. Gmina odrzuca 
wniesione pkrny i oświadcza, że nieda pozwo­
lenia na budowę na Gubałówce jako przyszłym 
rezerwacie. Gzem prędzej rcknrs do Starostwa, 
a tymczasem robić co się da. Ale otc przy­
chodzą. nieszczęsne słoty. Górale uciekają 
z roboty — co deszcz padać przestanie gonię 
za nimi na Furmanową, robią z łaski, po go­
dzinie, niedbale. A czas leci. Niewygoda, cias­
nota. zniszczenie rzeczy — niepokój co bę­
dzie z chałupą. Co wyjedziemy. to wszystko 
staje n.a dobre. ‘Wreszcie przychodzi sierpień 
i czas sianokosów. Wszyscy górale zwiali jak 
duchy i zabrali się do koszenia, grabienia, su­
szenia. Żadna siła ludzka nie oderwie ich od 
sjajjj —  trzeba czekać. Minęły darmo trzy ty­
godnie. złocące się jednym wspaniałym gór­
skim blaskiem, pa.chnące cudownie siana mi, 
a mury niedokończone stały cierpliwie... Led­
wo górale wzięli się napowrót do budowy, za­
częło lać. Siedziałam na. deszczu moknąc i nie- 
ledwn płacząc, by nie opuścić murarzy. Domę- 
ozyliśmy jakoś ten wysoki fundament i wresz 
cie na rogu jego znłopotały czerwone szarfy 
na zielonem drzewku.

Wpił „MlillMO
naicKonomiczmcisztg asa osała Gmmwt&a I pricgawstB

la w e rzn icM c K om . Kopalnie Węgla s. A.
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Sprzedaż hurtowna
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j l-go września po całej Gubałówce rozległo 
jsię głośne pokrzykiwanie. 8 furmanek wiozło 
płazy z Kościelisk, Poczciwe góralskie koniki 

, ciągnęły ostro pod potężną górę, co silniejszy 
dwa płazy, słabsze po jednym. Zabieliło się 

i na polanie od jasnego drzewa, nadzieja 
owładnęła, nami na nowo. Lecz krótka była 

I radość. Na trzeci dzień konie ustały, lunął 
| znów deszcz, droga ośiizła. Górale znów' się 
j porozlazili. Ze Starostwa ani śladu wieści... 
j Pod strachem Bożym zaczęliśmy kłaść na 
fundament pierwsze głazy. Całemi dniami 
niósł się po lesie zgrzyt hebli. pił. siekier. Bjde 
prędzej, byle prędzej, toż wrzesień, a jesień 
może być wczesna. Ubielone śniegiem czuby 
gór groziły wczcsnemi chłodami; strachy 
stracii! |

Nagle, gdy jasne ściany wolno rosły 
w gó-re, gdy pozakładali futryny okien, zjawił 
się wysłannik gminny. ..Nic wolno budować, 
proszę stanąć natychmiast! Bo opieczętujemy 
i nałożymy karę!“ Wyżebraliśmy dwa dni 
zwłoki. Wszystko, co żyło rzuciło .się do bu­
dowy, wyciągnęliśmy ściany pod płatew da­
chową. Potem zastygło wszystko w tragicz­
nym bezruchu.

Pocóż opisywać te wszysikie troski ł zvj (lrzew0 na M'wsze- w  Panicach siały stawy... ca cli huczy wesoły ogień i światło błyszczy
zmartwienia? T o ‘ nadaremne latania po urzc-j0 ^ Ilino bez,it03na> Pozwd choftiaż deskami z ^  okienek, które tak długo, beznadziejnie
dach, przedstawiania, słuszne prośby? Zły jo?; przykryć dziury w dachu, toż to oczywiste | stały ślepe. Wprawdzie gnieciemy się w dwóch
uwziął się na nasz domek. Po tygodniu cze­
kania, postanowiliśmy zaryzykować i stawiać

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  Jaworznickie Kopalnie. Kreftów.

SKłafin dctanicmc w K rakow ie:
SKlady „Jaworzn®*4, ni. Paw ia 5 . —  A. © r ® $ s  I Syn, ul. Paw ia 7 . 
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WE Ł W O T fE : spoisz. „Jaw or

, 0 3 v o n “
ni. Zaówórzaósfta 2 5 . Tel. 63-61.

W  W A S S M W IE : Składy węgla ul. Srebrna I .  Telefon 702-37 i 3D9-48.
W większych miastach miejscowi zastępcy.

| dalej. Pobiło sic pocichu chyłkiem, więcej 
wieczorami i rankami. Patrzyliśmy ze stra­
chem z Krupówek, jak widać było przybytek 
każdej belki, każdej krokwi. Wiązanie dacho­
we zaczęło wznosić sic na tle lasu. ale dowóz 
materjahi ciągle szwankował. To brak krokwi, 

i to łat, to koń zakukał, to w Kościelisku roz­
poczęto jakąś budowę i wszystkie furmanki
poleciały'tam, to tartak nie chciał rżnąć. Nad trzoba było w ™bocie, zrywać gonty, krokwie, zalewały nas potoki zii; 
góralami z Kościelisk trudno było zapanować.!1 zmieT,ió cał-v front- Potem zaczęło się zwie-!starych smreków jak bia

(A tu polewał nas co chwila deszcz na prze- 
, miany ze śniegiem. — beznadziejność pano- 
i szyła się coraz bardziej na słonecznej ongiś 
| polanie.

zniszczenie! „Nie wolno ruszyć nie!“ j pokoikach bez kuchni jeszcze, wprawdzie
I wreszcie, -wreszcie po czterech tygodniach’ w innych pokojach ciągle stukanie. robota, 

klęski — nadszedł ten radosny dzień, kiedy ja przedewszystkiem mróz, ale już siedzimy na 
zjawiło się pozwolenie ze starostwa. Ale jakże swojem. i. nie ruszy nas stąd nikt. Jest na- 
późno: ostatniego października. Czy wy wie- dzieją, że na Święta zapanuje jaki taki spo­
cie władze, że o tej porze umie być w Zako-jkćj i ład i po tych wszystkich zmorach i tn>- 
panem zima z metrowym śniegiem! | skaeh zaśpiewamy jakże wesoło wspólną, ko-

Teraz -rozpoczęło się wszystko na nowo lendo! 
w tempie wyśeigowem. Starostwo kazało josz-j A tymczasem złociły nam się tu już prze­
czę przerobić dach, więc. nawet, cofnąć się( cudne księżycowe noce wyiskrzone mrozem,

zimowego słońca, kępa 
biała kolumna w okiści

kanie ma-terjalu na przybudówkę kuchenną.: trzyma straż przy polanie, a z poza niej wy-
hcblowanie. ciosanie. Zaduszki przeszły ponure gląda zamczysko tatrzańskie, którego widoku
z mokrym śniegiem i strasznetn biotem.lnie zasłoni nam nigdy nikt.
Czwórki koni, wyciągające ma.terjał — po! Gdy sie drapiemy wieczorem na. nasza

Przyjechały gonty! Jasne fartuszoezkł z J “ .y ton(?  w rozmiękłej glinie. Góry owi-jgrape._ w okna domku bije łuna od ro z ja rz
bieliły"się po krajach dachu. Siedziałam c a - R,l w clmrar^  ?r0z^  ! ne? ° 8wiatlaf*' 7^opanogo, a tu w górze pa

. , , , I I znow szereg zimnych hstopauowych dni nnje uroczyste milczenie przedświąteczne. Czu­łem, i dniami na powale, pilnując roboty, zachę-1 . . , °  . ‘. ; . , . ' . . , . 1 - ,
caiac m wniaiac rórali Wy macie każdy ‘ ^esiedzidwmy na dachu, pilnując, górali, la-jjemy się jak w napowietrznej gondoli, wzno-

La ‘ '  • . . ‘ . mentując nad niomiłosiernie krótkim dniem.;szącej się w przestworza. Niema sa.siedztw.
i swoi dom, myślałam sobie, wam sie me spie- .... , ,. . . .  . . .. . , ■ /- • , . , ,. . .  , Nie dali nam robić w dnie długie, pogodne,!niema, gwaru. Czuwają, nad nanu tyiko lasy,
szy. ale mnie się pali wprost ziemia pod no- , . . t , ' ■ ■ 7 . • v, , „ ,_ i..  .. _____  słoneczne, az teraz przyszło Oficjalne pozwo- góry i ten przestwór błękitny, co nakrywa nas

lenie. Co za. ironja! i jak kopułą szklaną. Daleko, nisko świat i lu-
Nudne i powolne mszenie ścian ciągnęło sią dzie —  niesamowicie nisko. Gdzież się wydra-

bez końca. Założyli cztery okna i więcej ani, pałos jasny domku?
msz nie można było wydębić. Ciągle jeszcze j Patrzę na ciebie, przecierając oczy. Wy­
lało się przez jasne powały na nieskończone,r0?lcs z marzeń, zdawało sic. nierealnych, 
podłogi i ciągle stały stawy w piwnicach. j7- ciężkich trudów i trosk. Bywało tak ciężko.

Minął 15-ty listopada. Którejś nocy zwalił Ażc . sif' w « CDS ,ndzklch wysiłków.
A oto jestes.

Wprost z pod twego progu nieść nas będą

garni, a tu gmina i zima wiszą jak zmora. 
Nie było w tern wszystkicm radości! Co tylko 
z za kępy leśnej wychyliła się jakaś postać, 
ogarniał lęk, że oto idą opieczętować wszystko. 
I wówczas — przepadliśmy. Starostwo odez­
wało się wreszcie: zażądało nowych pap:erów 
z ministerstwa z Warszawy. Więc znowu listy, 
jeżdżenia, szukanie znajomości, protekcji — 
byle prędzej! śnieg na bioto. A tu dopiero budowali ściany otn

Październik zaczął się serją przecudnych’ 1™*™*- dopiero jej dacii miał się ^ « zW^!dcs1<i w zawrotnym padzie Icu -órom. Wprost

na ciebie musi paść wzrok każdy z zako­
piańskiej doliny.

dni. Fartuszeczki gontów powiększały się z głównym dachem -— i wtedy dopiero lać 
zwolna. Już cały front dachu błyszczał jaskra- do środka przestanie. Jeszcze szjbko dreny

póki mróz nie chwyci, jeszcze betonowanie 
suteren i jedyne pierwsze dwa piece.

Stolarze, murarze, cieśle, betoniarze, szkla­
rze mieszali się w jednym chaotycznym bała­
ganie, robiąc gorączkowo, goniąc czas i prze­

rwą bielą świeżego drzewa.
I oto — wieść jak grom. Straż przy budo­

wie! Spędzili robotników, zamknęli wszystko. 
Dzień na dzień siedzieli strażnicy gminni koło 
domu. Teraz nie poradzimy jut nic... Żal, jak
żal. jakieś okropne poczucie krzywdy i za­
wodu, wszystkie wysiłki były nadaremne.

Szły tygodnie za tygodniami. Na dziurawy ę

rażiiwie krótki dzień.
A na l-go grudnia musimy zabrać rzeczy... 

gdzie się podzieją, jeżeJi nie skończą choć

I nie ominie cię żaden promień słoneczny 
ni księżycowa poświata.

Niech gości w tobie radość!

MARJA SANDOZ.

dach lały sie potoki deszczu. Po jasnych ścia-..ic‘lneS° P°k°iu? 
nach spływały brudne strugi wody, niszczącI 1 oto mieszkamy w nowej chałupie! W pie-

gotycki, który przedewszystkiem Naznacza się 
wysokością kościołów opatrzonych sklepieniem 
ostrołukowem i wydłużonemi oknami ozdobio- 
nemi maswerkami. Do kościoła przylega kla­
sztor, który posiada w prostokąt biegnące 
krużganki, zamykające mieszczący się w po­
środku ogródek klasztorny, czyli wirydaż. Nie 
stety w kościele krakowskim Franciszkanów, 
który uległ w r. 1835 pożarowi, zniknęło wiele' 
cech średniowiecza, przepadło wiele zabytków, 
na szczęście jednak umieli Franciszkanie sta­
nąć na wyżynie przypominającej dawne trądy 
eje i mieli odwagę wprowadzić ś-wietne dzieła 
polichromji i malarstwa witrażowego, dzieła 

. Stanisława Wyspiańskiego. Umiał ten malarz 
ożywić martwe mury diuchem idei św. Fran­
ciszka. Piękne krużgąnfki, dzieło XIII do X\ 
wielru, ozdabiają średniowieczne malowidła 

ł ścierane pochodzące z XIV, XV i XVI wieku, 
skarby naszego malarstwa tych czasów, 'nieste 
ty zagrożone bardzo i wołające o ratunek.

Zewnątrz kościoła zwraca naszą uwagę pię 
łcne presbiterjum i uwydatnia się kształt krzy­
ża, a od ul. Brackiej za,chował się wykonany 
w cegle fryz arkadowy i nikłe okienka bliźnie, 
przypominające jeszcze styl romański.

Kościół Dominikanów podzielił los francisz 
kańskiego kościoła, zniszczył go bowiem po- 

. żar 1850 r. Ale bądź co bądź wnętrze jego da­
je nam pojęcie o całości gotyku. Smuklość fi­
larów, wydłużone presbiterjum, proporcje prze 
atraeni. wszystko to wabi nasze oko. Z XIII

wieku wewnątrz nie wyrywają eię żadne szcze 
goły. Niestety krypta została w części zasta­
wiona przez podmurowanie, które wprowadzo­
no, aby podtrzymać ciężar ogromnego nowo­
czesnego ołtarza. A  szkoda! Gdyby istniała 
dodałaby obecnej budowie malowniezości i mo 
glaby być może nawet wyzyskania, do osłów 
kultu. Wiek XIII zaznaczył się za to na ze­
wnątrz- pięknym fryzem, wykonanym z cegły 
a utworzonym z arkadek u dołu ozdobionych 
motywem łilji- Zazębienia szczytów kościoła 
u fasad w rysunku swym pochodzą z XV wie­
ku i odcinają, sic ładnie na tle nieba. Także 
skłonienie pochodzi z XV wieku.

Kościół dominikański posiada krużganki 
bardzo dobrze odnowione z uwydatnieniem wą­
tku murów różnych epok budowy. Piękny re­
fektarz zasługuje na szczególniejszą uwagę.

Obowiązek obrony przoethodzi od kościo­
łów na mury forteczne miast tak, że gotyckie 
kościoły mogą nabierać coraz to lżejszej ko­
ronkowej formy i coraz to wyżej zdążać ku 
górze.

Kościołem w stylu już zupełnie dojrzałego 
gotyku była katedra na Wawelu, wzniesiona 
na miejscu romańskiego kościoła. Jeszcze dziś 
odtworzyć można w wyobraźni widok tej go­
tyckiej katedry tak wewnątrz, jakoteż na ze­
wnątrz.

Zewnątrz przedstawiał się kościół już nie 
jako forteca, ale jako budowa na wskroś 

w nowym stylu, budowa bazylikowa. Środko­

wa nawa wystawała ponad nawami boczncmi, sio widok nietylko na nawy boczne i na nawę 
a do naw bocznych dostawione były symetryezj obiegającą, ale na kaplice, do nawy dosta­
nie kaplice. PrcsbiteTjum tak jak dziś nad- wionę i otwarte
miernie wydłużone, oddzielała od nawy głó­
wnej nawa poprzeczna i ze wszystkich stron

koronkowy tak gotykowi francuskiemu 
właściwy charakter, uwydatnia! się w tych

towarzyszyła mu nawa obiegająca, będąca da.3 perspektywach, 
szyra niejako ciągiem naw bocznych. Obok| Dodajmy do tego, że katedra była polichro- 
naw obiegających znowu znajdowały się ka- mowana, że ozdobiona była witrażami, że mia- 
plice. Wybudowanie naw obiegających wzdłuż ła ołtarze zdobione polichromowanemu rzeżba-
boków presbiterjum jest wpływem francuskiej mi i obrazami, trzjunanemi w jasnych tonach
sztuki, który także zaznaczył się i w innych na tle zlotem, a będziemy mieli nadzwyczaj
dziedzinach sztuki i kultury w Polsce. Do bu-, barwny obraz urozmaicony ponadto stopnio-
dowy użyto cegły obok kamienia.

Kiedy po ukończeniu tej pierwszej gotyo-
w-aniom oświetlenia, A gdy wyobrazimy sobie 
liczne duchowieństwo w barwnych liturgicz-

kiej budowy wchodziło się do katedry, miało nycl1 szatach, króla i królewski dwór równie 
się przed sobą fasadę u góry zakończoną szczy barwny i barwny strój modlącej się rzeszy, t.o 
tein. Wielkie okrągłe okno tej fasady, dotąd wtedy będziemy mieli należyty obraz kościoła 
zachowane, oświetlało nawę główną, portal w XIV -wieku i w tym oświetleniu należy so- 
był rzeźbiony, a zdobiły go figuralne kom-; b)e przedstawić zachowane resztki kaziniie- 
pozycje, z których szczątki się zachowały. Na! rzowskiej katedry.
kroksztynie stała figura patrona kościoła, św. 
Stanisława. Gdy widz wszedł miał przed- sobą 

> przestrzeń urozmaiconą, perspektywami, skle­
piona nawa główna miała również z boku wiel 
kie okna, które wpuszczało pełne światło 
wprost ze świata. Tak samo światło ze świata

Miasto u stóp Wawelu wzmogło się w XIV 
wieku i zaczęło rywalizować z królewskim 
i biskupim dworom w dążeniu do wspania­
łości budynków.

Kościół farny, który bywał w średnich wie­
kach zwierciadłem bogactwa, cnergji i kultury

brało presbisterjum, dopiero w XIII wieku pod- mlast w pierwszym rzędzio winien był u swoich 
nosząc niższe nawy obiegające do wysokości 1 obcych budzić podziw.
presbiterjum, zamknięto bezpośredniemu świa­
tłu dostęp do części kapłańskiej.

Nawę główną, wzniesiono tu znacznie wyżej 
niżeli w katedrze, pozatem system przyjęto

Wielkie gotyckie arkady łączyły nawę podobny, nie dano jednakże nawy obiegającej, 
główną z booznemi. Poprzez te arkady miało,Wieże dwie od frontu uzupełniają całość, i—
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„ W  e necki w ie c z ó r  Żelazo - betonowe kościoły.
w japońskim porcie.

„Cteaka Majnici" jeden z największych dzień 
nlków japońskich, donosi o ustanowieniu w 
poicie Kobe dwudniowego święta t. zw. ,11; 
nato-no macuri.” (święto portowa). Uroczysto­
ści związane z tem świętem odbyły się poraź 
pierwszy 7-go i 8-go listopada i w tych sa­
mych dniach mają być urządzane coroku. Miej 
scowi Japończycy, zainteresowani bezpośred­
nio w tych uroczystościach, przyjęli z rado­
ścią tą nowość, jednak w dalszych okolicach 
i w stolicy odezwały się głosy krytyczne. 
•Słuszność przemawia za pierwszymi, lecz i dni 
dzy nie są jej pozbawieni. Przecież w Japonji 
tyle już jest świąt państwowych, zwyczajo­
wych religijnych, obchodów lokalnych i uro- 
czytości, że sam wykaz ich nazw zająłby miej­
sce sążnistego artykułu. To usprawiedliwia 
krytyków. Lecz czegóż nie czyni się, by rato­
wać budżet miasta i polepszyć stan finanso­
wy 800.000 mieszkańców portu Kobe. Ten wła 
śnie cel przyświecał „komitetowi święta", do 
którego weszli oprócz Japończyków, przedsta­
wiciele 8.950 cudzoziemców, osiadłych na sta­
łe w tem mieście.

W  pierwszym dniu „święta portowego” , 
7-go listopada, uroczystości rozpoczęły się 
modłami, odprawionemi na pomyślność miasta 
według rytuału „sinto“ przed ołtarzem wznie­
sionym w parku Okurajama, przy licznym 
udziale przedstawicieli władz miejscowych. 
Członkowie komitetu udali się następnie na 
bulwary Hjogo nad 'zatoką, gdzie ,z pośród 
ośmiu najładniejszych Japonek wybrano piszcz 
losowanie krćlowę uroczystości. Po wyborze 
prezes komitetu włożył koronę na głowę „kró­
lowej’1. Tymczasem na bulwarach uszeregował 
się olbrzymi wąż samochodów motocykli i ro­
werów, ozdobionych kwiatami. W pierwszym 
samochodzie zajęła miejsce ..królowa’1 wraz z 
„kiężnicakami“ . Kwiecista wstęga pojazdów 
przewinęła przez główniejsze, odświętnie przy 
brane kwiatami i chorągiewkami ulice mia ta, 
z trudem przeciskając się wśród, tiumu widzów. 
Na pewien czas zatrzymano się w parku Mi- 
natogała, dzielnicy rozrywkowej, gdzie odbył 
się koncert orkiestry wojennej marynarki. Na­
stępnie ruszono do Hasuike na boiska sporto­
we. Tam odbyły się pod egidą „Towarzystwa 
Matek* i „Klubu Dziewcząt’1 popisy gimna­
styczne kilku tysięcy uczenie oraz „tańce kwia 
towe“ . Atoli może najpiękniej wypadła wie­
czorem iluminacja miasta i poitu oraz ognie 
sztuczne. W mieście wszystkie ulice oświetlo­
no rzęsiście, a gmachy rządowe oraz budynki 
towarzystw okrętowych ozdobiono różnobarw- 
nemi lampionami. W zatoce naskutek polece­
nia władz portowych parowce, statki i łodzie 
zostały poprostu zalane światłem girland lam­
pek elektrycznych i papierowych latarń. Przy 
dźwiękach orkiestr grających na pokładach, 
przewożono łodziami gości z mola na rauty, któ 
re odbywały się na większych statkach wszyst 
kich towarzystw okrętowych, krajowych i cu­
dzoziemskich. Widok tego japońskiego „wie­
czoru w Wenecji1’ był tak zachwycający, że 
wielu mieszkańców udało się na górę Maja- 
ean, by stamtąd podziwiać tysiące ruchomych, 
jasnych wysepek-łodzi, wyraźnie widocznych 
na Je ciemnej nocy.

W drugim dniu najwięcej interesującym 
punktem programu był pochód ze szkoły han­
dlowej Sinkoo do parku Okurajama sześciuset

Nowoczesność w architekturze to przede- wyrazu, czemu nie dorówuywują pałacowe
, wszystkiem oparcie jej o konstrukcję, to na- wnętrza renesansu, cizy nawet tea.tralizmy

. , . . .  | wrót do korzystania w pierwszej mierze z mi- kontrreformacyjnego baroku. Nowoczesnego
pnni.aCn _Ji f ‘bvch w dawne stroje z różnych mowolnego piękna technicznego i umiejętne architekta przy nadwątleniu podstaw konstruk 
. Uj U,r*' laPons iei- Najliczniej reprezen- wykorzystywanie i podkreśOanio jego warto- cyjnych przygniata olbrzymi balast tradycyj-

grupa z czasów otwarcia portu ś<ą. \y tym względzie zbliża się ona do koa- no*ci f ° rm > kształtów, o wiele większy niż
■ 1 zagranicą w ro  u  ̂ >i. -Iiędzy inny- struktywnośei gotyku, który dochodzi do od- w innych dziedzinach, przyłącza się zaś do

^  lt0zi®” ców: miennych rezultatów plastycznych z powodu te£° konserwatyzm ogółu, z którego wychodzą
da Satów • Mitfowio l - t* ’ , octe‘a> Edwar- jnneg0 materjału i innych wymagalnikćw. Prąd sfei7  ni&stety poza projektodawcą mające 
. , )  .. ’ T .' CrZ" 0 Uw,ł .1 ów ku oparciu się o konstrukcje, o to co wy- zwykło zbyt wielki głos w tych sprawach i u

' • "p 1'-1 -f.iponji p]yWil z sanud użyteczności i konieczności, których, przy mniejszej kulturze artystycznej,
y S p 0 r t 0 ' jest zresztą dość dawny. Spotykamy go już tkwią jeszcze w estetycznych upodobaniach

„ p i e r W  święto w f Z T T - S o *  W ' S i  7 * ° *  11 Vi0” et f empr '  0ba^ Poww w S ktymU Stf 0weg0p d̂  P°nhn /tni „„„„a,™,!. jednak w praktyce nie dochodzą do pozytv- łcrv'J NI.\. wieku, a przy tem w Polsce może
w parkach Minatownła i o ln n Z iJ  r.vwn em , wnych rezultatów; jeden zapatrzony w kon- bardziej niż gdzieindziej. Stąd też nowoczesno

v ‘ ‘ | struktywność gotyku, nic może się wyzbyć budowle kościelne są w przeważnej mierzą
Pobieżny opis tego nowego w Japonji świę ' także i jego nieistotnych form ornamentalnych, oklektycznemi zlepkami, prawie niezasługują- 

ta mimowoli nasuwa pewne uwagi. Oto do- dnisri zbyt tkwi w eklektyzmie swej epoki. H. cemi na omawianie ich z artystycznego pun- 
tychczasowe święta, obchody, uroczystości, po P. Berlage, de Kierk, Dudek. PerreUowłc, Utu widzenia. Co się zaś tyczy nielicznych 
kazy kwiatów, rybek i widowiska w: „Nippo- Corbusier i inni przychodzą o wiolo później, i jeszcze rzadziej realizowanych, które mają. 
nie były prawdzjwem zwierciadłem japońszczy- by marzenia to w mniejszym lub większym charakter nawskoś nowoczesny, to o ile ze- 
zny bez jakiejkolwiek domieszki oudzoziem- stopniu urzeczywistniać. Budownictwo ich wnątrz, przez pewien wertykalny kierunek na- 
skiej. W „święcie portowem“ uczyniono jetl- idzie zarówno w szczegółach jak i w ogólnym tężenia całości wyobrażenia przestrzennego 
nak wyłom u dotychczasowej tradycji. 1Vzo- kiorunku ku racjonalnemu zaspokojeniu prze- podkreślony łatwiej w nowoczesnym ma.ter-

. . . . , miejsce wysuw'a się probUm domu mieszkał- 0 czom zupełnie się w epoce ekletyzmu za-
nyc  ̂ wozew, ciągnionych lub niesionych Prz,j®nego pojedynczego czy zbiorowego, zagadnie, pomniało, mamy jeszcze pewien odblask reli- 
ik zi poc czas inny ch uroczystości, używa , nja budowli technicznych, sprawy urbanistyki, gi.iuogo ducha, stojącego blisko gotyku, jed- 
samochodów i motocykli. Jest to jeszcze je-1 . . . . . .  nakże tylko ducha a nie źle zrozumiane' or
den dowód, że europeizacja czyni w Japonji' ^  _materjatetycznym wyścigu dzisiejsze] namcnt k; t ku XIX. w;ek • ,
znaczne postępy. ' !; (ludzkości zagadnienia duchowe, a więc , reli- ^  > nie różnią od

„święto portowe1’ w Kobe jest ooróoz * W ™ * ? *  I ^ u  , ?o- . użytkowych dla zebrań w ekszej
go dowodem przewrotu także pod innym wzgle Clî  7AJ ° h*  sẑ  re,^ n?' do ilości ludzi. ‘ * 1
dem. Oto przez długie lata Japończycy nie ^  Pewne- Prf . lem>‘ docierają po doj-i____________ ______________________ _________
gli przeboleć upokorzenia, wyrządzonego im ^W odziły  ProbTm^stosmwnJ ZFgmunt Gawlik w swych projektach żela,
przez Stany Zjednoczone w 1853 r., kiedy to J y  konsfcru,:lvwl).ości do archi-j Mlf ° . no^ ' ch kościołów wychodzi z założenia
komandor Peny w Nagasaki pod groźbą dział | centralnego, przypominającego ośmiopodnoro-
czterech pancerników zmusił Japonjo do" otwar I tekto'y kościelnej me przedstawia się tak pro- wg ko kościoły wczesnochrześcijańskie
cia portów dla zagranicy. ,Vy4sJone w t e J f  dziedzinach birdowmctwm. (]() J  Ale na tem założę
sposób nawiązanie stosunków z cudzoziemca- konstrukcja x>w jem opiera się prze iew szyn - nju nadaj^cenl c,do;c; charakter niż mocą tr i­

kiem. poza wyznaflalnrkanu statyki, na pcw- ; xy'1.
nych problemach konieczności i utyTita-ryzmu ir“adyc?ona|}zm ” ' ' 1 “ °Zy Słę 1
nowoczesnego życia. Dla architekta gotyokie-j ‘ Wprowa(iza 0Q bowiem ca}y r07^ .

mi było wielką, „krzywdą11, o której nawet 
teraz nie może zapomnieć starsze pokolenie. Ta 
„krzywda’1 uczyniła jednak Japonję poty nem 
mocarstwem, które zagamąło w krótkim sto­
sunkowo czasie Formozę, zaanektowało Korcę, 
pokonało Rosję, zawładnęło Mandżurją, przy- 
spożyło niemało kłopotu Lidze Narodów i któ­
re bawi się ostatnio Chinami, jak kot myszką. 
Lecz pamięć o „krzywdzie11 zaciera się, usję- 
pnjąe miejsca, wdzięczności^ wyrażonej usta­
nowieniem święta portowego, a kukły cudzo­
ziemców — krzywdzicieli, na 'których życie 
godzono po otwarciu portu dla zagranicy, obec­
nie obnosi się w pochodzie razem z podobiz­
nami japońskich bohaterów.

I nie powinno być inaczej."" '

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.

go cel religiiny bvl o wiele więcej konkretnym1 . ,, , . . . .  ,
? koniecznym niż dla ogółu dzisiejszego, P ««*egolnyoh części juz w duchu nowo-
i dla dzisiejszego architekta, który przecież Z  y? ' -  ?T 'ko,rzystuf c właściwości teclimcz-
7, tego ogółu pochodzi. Naturalnie wyjątków ma er.a u i ąaac do nowych efektów, l tiii
nie braknie, ale i one odosobnione nie mogn.1 ̂  ac>'11 a,ie •,e-1 sy,wetę o no-
. , t n . . , v “  t * woczesnym cbarakterzo przez skręcenie iei osi .
zyo tą. pełmą życia ̂ religijnego, jakąhy ź y ^  &  . up0(1obnienie . członków
w atmosferze yohgijnej średniowiecza Ko- fQm f przepruwaiąc ją ko.
ściołv gotyckie ze swym pędem wertykalizmu, , 7 l •'*

" , . “ . . J 1 ‘ , . , - ronkowo jak w kościele Augustjanćw w Pro-7 mrokiem witraży, najbardziej odpowiadają koc;m;u
mistycyzmowi i tajemniczości, jakie się wiążą I , , ' ,  . „ , , , . . .
z religijnością. Wnętrze świątyni, w hUtorycz-1 mają tuta,
nym przebiegu, od świeckiej sali bazyliki do J  ™ ^ “e jyk ro je , me potrzebirąc
zeświecczonego wnętrza rokokowego, zbliżo-1 1___,.i " rzymac u ozonyc i

Matuś moja matuś 
Wydaj mnie za tego,
Który mi przyniesie 
Piernik od Rothego.

Oj dana.

Fabryka pierników ANTONI ROTHE, braków ulica Sławkowska L. 20

Wspaniałe okna ozdobione rzeźbami oszklono 
witrażami.

Wnętrze imponuje smukłością presbiterjum 
Wysokie arkady łączą przestrzeń nawy głów­
nej z nawami bocznemi. Całość przedstawiała 
się. jako budowa lekka rozczłonkowana i uroz­
maicona. Łuk, dzielący nawy główne od nawy 
bocznej, czyli tak zwana tęcza, odcinał się 
wspaniale, tworząc piękne ramy dla arcydzieła 
Wita Stwosza, przedstawiającego ukrzyżowa­
nego Chrystusa,

Genjusz Matejki umiał dostroić się do ar­
chitektury średniowiecznej. W presbiterjum, 
polichromja, aczkolwiek nowożytna, łączy i
się z witrażami średniowiecznemu i barwnym 
ołtarzem Mariackim w jedną harmonijną ea-

nego raczej do salonu, w gotyckiej epoce y’l"n|1' en1 'btlenia roz­
chodzi do kulminacyjnego punktu właściwego  ̂ w zupę me o nuenny sposób,

dając jak mp. w kościele parafialnym w Szar- 
leju, poprostu cały fryz witrażowy zamiast, 
poszczególnych otworów okiennych, biegnący 
wokół całego kościoła i wokół kopuły, lub 
przepruwając cało prezbiterjum kościoła para­
fialnego w Murckaoh, albo też dając ażurowe 
nowoczesne kasetony kopuł w Prokocimiu i ka 
plicy Seminarjum Częstochowskiego w Krako­
wie. Jako uczeń Prof. Pautsoba stosuje do 
tego witraże w ogólnym projekcie z resztą 
zespolone, a jako uczeń Dunikowskiego stosuje 
grupy figuralne, które urozmaicając płaszczy­
zny, nie wychodzą poza formy architekto­
niczne. Łączy też czasem w nowy sposób obie 
gałęzie sztuki, dając- w Seminarium Często- 
ehowskiem ażurową figuralną attykę z tłem 
barwnem witrażowem.

Projekty jego mają o tyle większą wartość
Za przykładom mieszczan Krakowa, mie- [ daje jeszcze pojęcie o średniowiecznym kró- w porównaniu do wielu innych, że minio dużej 

szczanie miasta Kazimierza wznieśli taicie ko- lewskim mieszkaniu. dozy nowoczesności, są jednak realizowane
ściół famy, kościół Bożego Ciała, dzieło X łv l Z domów w mieście doszły nas tu i ówdzie * zatem mogą być pi zj a cm, iẑ  jednak sztuka 
i początku XV wieku, zewnątrz przedstawia pozostałości z epoki gotyckiej. Ładne skle- religijna i nowoczesna me wykluczają eię na­
się kościół ten imponująco i malowniczo, we- pione sale ze zwornikami, jak sala zwana het- WJujem, do takich owiem absurdów dooho- 
wnątrz bardzo smutnie z powodu niegodnego mańską w rynku głównjm. Wobec tych pięk- niektórzy u nas w swych przekonaniach. 
Domu Bożego zaniedbania. Ma on piękny nych sklepień jak banalne i szablonowe wy- ^e° °  r°dz;1j11 PraJkladÓAv jeszcze P°
szczyt i jedną wieżę, ukończone u schyłku XV dają się sufity naszych mieszkań, 
i XVI wieku. Uniwersytet Jagielloński powstał z połą-

Kościół Augustjanów stanął również w wie- ezenia kilku domów w jedną całość. Piękny, 
ku XIV i łączy się z klasztorem, którego pięk- dziedziniec, dizielo końca XV wieku, uzupel- 
ne krużganki zdobią malowidła z XIV i XV nione w wieku XIX jest wspaniałym zabyt- 
wielin. Kościół ten odznacza się obszemością kiem. Krużganki ze sklepieniem t. zw. kryszta- 

stylowością form. łowym i filary rzeźbione w kryształowe formy,

trzeba.
Dr. TADEUSZ PRZYPKOWSKI.

Kościół śwr. Krzyża, dzieło XV wieku we-1 pozbawione są dziś tego życia, które dawniej
wnątrz ma sklepienie naw"y wsparte na jed- tu wrzało i kipiało, gdy młodzież w różnobar-

łość. Niema w Polsce kościoła, w którymby1 nym filarze, od którego żebra rozchodzą się wnych i efektownych strojach tej epoki tu się
architektura, rzeźba i malarstwo tworzyły ze- po sklepieniu, dając wraz ze smukłym filarem gromadziła i roiła.
spól wspanialszy ku czci Boga. j wrażenie palmy. | Ratusz, duma miast, niestety został w pier

Wspaniała jest wieża Marjacka i jej się Z innycli kościołów gotyckich zachowały wszyeh latach XIX stulecia zwalony. Została 
należy osobny ustęp. Z czworoboku przechodzi się malownicze szczegóły, a zatem zewnętrzny samotna wieża, w której sala dolna ma ładne 
w ośmiohok, jest rozczłonkowana oknami i ny- widok kościoła św. Barbary, tworzącego z ko- sklepienie, górna posiada kapitele rzeźbione, 
żami. Jej cudny hełm składa się z piramidy śoiołem N. P. Marji i placem Mariackim, jeden Wobec szablonu, monotonji i barbarzyń- 
srodkowej, koło której grupuje się wieniec z najpiękniejszych zakatków Krakowa, Także skiej i wyrachowanej utyłitamości przeważnej 
piramid mniejszych, a tych znów czepiają się kościół św. Marka niegdyś ictwnfhałowy, za- części nowoczesnych budynków Krakowa, ko- 
piramidki małe. Przypomina to gotycki balda- chował zewnątrz malowniczy widok. ścioły romańskie i gotyckie ze swą malowni-
rihim z pinakli. Nie znam piękniejszego zakoń-l I świecka architektura rozwijała się silnie, ezością, indywidualnością i powabem rzetel- 
czenia wieży z epoki gotyckiej. A gdy zacho- Niestety, znacznie mniej z niej pozostało. Na nego artyzmu winny pociągać widza, i wpro- 
dzące słońce oświetla wieżę Marjaeką, żarzą Wawelu z królewskiego zamku dochował się wadzać go w; świat szczerej bezpretcnsjonal- 
się jej ściany na tle niebios gorącem i kolo- zrąb z Kurzą Stopą. Wewnątrz jedna komnata mej sztuki.
rami różnorodnej czerwieni. *ze sklepieniem wspartem na jednym filarze, I FELIKS KOPERA.

Podziękowanie!
Wielce Szanownemu Panu

M. T i l l e m a n n o w i
specjaliście i wynalazcy opatent bandaży 

w  tfrakowle, ul. Szlak 39.
Dziękuje najserdeczniej dostosowanie mi swoich 

specjalnych bandaży na przepuklinę, na którą cierpia­
łem przez szereg fot męcząc Bfę bardzo I u żyw a­
jąc różnego rodzaju pasków gotowych  1 dopasowanych 

do m iary, ale nlo P ^ ^ og ły . sprawiały mi ty lko
mnóstwo przykrych dolegliwońci. Dopiero kunszt W ielce 
Szanownego Pana sprawi? tyle, że od czasu noszenia 
Jego bandażv czuję się zdrów j u leczony i m ogę od­
bywać nawet najdalsze w yoieczki, czego przedtem ni­
gdy o łe  m ogłem  uczynić. — Dlatego Jeszcze raz dzię­
kuję Szanownemu Panu za Jego dobroó | spełnienie 
sumtenm® mej prońby. Z  głębokim  szacunkiem

K*. Józef Karowskl, proboszcz
Kokoszyce, koto W odziglawta (Górny Śląski.
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2>ział JfUodmfi
S o d  r e a a & c f t Ę  J l o n i o d o  J T a i r r n .

W e s o ł y c h  Ś w i a t !
Królowa Zima przybyła do nas owinięta w, simy,, że nowela jego, aczkolwiek szlachetna 

śnieżyste futro, i oto doczekaliśmy się Świąt 
Bożego ’ Narodzenia. Są to chyba najmilsze
Święta w roku; owiane serdecznością, i ciepłem 
uczucia rodzinnego, pełne cichej radości i szezę 

.ścią, każą nam zapomnieć o troskach dnia po­
przedniego i z ufnością patrzeć w przyszłość. 
Bo oto i  schyłek roku —  nowy zbliża się szyb­
ko i niesie w zanadrzu nieznane podarunki.

(Wszystkim naszym Czytelnikom i współ­
pracownikom życzymy najweselszych i naj­
milszych Świąt, a z okazji Nowego Roku, żv- 

. czyimy wszystkim, by podarunki jakie on ze 
eobą niesie ćlla każdego, były spełnieniem jego
marzeń... .‘jn fi Lb *«'

Serdecznie, dziękujemy wszystkim za życzę 
, nia. świąteczne i noworoczne; czytelniczki i 
' czytelnicy „Działu Młodych1* za pośrednictwem 
.Redakcji zasyłają sobie nawzajem serdeczne 
‘życzenia.

W  dniu dzisiejszym zamieszczamy dalsze 
dwie prace Młodych; wiersz o zimie Morsa i 
nowelę o psie-włóczędze, Adamskiego. Dalsze 
prace czekają swej kolei. „Bezir.ianowi’* dono-

w intencji, nie może być zamieszczona w Dzia­
le JHodych ze względu na formę styl i... cen­
zurę. Do grona Młcdycli przyjmujemy Araba 
i życzymy mu miłych chwil przy lekturze i 
rozwiązywaniu zadań z Działu Młodych.

I
Łatwą krzyżówkę Aw-osa rozwiązali czytel­

niej' popTawnie. Oto rozwiązanie: Poziomo: 
1. oko, 2. Ob, 3. uda, 4. graj, 5. dama, 6. dur, 
7. Ra, 8. mak, 13. le, 14. Ewa, 15. jama, 19. 
sowa, 20. kry, 21. o, a; pionowo: 1. obaj, 2. 
oda, 3. Er, 4. gad, 9. ar, 10. mur, 14. Adam, 
12. olej, 16. Ewa, 17. ma, 18. ara, 19. koks, 
22. ora, 23. wy.

DOBRE ROZWIĄZANIE NADESŁALI:

Z. Bamnówna (Milówka), A. Szezepaników- 
na (Frysztak), Lin-Gu (Czernichów), W. Łuka­
szewska . (Zaniemyśl), J R .  Groyecki (Milówka); 
z Krakowa: Z. Stankowie®, St. Kwinta, Mora, 
Arab, K. S. Z.. A., T. Cybulski.

Nagrodę wylosował R.. Groyecki (Milówka). 
Książkę, wyślemy pocztą.

- o -

Nowe zadania.
Krzyżówka St. Skorupińskiego nie należy jednego będzie to orzech gwiazdkowy nie do 

do łatwych. Obawiam się nawet, że dla nie- zgryzienia. A więc do roboty!

K r z y ż ó w k a .  (Ułożył St, Skorupiński).

Znaczenie wyrazów poziomo; 1, bóg pól i
lasów, 8. środkowa część ucha, 5. mieszkanie,
6. pies stuoki, U . wyspa na archipelagu ma- 
lajskim, 13. wyspa na morzu Sródziemnem, 14. 
ubranie, Strój, 17. nuta, 18. bóstwo egipskie, 
20. słynny ekonomista francuski, 22. dopływ 
Padu, 26. republika w Ameryce Południowej 
(wspak), 27. Dopływ Tybru, 29. język staro­
żytnych Pensów, 31. inaczej oczy szare, 32. 
miejscowość w Hiszpanji nad rzeką. Orio, 34. 
moneta, 36. wartość (wspak), 38. skóra zwie­
rzęca pokryta wełną, 39. bóg wojny w Skan- 
dynawjl, 40. związki chemiczne azotu, 42. re­
wolucjonista francuski. 43. dziennik katowic­
ki, 44. imię męskie, 47. uczta miłości u pierw­
szych c-hrześcijań, 48. umiarkowanie, 49. ro­
dzaj głosu (wspak).

Pionowo: 1. filozof grecki. 2. ptak bez ogo­
na niezdolny do lotu, 3. tajemna nauka ży­
dowska, 4. taniec ludowy, 5. rzeka w Irlandjl,
7. planeta, 8. część wiatraku, 9. żona Aga- 
memnona, 10. straż, 11. dzwonek na wieży, 
12. dawny puhar metalowy do wina, 15. kolo­
nizacja, 16. maszyna do młócenia, 17. cenzura 
kościelna, 19. największa rzeka na świecie, 21. 
stolica Irlnndji, 23 imię. męskie, 24. pustelnia 
(wspak), 25. podziemie (wspak),. 27. dopływ 
Ufy, 28. karta, 30. nnta, 33. żołnierze na zwia­
dach, 35. obawa, 36. miejsce urodzenia Odyse- 
usza (wspak), 37. wielki pożar, 41. starożytne 
miasto w Argolidzie, 43. świątynia Buddy, 45. 
mieszanina wapna i gliny, 46. dawna ofiara 
u Słowiąn.

Ponadto otrzymałem 2 logogryfy świątecz 
ne; nie mogąc się zdecydować jaki z nich dać, 
dałam oba. *

LOGOGRYF.

Ułożył Roman Groyecki.
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Zamiast kresek należy dać wyrazy o poda- 
•nem niżej zmaczaniu. Pierwszy i ostatni rząd, 
czytany pionowo, da rozwiązanie,

-) Mąż sławny w historji Boiiwji. 2) Sław­
na epopea grecka. 3) Miejscowość w Mało.pol- 
sco. 4) Wybuch (po łacinie). 5) Przylądek w 
Ameryce środkowej. 6) Litera grecka, 7) Kwia 
ty. 8) Senat grecki. 9) Rozbójnik włoski. 10)
Nazwa biskupa Iwona. 11) Inaczej s>tróże. 12)
Kwiat leśny (wiosemny). 13) Prorok starego 
testamentu. 14) Inaczej nisko połażony (kraj).
15) Wynalazca radja (wspak). 16) Mieszkańcy 
Anglji.

A  tor aa, woaczaie łatwiejszy logogryf Z b d ^p ^  
Stankowicza.

LOGOGRYF.
(Ułożył Zb. Stankowicz).

1. —  —  X ' —' —
2-  X ---------
3. _  _  X ! ' —
• 1 - ------X  —  -
5 .  X ' ---------
«• -  X  —

Mzóiomm Zimm.
(Bajka).

Pewnego ranka przyszedł on,
Goniec Królowej Lodu,
Co zdobi śniegiem Zimy tron 
Przymrozek, który niesie szron, " » 
Jak laufer bieży z przodu.

Przymrozek jest to istny trzpiot, 
Co stroi szronem drzewa,
To gdzieś obsypie srebrem plot, 
Narobi ludziom wiele psot 
! skrycie sio wyśmiewa.

Tak. Jodzie białych pani snóiv,
Na saniach z szybek lodu,
By całą, ziemię uśpić znów.
Ciągniona parą białych lwów.
Hen! Z lodowego grodu.

A  koło niej królewicz Mróz,
Co ma lodowe tchnienie.
T Zimy biały jedzie wóz.
Co zamiast kół ma paro płóz.
I rzuca sine cienie.

Koło jej sań dworzsny są:
Śnieżyczki co śnieg sypią.
Odwilż, co płacze wody ł z ą .
Gołoledź, Wichry mroźne dmą,
A  sanie sobie skrzypią.

Królowa Zima, śnieżny kwiat. 
Lodowy ma djadem.
Ubrana w zwój srebrzystych szat 
Jedzie w południa złoty świat 
Swych służek, śnieżek śladem.

A  potem wróci znowu w noc,
Gdzie śniegi, lody trwałe.
Tam, gdzie jest wielkiej Zimy moc, 
Która puszysty ściele koc,
Na pola senne, białe. '

MORS

7.  X ---------
-  8. _  _  X ; —  —

i o .    x  —  —
. • _ * ,  X " '  X  — '■ 'i-

12 .  X  ~  -
13 .  X 1 --------
14 .  X ; —

Znaleść 14 pięcioliterowyćh" wyrazów we­
dług poniższego znaczenia. Rząd oznaczony 
krzyżykami da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Gatunek wę.ża; 2! 
część twarzy; 3) rodzaj łóżka; 4) wyspa; 5) 
przyrząd lekarski; 6) inaczej woda; 7) rzeka 
w Polsce; 8) imię żeńskie; 9) rzeka we Francji 
10) inaczej wybrzeże; 11) imię żeńsjde; 1?) 
Inaczej emerytura; 13) tłuszcz roślinny; 14)

j Rozwiązanie powyższych zadań nadsyłać
■ należy najpóźniej do 7 stycznia włącznie. Za 
1 dobre rozwiązanie Redakcja rozlosuje nagrodę
■ książkową.
; Innych zadań świątecznych, nadesłanych 
jnam przez naszych współpracowników (ozki). 
nie mogliśmy zamieścić zpowodu trudności 
układu.

 00“

Vłóczę^a.
(NOWELA KONKURSOWA).

Przychodził do mnie eodzień.
Kładł swój piękny, kudłaty łeb na moich 

kolanach i patrzył w twarz długo, jakby chciał 
zrozumieć mą duszę i uchwycić bląidizące my­
śli. Mądre, siwo oczy gorzały mu jak dwa du­
że karbunkuiy — serce uderzało mocno, a pierś 
podnosiła się w szybkim oddechu.

Przesuwałem wtedy rękę po jego grzbiecie, 
a on tulił się do mnie, jak tuli się dziecko do 
matki —  to znów lizał moje twarde ręce, lub 
zmęczony i sponiew;erany. pc cnlorbńennem 

plątaniu się wśród zabłoconych podwórców — 
drzemał u moich nóig.

Prawie zawsze był głodny. — Żywiłem go 
resztkami obiadu, ciesząc się, gdy z apetytem 
wypróżniał zawartość naczynia. Potom oblizy­
wał się językiem szorstkim i przeciągał się 
długo, leniwie; wreszcie zasypiał na. garści rzu­
conych szmat.

Gdy nazajutrz budziłem się, on zwykle uga 
niał już między zaułkami przedmieść.

Lubiłem go bardzo —  był > wszakże, jedy­
nym moim przyjacielem —  prócz niego nie 
miałem nikogo. Z nim dzieliłem się radością, 
on wiedział o moich troskach. Pusto było., gdy. 
nie przyszedł. Gdy go los włóczęgi rzucił na 
maznany nurt i ciskał przez długie dni Jata,]

mrok czaił się ponuro w mojej izbie, ogarniała 
mnie tęsknota i nie wiem, czy czułem się kie­
dy W‘ życiu bardziej opuszczony jak wtedy?

Przychodził znów, gdy szara rozmokła je ­
sień -pełzała, po brudnych rynsztokach, gdy 
deszcz siekł monotonnie w mokre szyby, a 
między nagiemi koriarami drzew wikłała się 
smutna ; odwieczerz. Przychodził zziębnięty 

fi głodny; skomlał cicho pod drzwiami, jakby 
sio bał, -----. a przecież wiedział, że nie od­
dalę go na chłód. j

i Nieraz, 'gdy śnieg ubielił grubą pościelą 
zaśmiecone podwórza, a mróz ostry i sztywny 
wyhaftował się na szybach kwiatami, — sic-j 

i dzieliśmy we1 dwóch w ciemnej, często nieopi* 
jlonej izbie, a przytuleni o  swbie, grzaliśmy 
się ciepłem własnych ciał— I nic nigdy nie 
związało nas tak siTnomi węzłami, juk -waśnie 
te długie zimowe wieczory 5 nece i— te dni 
puste, kiedy nie miałem mu juą co dać — bo 
sam byłem głodny.

Pamiętam raz taki póż-rz, zimowy wieczór,! 
wieczór wiigilji... Księżyc pośwua-ą srebrni ni- 
zał na zamarzniętych oknach maleńkie perełki.
I wto.dy. przyszędł do mnie czworonożny przy­
jaciel, nie był jakiś inny niż zwykle. Nic łasił| 
się-,i n ie . cisnął w kolana jak dawniej, nie 
lizał rąk i nie zaszczekał wesoło. Zaczerwie-, 
nione oczy przygasły mu, jak gaśnie św ita ł

i tylko płomykiem żarzy się na knocie. Żało- szybko przeskoczył rozwalone cegły i pobiegł 
sny skowyt dobywał się zo ściśniętej krtani, w jakąś ciemną, dobrze mu znaną dziurę. 
Niespokojnie spoglądał na drzwi, to znów na! Zaświeciłem zapałkę. Podążyłem za psem 
mnie —  drżał ustawicznie jak w febrze. jdo niewielkiej rupieciarni. Wiatr świszczał tu 

Zrozumiałem, że chce gdzieś iść i mnie za- między kątami, mróz trzaskał w krokwiach 
brać ze sobą.. Ale gdzie?... ; dachu. Posuwając się ostrożnie za psem, do-

,. Owinąłem się w płaszcz i skierowałem się tarłem do ściany, a oświeciwszy sobie zapałką 
ku drzwiom —  podążył szybko za mną spostrzegłem pod ścianą jakiegoś chłopca, sie- 
i wiódł przez ośnieżone, puste ulice, za mia- dizącego na rydlu. IV ręku trzymał strzępy sta 
sto. Gdzieniegdzie w przycupniętych do ziemi rych gazet, kawałek razowego clileba i ga- 

! chałupach błyszczało nikle światełko. Brnęli- Bązkę choinki. Dotknąłem go lekko i o d^k o czy­
śmy ipo śniegu miękkim, puszystym, osy pa. ni h ®  przerażony.
szerokiemi płatami bieli. Dotkliwy mróz pizej —  Przecież to dziecko nie. żyje! — krzy-
mował mnie w kościach. Dyszeliśmy obaj. knąJem i zamarłem w bezruchu.

On, słaniał się już na, nogach, zapewne Tymczasem pies śledził niespokojnie moją
c h o r y  i głodny, szczęki zawarły mu się kur- ś n io n ą  twarz, to znów spoglądał naehlop- 
czowo, opuścił smutnie łeb ku ziemi i szedł ca boleśnie \i reszcie, jakby zrozumiał, że
jak iidżie ktoś bardzo przygnębiony. Wiatr wszelka pomoc jest bezskuteczna, odszedł 
wył między konarami kasztanów. Niebawem w
śnieg przestał padać, natomiast mróz coraz' . Latóliyiiłein s:,ę. Chłopiec był zmarznięty;

silnie’ obejmował białe przestrzenie. . miał najwyżej , lat mizerny' - wychudły.
Doszliśmy wreszcie do jakiejś rudery na-;w cieniutkich spodeńkach i dziurawej bluzce, 

pół zburzonej z zabifemi oknami. ' j Rozejrzałem się. W gleb! na słomie zmiętej.
-  . , . . „  , i wilgotnej leżał pies —  włóczęga —  on jeden
Zatrzymał się. Potem podszedł do zawało- . 6 ■ . , ., , \ „• n i i i i  mezapommał o bicdnem mcszczęsliwein ciz-ie-nych drzwi —  ia za nim. Odsunąłem desko , . . , .. . , .. J ,i. . . .  cku —  i on i eden szeut je ratować...i wtłoczyliśmy sio przez wąskie przejście d.o ,

wnętrza " ” ' r | *sie 7-aw™ał się -— mimo, że sam był oho-
Cieza... nigdzie żywej duszy... blask księ- r-V i ledwo powłóczył nogami... Przyszedł do

życa wciska się tylko przez szpary- desek
i oświeca pustą chałupę.

Pig*, yridać częstym był tutaj gościem, bo

mnie, ażeby uratować to biedne, młode życie, 
niestety przybył zapćźiio. 1 —

KAZIMIERZ ADAMSKI.
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Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica sw. Krzyża L. 13.
Telefon Nr. 133-44. P. K. O. Nr. 404.620.

©itowsie sktai 1/ wydawnictw:
Druhami i Księgarni św. Wojciecha, Poznań — 

Wydawnictwa „Głosu Narodu", Kraków — 
„Bibljoteki Religijnej", Lwów — 

OO. Jezuitów, Kraków — 
S. A. „Ostoja", Poznań —

„Miehalineum", flicjSCC PtóStOffC

W sortymencie bogato zaopatrzony dział teologiczny, pedagogiczny, beletrystyka, książki dla 
dzieci młodzieży, teatry amatorskie etc. —  Wydawnictwa liturgiczne. — Mszały i Brewiarze 

z właściwemi dodatkami —  dostarcza po cenach najniższych.

Dzielą zagraniczne sprowadza w najkrótszym czasie. = = e=zzt

Oddział administracji czasopism:

Miesięcznika „Młody Technik" — Tygodnika „Przewodnik Katolicki" — Miesięcznika .Tęcza*.

Wysyłkę na zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie.
>i ! .

Katalogi na iądanie bezpłatnie. Katalogi na żądanie b e z n ia t n ie .

f i i  .y . . . i - . — .  ,.. . ' f ] , ...........r
..... . '  * 3 ?

. ............ . . .  . . . .......... ........ .. ^  ------------- --  .
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Uwalony (n ici.
Z całego tego bigosu Językowego, bulgotliwego 

niczem strawa gotująca się na silhym ogniu, po więk­
szej części zdołałem wyłowić sens ogólny i, kojarząc 
treść poszczególnych słów z treścią gestów i  mimiki 
albo też ze stopniem natężenia głosu, odtworzyłem 
sobie w  wyobraźni niemal wszystkie przejścia Jań- 
hao - sienga z czasów wylewu Selengi. Dowiedziałem 
się więc, ze gdy fale przelały się przez skalisty wiszar, | 
tworzący najmocniejszą zaporę przed prądem rzeki, 
było rzeczą oczywistą, iż reszta wyspy zostanie już 
zalana powodzią. Zwał kry, osadzony na wiszarze 
i tworzący coś w  rodzaju kamiennego muru, na pewien 
czais ponownie zabezpieczył dalsze połacie wyspy, je ­
dnakże niebawem woda znów poszła górą, wdarła się 
w  gąszcz wikliny, spadła w  kotlinę i znów podszedłszy 
wzwyż, dosięgła pól, na których Chińczycy w ciepłych 
porach roku uprawiali jarzyny. Jań- hao -sieng z obo­
ma synowcami, z ich starym nauczycielem - kuglarzem 
i z dwoma jeszcze innymi rodakami - ogrodnikami oraz 
z czarnym niedźwiedziem oswojonym zdecydowali, że 
należy uciekać. Oczywście uciekać należało na prawy 
brzeg Selengi, gdyż brzeg ten był wyższy i nicnara- 
żony na zalew, ponadto była tam przystań, stacja ko­
lejowa, na której można było znaleźć czasami zaro­
bek, oraz tor kolejowy, po którym zajść można było 
do samego Wierchnieudińska; natomiast na lewym 
brzegu była biedna wioska burjacka, której mieszkań­
cy jak i inne plemiona mongolskie, odnosili się dość 
wrogo do Chińczyków, oraz wielka tajga, z której 
raz po raz gromadnie wychodziły zgłodniałe wilki. 
To tej łódkę —  jedyną jaka im z trzech pozostała :— 
skierowali w stronę Berezówki.

Co innego jednak zdecydował przemożny demon 
rzeki, który potężnym prądem znosił ich właśnie ku 
lewemu brzegowi; gdy próbowali mu się opieTać, wa­
liły w nioh kry i dziurawiły łódkę, w którą i tak 
przez burty wlewała się woda. Po wielu bezskutecz­
nych wysiłkach, uczuli, że muszą zdać się na łaslkę 
i niełaskę prądu, który ich niósł wzdłuż wyspy w kie­
runku wielkiego wiru, niebezpiecznego nawet latem, 
gdy z powodu posuchy i upałów stan wody znacznie 
opada. Śmierć ich czekała niechybna —  „nada plo- 
pal‘: *), jak się wyraził Chińczyk. W  sytuacji tej próbę.

*) Nada propał —■ możliwa tylko w ustach Chiń­
czyka kombinacja ros. ,,nado“ (trzeba) z czasem prze­
szłym „propał‘‘ (zginął); sens: „trzeba było umrzeć” , 
„czeka, nas śmierć44 ~  lub coś w tym rodzaju. ...

•: ...
ratunku podjął stary mistrz-kuglarz. Przewiązał się 
w pasie liną, przymocowaną do dzioba łodzi, i ze 
zwykłą —  czy niezwykłą —  zręcznością jął skakać 
z kry na krę, holując za sobą łódź z powrotem w kie­
runku wyspy; Jań-cihao-sieng, jego synowcy i obaj 
ogrodnicy pomagali mu zawzięcie, odbijając się wio­
słami, a następnie jakiemiś wyłowionemi drągami, od 
przechodzących odłamów kry lub rosochatych kłód 
drzewnych.

—  A  cóż niedźwiedź? —  zapytałem, m ając.do­
brze w  pamięci grubego czarnego misia z kółkiem 
w nosie, który w zeszłym roku nieraz pod naszemi 

j oknami tańczył na łańcuchu przy dźwiękach tambu- 
ryna.

Jań-hao-sieng nie poskąpił mi odpowiedzi. Oka­
zało się, że niedźwiedź, choć zmyślny i różnych sztuk 
uczony, nieba rdzo był pomocny swym towarzyszom 
podróży, owszem, wiercąc się niespokojnie, ciężarem 
swoim kilkakrotnie o mało co nie przechylił i nie prze­
wrócił łodzi, aż mu nakoniec nakazano siedzieć spo­
kojnie, o ile nie ahee dostać cięgów. Groźba poskut­
kowała, bo grubas odtąd zachowywał się przykładnie, 
nie przeszkadzając ludziom w robocie i tylko (jak 
wniosłem z niesamowitych dźwięków krtaniowych czy 
podbrzusznych, jakiemi Chińczyk ilustrował epizod) 
mruczał zawzięcie, a , złośliwie. Czółno, jaik pamięta­
łem zresztą, było szerokie. i pojemno, gdyż służyło 
głównie do przewozu waizywa lub innych towarów 
(nierzadko szwarcowanych zapomocą skombinowane- 
go systemu pośredników) i kształtem swym nieco 
przypominało wiślaną krypę, o bokach jednakże wyż­
szych i przocłzie bardziej zaostrzonym; posuwanie ta­
kiego . pudła było dość uciążliwe wogóle, a cóż do­

p iero  w czasie powodzi i wśród pancernej falangi lo­
dowej! Pamiętałem jednak, jak niesłychanie zręczny 
był stary kuglarz, który w razie potrzeby (a nawet 
i bez potrzeby) umiał choćby stawać na głowie —  
w dosłownem znaczeniu. Nie wszystko zrozumiałem 
ze słów Jań-hao-sienga, jednakże dość było paru tu 
i ówdzie rzuconych, śmiesznie brzmiących, słówek, by 
w myśli odtworzyć sobie obraz tragicznej walki 
o śmierć i życie, jaką prowadził stary wesołek chiń­
ski. Najgorsza sprawa była pono z kłodami drzew, 
wyrwanych z korzeniami; stanowiły one jakby sidła, 
oplątujące linę i czółno, a gotujące się pochwycić swą 
zdobycz w zdradzieckie kleszcze. Po długich zapewne 
trudach, których nie potrafiłbym streścić, bo i tak 
opowiedziane mi zostały w możliwie najbardziej uryw­
kowej formie, dobili wreszcie do najdalszego cypla 
wyspy —- w samą porę, bo wystarczyłoby chwil jesz­
cze parę, a byliby się znaleźli, poza kresem możliwości 
takiego manewrowania, gdzie już łódź musiałaby iść 
nie na ukos prądu, ało wprost, przeciwko prądowi, by­

strzejszemu tu niż gdzieindziej; kuglarz zaś był już 
tak wyczerpany dotychczasowym wysiłkiem, że na 
dalszą walkę nie mógłby już się zdobyć.

Przybiwszy do wyspy, naradzili się, co mają po­
cząć. Ostatecznie, brnąc powyżej pasa w wodzie, prze­
nieśli łódź na prawy bok wyspy do samego górnego 
cypla i znów próbowali płynąć ku prawemu brzegowi 
rzeki; jednakże prąd zniósł ich znowu, tym razem na 
wyspę i osadził na mieliźnie, która niebawem została 
zatarasowana bryłami kry. Koniec końców postano­
wili —  wrócić do domu, gdyż byli głodni („kuszaj 
niedu“ ), ponadto spodziewali s ię . tam znaleźć żelazne 
osęki, któremi mogliby sobie pomóc w rozbijaniu lo­
dów; zresztą mogło się przecie zdarzyć, że dom icfń 
ocaleje —  woda istotnie stała czas jakiś na równym 
poziomie i nie podnosiła się więcej. Przybywszy do 
domu, pomyśleli o wyładowaniu na strych swoich rze­
czy, zwłaszcza (tu moja refleksja)’ najmniej - potrzeb­
nych i najmniej narażonych na zamoknięcie, jak ciężka 
skrzynia żelazna, pełna przyborów kuglarskich. Za­
pasy żywności zostały na dole, bo gdy się do nich 
dobrali, już woda podniosła się i stała pod progiem, 
ponosząc czółno; schwycił je jeden z ogrodników 
i przywiązał do pnia, najgrubszego z drzew. Ponieważ 
w izbach dolnych każdej chwili groził zalew, więc 
wszyscy mieszkańcy wyspy schronili się na niski stry­
szek, opatrzony dymnikiem. Jednakże nie znaleźli tu 
bezpieczeństwa, gdyż woda wspięła się wyżej, a pęd 
jej zwalił parę zgniłych belek jednej zc ścian; zawa­
lić się mogła i cała chałupa. Wyjrzeli przez dymnik, 
chcąc ocenić rozmiary niebezpieczeństwa —  i spo­
strzegli swoje czółno, które przywiązane na długiej 
linie, kołysało -się na powierzchni wody. Za radą Jań- 
hao-sienga obaj ogrodnicy zaczęli osękami zahaczać 
o linę; to im się wkońcu udało, dzięki czemu przy­
ciągnęli czółno do siebie i załadowali się wszyscy, nie 
wyłączając starego „babogaja“  (tak zową czarnego 
niedźwiedzia mongolskiego). Pokładli się na łodzi je­
den koło drugiego i czekali dalszych losów.

- Gdy mi o tern mówił Jań-hao-sieng, szerokie oczy 
wydłużały mu się jeszcze bardziej, a czoło marszczące 
się w drobne roweczki znamionowało nierozwianą 
jeszcze trwogę; i byłyby mu pewnie i włosy —  twar­
de i czarne, do końskiego włosia podobne —  6tanęly 
dębem na głowie, gdyby nie to, że były z przodu wy­
golone, a z tylu splecione w długi warkocz, mocno 
cuchnący zjelczałą tłustością. Ze Chińczycy wogóle 
boją się wody, wiedziałem choćby stąd, że myją się 
nadzwyczaj rzadko, a i to przeważnie tylko samą 

■ twarz i końce palców

(Ciąg dalszy nastąpi)/,
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w K ra k o w ie , ulica b a s z to w a  L. 17.
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poleca:

1) z Cegielni w Zielonkach
c e g łę  T p IT  d a c h ó w k ę

z Fabryk szamotów i wyrobów kamionkowych w Radomiu

znaną ze swej 
dobroci,

c i ą g n i o n ą  

i  k a r p i ó w k ę .

2)

3)

i Suchedniowie
cegłę szamotową, fasony, rury kanalizacyjne kwasoodporne i t. p,

z Fabryki maszvn i odlewni metali i żelaza w Kętach
maszyny rolnicze, jak kieraty, młocarnie, sieczkarnie, maszyny na dachówki cementowe, 
pompy, imadła patentowe a s p e r w fabryka wykonuje również po przystępnych 
cenach wszelkie reperacje maszyn rolniczych, ceramicznych etc.

41 z Kamieniołomu „Doiomit" w Pogorzycach
k a k f t i e ń  c i o s o w y  do budowy kościołów i budynków monumentalnych, pomników 
i  grobowców, kamień podkładowy i  szuter.
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ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT
Odznaczono 20-tii p re m ia m i,2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami

G r a n d  P r i x  Rzym 1926
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 

Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929. złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów

K A R O LA

Schwabego
w Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych tonach, o niedoścignionej 
jakości śpiiu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonow ycli.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
jut istniejących.

Przelewa pęknięte dzwony ,  
przemontowuje stare s y s t e my  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
Ceny n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

f l l C - Z D M rpishainionja jak nowa
*  okazyjnie 290 zł. sprze­
dam Kraków, ul. Refor­
macka I.. 7. Kowalczyk.

I Sezon zimowy od 1 grudnia do 1 marca. C E N Y  kąpieli, mieszkań, 
pensjonatów B AR D ZO  PR ZYSTĘ PN E . Zamówienia na mieszkania 

przyjmuje i wszelkich infor.i acyj udziela:
ZA R Z A D  Z S R C iO T Y Y  W  TRUSKAW CU.

I Os o ^ a  poważna inte­
ligentna zajmie się 

gospodarstwem domowem 
lub starszemi dziećmi. — 
Zgłosz. do Adm. „Głosu 
Narodu11 dla .Marji 0 “.

Założona w r. 1900 —  Odznaczona złotym medalem na wystawia i

P R A C O W N I A
W YR0B0W  ARTYSTYCZNO CYZELERSK0-BR0NZ0WNICZYCH

pod firma

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. FlorjaAskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzn a mianowicie: monstraneje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Birety na składzie.
Posiada n« składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.

Wykonuje p o w i e r z o n e  zlecania szybko i solidnie po cenach konkurancyjnyoh

Wd o w a  młoda, gos­
podarna bezwzględ­

nie uczciwa, smacznie go­
tująca poszukuje posady 
gospodyni na plebanji łub 
u samotnego kulturalnego 
pana. Dobre traktowanie 
wymacane. Zgłoszenia do 
Administracji Głosu Nar. 
pod Inteligentna K. W.“

Pektoraliki,
koloratki

gumowana dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca:

ROM AN

OBUAZICi KOLEMDC
P I Ę K N E ,  duży wybór -  C E N Y  F A B R Y C Z N E ,
na żądanie wzory gratis.

100 sztuk zt. 1.-, 1.30,1.80,2.—, 2.20, 2.50, 3.-,3.50,4,-, 4.50i droższa

R óża ń ca  tuż zł. 3'—, 3-60, 4 '—, 4'50, 5*— 
M etia ljon ak l «rs . 250, 3 ~ ,  3-50, 450

D o g o d n e  warunki zapłaty —  po koiendłic.

STANISŁAW  RAB KRAKÓW,ag 1  M o w o w t e w iT O r  ui<S ła w k o w s k a  L. 4 .

- Kraków, 
ulica Florjaiiska 40.

! juuan mmimiti
p o l e c a :

f lh p o r ln  vn!nrirm<n w ogromnym wyborze po cenach najniższych: 
Ubl RLSąlSUaC iO0 szt. zł. 0.60, 0.75, 1.—, 1.25,1.50, 1.75, 2 . - ,  
2.25, 2.50, 2.75. 3 — i droższe. Figury do szopek Bożego Narodzenia 
w pięknem i artystyczne::! wykonaniu: Duże wys. 45 cm. komplet 
18 sit. cena zł. 80.— Małe wys. 10 cm. komplet 14 szL cena zł. 10.— 
Szopki papierowe gotowe i do wycinania, Kartki świąteczne i nowo­
roczne. Różańce tuz. od zł. 2,75. Medaliki od zł. 2.50 za gross — 
Książeczki do nabożeństwa własnych nakładów. Obrazy św. w ramach 
i bez. Ogromny wybór artykułów gwiazdkowych jak Albumów, Pa­

miętników, Kaset zakopiańskich i wyrobów skórkowych.
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Fabryka Organów i Fistiarmnni 
J U U U S Z  G U N A

Krakćw, Pułaskiego 14
Telefon, 124-81. P. K. O 405362.

Poleca swoje o rg a n y  I f is h a r ­
m o n ie , jak również przeprowa­
dza rekonstrukcje i reperacje. — 
Kosztorysy i projektu sporządza 
bezpłatnie. — W  razie potrzeby 
wyjazd na miejsce b e z p ł a t n i e .

Dogodne wirniki zapłaty. —
wielka ilość listów pochwalnych.

ISTNIEJĄCY OD LAT 45.

Z a k ł a d  W yrobów Ślu sarskic h
ARTYSTYCZNYCH I BUDOWLANYCH

L U D W IK  GÓRKA
Kraków,  ul. C z a r n o w i e j s k a  L. 17. —  Tel. 12132.

Wykonują wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące 
W ykonanie so lidne! Ceny konkurencyjne.

Choroby
serca

przewodu pokarm ow ego
przemiany matorjl

Z akład
przyrodoleczniczy

„ S a l u s "
Dra Kupczyka

Kraków Szujskiego 11.

Fabryczny skład
Płócien Bielizny i Towarów Bławatnych

R. KOWALSKI
Kraków, ul. Wiślna L  8.

poleca zn a n e  z  (rw a ło ś c i 
Płótna lniane I bawełniane obrusy ręczniki, chusteczki, ścierki, siennik; 
perkale 1 zefirT. Koce, kołdry, kapy, fartuszki i czenki, pończochy 
tkarpety, krawaty. kołnierze. Bielizn* m,ska i damska trykotowa i wet-' 
nian*. Barchany, flanele baie. Klasztorne chustki wełniane, kaszmirowa, 

włóczkowa, pledy.
Bogaty wybór! Ceny wyjątkowo niski*

Koszula męskie według miary. Wykwintny krój i wykonania.

NA SWIETA!
H ąk« luksusową, mak holenderski, ro­
dzynki, migdały, orzechy dakteli, miód 
pszczelny, cykatę 11. p. oraz wina krajo­
we I zagraniczne — koniaki, wódki, likie­

ry, rumy, miody pitne
poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ
K R A K Ó W ,  ULICA FLORJAN5XA L. 49.

.Tteife odzyis&£iŁ g d g o g g J ie ?

>LUX<
S k ła d  p r z y b o r ó w

do św ia t ła  e iek t rycm ego  
i d zwonków  elektrycznych

Kraków. IlUaiika l. i
T e le fo n  133-35

p o l e c a  oszczędnościowe 
żarówki po najniższych 
cenach. — Magnesowanie 
słuchawek 40 groszy. Przy 
zwożeniu nowych sznu­
rów do s’ nehawek mne- 
nesujemy d a r m o  cena 
złotych 1.45 „H O N D 0 “ 
Kompletny Rndio-Dedek- 
tor wraz z krytym krysz­
tałem zł. 5.— Świeże ba- 
terje anodowe i baterie 
do lamoek kieszonkowych

Maszyn is tk a . Najta­
niej nrzeDisujc i po­

wiela na maszynach wsze’- 
kie prace, na prowincje 
odwrotna poczta. Kraków 
ni, Tad. Kościnszki 40.

ish a rm on ja  prawie
nowa 8 registrów oka­

zyjnie sprzedam 590 zł. 
Kraków, Soltyka 5. 1. p. 

drzwi 9.

Fls h r rm o n je  w do­
brym stanie sprzedam 

okazyjnie sa 295 słotyeh. 
Kraków, ul. Roiant R. 

I. p. na lewo.

Pr z e p is y  w a n i*  .Mul* 
tum* odbitki — Mnl- 

tiplei. Kraków Kanonicza.

Podaje nowo wydana broszura, przystępnie napi 

sana dla wszystkich warstw społeczeństwa p. t.

Z  Jota lecznicze według 
przepisów sławnych 

lekarzy przr ciw chorobom 
żołądka, kiszek, płne. ner­
wów, w ą t r o b y ,  nerek, 
pęcherza, — hemoro:doni. 
uoławom, obstrukcii, ka­
mieniom żółciowym, k.-* 
szlowi, astmie, błędnicy, 
s k l e r o z i e ,  ariretyzmo 
wi, r e uma t y z mow i  etc 
Żądajcie bezołitniej bro­
szury pouczające1!!! Adres: 

Apteka 2, — Liszki.

środkami higjBnioznu - djetetycznemi i przyrodolBczniczsmi

wydrukowana jako manuskrypt przez

Dra S T A N I S Ł A W A  B R E Y E R A .
Cena b roszu rk i 50 g r. — z przesyłką pocztową 60 gr. 

Do nabycia u autora: K ra k ó w , ol. P iłsu d sk ie go  36.

ip in w ic fa
f9&n>ołngmai sic  **** L a s sa  £ ifclir sic

u p  M a r & r f h t " . . »

Kompres „Zdrowie41
Zastępuje w  zupałnoŚBi 

p o d u s z k ę  e l e k t r y o z n ą
Rozgrzewa sie lanomocą 
kilku kropel zimnej wody. 
Poduszka kompletna wraz 
z futerałem g u m o w y m  
mniejsza zł. 4. większa 
zł. 8. Wygodna i prak­
tyczna w domu i w pod­

róży.
Wytwórnia ,.LUX" 

Kraków , Mikoła jska L. 5 .
Telefon Nr. 133-35.

Kalendarze
tygodniowe

blokowe —  portfelowe
poleca

Skład papieru 
i galanterji

MiGhał Słomiany
Kraków, Sławkowska 24

Telefon 117 44,

ifisi
Koszulo —  krawaty -  Rę­
kawiczki — Bielizna ciepła, 
Pyjamas —  fos-u la  narcUr- 

skia, Skarpetki.

Poleca znana z pierwszo­
rzędnego towaru ł n skich 
r: cen iirma:

„AU B O N  MARCHE"
Kraków, Grodzka L. 13.

Szachy,
D om in a ,

W a rc a b y ,
książeczki z obrazka­
mi, gry towarzyskie, 
kasetki, ramki, albu­
my, teczki biurowe 
i wyroby skórkowe

poleca najtaniej 

Skład papieru 1 galanferji

Michał Słomiany
Kraków, ul. S ław kow ska  24

Z A K Ł A D

P IOTRA G R Z Y W Y
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Msz« łów — Brewiarzy, 

Kstgżek do nabożeństwa
Oprawo bibifofóh po zniżonych cenach

Ostatnie Nowości!
Zł.

6.—
8.—
7.80

15.—

stepów (dla mio­

tą najpraktyczniejszym

Podarunkiem gwiazdkowym
Piękne modele 

rękawiczek z imowych 
poltc# wytwórnia

F. LUBAdSKI,
Kraków, iw. Anny L. 2.

M IO D
prawdziwo

PSZCZELNY
bez domieszek gwaran­
to w a ć  i  w ł a s n e  > 
największej p a s i e k i  

w Państwie.

3 kg. 9.50 zł.
,» 5 kg. 15 zt.
< 10 kg. 28 zł
wraz 2 naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła z* po­

braniem

Eugeirusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

N A JT A N IE J
ku p isz  na św ię ta

w  Jed yn a i c h rz c ic ija A s k  « j  F I R M I E

WŁ. TOMASZEWSKI,
Kraków, Rynek 16,

s e rw is y  p o r t e  a n a n a  stołowe od Zł. 39"—
Sarn i u ry  d o  k a w y  od Zł. 8-50 

u k ł e  s o lo w e ,  la m o y  e lek try c zn a  naftowe, 
N o ia ,  w id e lc a , ł y ik l ,  z  a lp a k l i srebrne 

•( j- (r a n e la .  ,
W y p o ż y c z a  porcelaną i szkło.

I

Adam K. Pro!.: Istola katolicyzmu . . . .
Atuialos Missiologicae (r. VI. 1934).............................
Bennet J.: Skowronek (pow. dla młodzieży), karton . 
Bielawski 7. X. Dr.: Pedagogika, religijno-moralna . 
Czachowski K.: Obraz współczesnej literatury- polskiej 

Rok 1884 —  1933 . . . . '  .
Delniont J.: Mieszkańcy dżungli 

dzieży) brosz. 4.80; karton .
Delmont J.: Przygody łowcy zwierząt egzotycznych 

(dla. młodzieży) brosz. 5.40; karton .
Dunin - Kozicka M.: Miłość Ani (cześć 3-cia Ani 

z Lechiekich pól) karton .
EUz Z.: Godzina an ielska...........................................
Fnchsówna J.: Bagaż sentymentalny . . . .  
Gąsiorowski W.: Somosierra (dla młodzieży) . ' .
Gładysz B. X.: Hymny brewiarza rzymskiego oraz

Patronału p o ls k ie g o ...........................................
Gordziałkowski J. Mgr.: Rygiem  i lecznictwo zwierząt

domowych, opr........................................................
Honakowskl W. X.: Dzieje Mszy świętej .
Jachowicz S.: Wiersze i bajki, opr.............................
Kantak K. X.: Bernardyni polscy T. I. 1453— 1572 
Kantak K. X.: Bernardyni polscy T. II. 1573— 1932 
Karłowski K. X., Nowicki E. X.: Yademecum pro­

boszcza i spowiednika . . . .  . r .
Karpińska A. Dr W Cmentarzysko typu Łużyckiego, 

z młodszego okresu halsztackiego w Poznaniu 
(Głównej) - . - . - .

Konarski K.: Tajemnica zegara królewskiego. (Po­
wieść dla młodzieży), karton .

Kossak - Szczucka Z.: Ku swoim. (Powieść dla mło­
dzieży), k a r t o n ...................................................

Lewicka A.: Z naszego morza i przymorza. {Opow.
dla młodzieży), k a r t o n ..................................

Ltibel J.: Świat medycyny —  Wczoraj —  Dziś Jutro . 
Miłaszewska W.: Trzecia siostra. (Powieść)
Ochocki S.: W  jasnym domu. (Powieść dla mło­

dzieży), k a r t o n ....................................................
Patri A.: Nauczyciel w wielkiem mieście .
Podoski J.: Rycerze z K. O. P. (Powieść dla młodz.) . 
Pohoska H.: Ilistorja w  szkole powszechnej 
Posadzy I. X.: Drogą pielgrzymów. (Oeua zniżona)
Roguska - Cybulska J.: Tajemnica Tatr. (Powieść dla

młodzieży), k a r t o n ...........................................
Rościszewska J.: Panienoczka. (Pow. dla młodz.). kart. 
Rosinkłewicz K.: Ilultaj. (Pow. dla młodz.), wyd. VI. 
Sulerzyski J.: Mój chrzest ogniowy. (Poezje) . 
Teodorowicz J. X. Arcyb.: Zjawiska mistyczne. ''Kon-.

uersreut.h)  ...........................................
Zaruski M.: Na skrzydłach jachtów. (Opow. dla młodz.) 
Valdes • Palacio A.: Grzesznica święta. (Powieść) .

poleca

Księgarnia Krakowska, Kraka*, św, Krzyża 13.

6.30

6.90

8__
3.50
3.—
5.80

10.—

15.—
9.—
3.—  

10. —  
15.—

3.20

“ tru* fl

J.— 

5.70

5.—

6 .—  
14.—
5.—

5.—
4.—
5.20
3___
2.—

6 .—
5.50
5.—
2.—I

12.—
3.—

4.—

h

R A D J O  A P A R A T Y
I20.~r
ł&.— 
15.— 
r>o —
7.

pa z n a c z n i e  zu llonej cenie przes odzień.

3 lampowy nowoczeny a p a r a t  betetyjny »ra*
«  lampami (200 21*00 m.) . 5

1 Aknm\i'ator 4 v AH. . , , , . % .
1 Bateria anodowa 12^ wolt 
t fffoinik 4-o bieg. now oczesny, .
tom piet materjat antenowy . , . , . . ______

Zł. 2t0,—•
Cały komplet priy zapłacie jęotówką 21, 175.— 

W ysyłka na prowincję po nadesłaniu zaliczki 20 »ł. reiizt# 
za pobranie! k

„ DHILRADJ0U — ■ Kraków św. Jana 2.
2-letnia gwarancja Rok zat. 1024

Cenniki darmo.

Zn dział oęrłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszeni* zwykłe za wiersz milimetrów; 20 gr.
Nadesłane . . .  . -50 ..
Komnnikaty po kronice ,  60 »

na l - 8zci . .  .  .  70 _

MB

10 gr.Drobne za wyraz
Uktad tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej. t 
Za zastrzeżeniemieisca dolicza sie 25 proc.

Wydawca ia „Głos Narodu - «ką * ofr
. ydpyw. tv.ldumk.6a. Redaktor odgowiedi. Dr Józef WarebałuwaU Drukarnia „Uło.u Narodu" pod aari. tt-Forka,

: r


